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FRANCJA I WIELKA BRYTANIA
PRZEPROWADZA PLAN MARSHALLA

„Odbudowa europejskiej struktu
ry gospodarczej wymacać będzie 
niewątpliwie znacznie więcej czasu i 
wysiłku, niż przypuszczano". Oto 
słowa, którymi min. Marshall zapo
czątkował nową i ważną fazę w sto
sunkach pomiędzy Europą a Amery
ką.

Mowa min. Marshalla, wygłoszona w 
Harvard, jest pierwszym oficjalnym 
dowodem nowego podejścia do pro
blemu, który z każdym miesiącem 
staje się poważniejszy. Amerykański 
sekretarz stanu porzucił tradycyjną 
politykę uznając fakt, który dotych
czas uchodził uwagi zarówno ame
rykańskich polityków,. jak j społe
czeństwa. Faktem tym jest, że trud
ności z którymi borykają się poszcze
gólne kraje europejskie są wszystkie 
związane z sobą i że nie może być 
mowy o skutecznym uzdrowieniu je
dnego kraju, bez dopomożenra 
wszystkim ’innyim. Jednym z fałszów 
współczesnej argumentacji politycz
nej jest, że podczas gdy mężowie 
stanu wszystkich krajów wysuwają 
nieustannie koncepcję „jednego świa
ta", równocześnie milczą uparcie o go-' 
spodarczych następstwach takiej kon. 
cep-cji. Sam tylko Bev.n nawoływał do 
jedności gospodarczej, koniecznej — 
jeżeli świat ma wyjść z chaosu. Na 
płaszczyźnie politycznej teoria ta 
wciąż jesacze jest marzeniem, ale go
spodarczo nie powinna n:m być, a 
oświadczenie min. Marshalla oznacza 
nowe możliwości w tej dziedzinie.

Oświadczenie min. Marshalla ma 
jednak jeszcze jedno doniosłe zna
czenie. Świadczy mian owić e. o tvm, 
że Ameryka zrozumiała wreszcie, iż 
kryzys Europy jest równocześnie jej 
kryzysem. Braki moqa spowodować 
kryźys, ale nadmiar może być przy
czyną bankructwa. Obecny kryzys eu
ropejski polega właśnie na brakach 
We wszystkich niemal dziedzinach. 
Potencjalny kryzys Ameryki leży w 
jej możności nadprodukcji. W czas e 
wojny Amerykanie rozbudowali wy
twórczość swego podstawowego za
opatrzenia szybciej, niż jakikolwiek 
naród w hstorii. Poza zasieqiem 
groźby inwazji < zniszczeń powodo
wanych nalotami, fabryki amerykań
skie rozrosły 6ię dziesięciokrotnie. Z 
nastaniem pokoju, Stany Zjednoczo
ne zostały z oqromną ilością zakła
dów przemysłowych, produkujących 
towary w ilościach przekraczających 
znacznie zapotrzebowan e wewnętrz
ne.' Europa potrzebuje tych towarów, 
lecz inie może za nie zapłacić. W tej 
chwili Europa jest bankrutem, ale nie 
zmienia to faktu że jest nadal naj
lepszym odb orcą Ameryki i jeśli 
Amerykanie nie potrafią sprzedać 
swych towarów, staną w obliczu wła
snego kryzysu gospodarczego.

Rzecz jasna, że Ameryka mogła by 
żyć nie eksportując w ogóle, zrujno
wało by to jednak jej standard ży
ciowy i nadszarpnęło by jej gospo
darkę.

Jeśli chodzi o Europę, to obecn e 
najważniejszym czynnikiem jest czas. 
Trzeba tylko czasu, aby wyproduko
wać żywność dla świata w odpowied
niej ilości. Możliwe, że za dwa lub 
trzy lata wvdobedziemv się z przej
ściowej epoki głodu, Ale fabryki, ma
szyny. wytwórnie przedmiotów p-erw- 
6zej potrzeby — wypiagaia podsta
wowego ekwipunku i budowy no
wych zakładów produkcji na konty
nencie, zdewastowanym dwoma ko
lejnymi wojnami. Najtrudniejszą 
sprawa jest, to, że dla n.ektdrvrh 
kratów kwestia czasu nie. wchodzi w 
rachubę. Jeśli mają przetrwać, muszą 
otrzymać pomoc natychmiast. Za 
dwa lub trzy lata na pomoc będzie 
już za późno.

Żałować należy, że nie udało się 
uzyskać zgody Rosji na propozycje, 
wysunięte na konferencji paryskiej. 
Być może jednak Rosja przyłączy się 
do obrad w późniejszym terminie. 
Tymczasem reszta Europy winna sfor
mułować wspólny plan, który zapew
ni wszystkim krajom jak najszybsze 
dojście do dobrobytu.

Minister Hektor McNeil, odpowiadając w Izbie Gmin Ede
nowi w imieniu Bevina, oświadczył: „Chciałbym podać Izbie 
tekst następującego komunikatu, przyjętego przez minŁstra 
spraw zagranicznych i p. Bidault".
(..iRlządy (brytyjski i francuski po

wzięły następującą decyzję, aby szy
bko wprowadzić w .czyn propozycję, 
wysuniętą przez p. Marshalla w jego 
mowie na uniwersytecie w Harvard 
5 czerwca, że Europa powinna podjąć 
inicjatywę w pracy nad odbudową. 
W tym celu zasadniczą rzeczą jest 
nakreślenie możliwie szybko planu, 
obejmującego braki i zasoby Europy. 
Trzeba powołać tymczasową organi
zację, która się zajmie zebraniem da
nych, na których taki plain będzie o- 
party.

Rządy brytyjski i francuski posta
nowiły zatem zaprosić do współpra
cy wszystkie europejskie państwa 
(z czasowym wykluczeniem Hiszpa
nii), które chcą uczestniczyć w wy
stosowaniu odpowiedzi na propozycję 
p. Marshalla, powołując organizację, 
której zadaniem będzie nakreślenie 
planu odbudowy Europy. ' W planie 
tym zasoby i potrzeby każdego kraju 
będą przedstawione wedle swobodne
go jego uznania. Ta propozycja uczest
niczenia w pracy organizacji jest o- 
twarta dla państw europejskich". Ko
munikat odczytany przez McNeila zo
stał zgodnie przyjęty przez min. Be- 
wina i Bidault.

W ten sposób obaj ministrowie 
spraw zagranięzych, brytyjski i fran
cuski nie stracili czasu, kując żelazo 
póki gorące. s

Londyn głęboko ubolewa, źę Rosja 
odmówiła na konferencji w Paryżu 
współpracy w jakimikolwiek wipól- 
nym wysiłku Europy dla odbudowy. 
Wytrwałe choć bezcelowe usiłowania 
ze. strony Bevina i Bidault, by nakło
nić Mołotowa do zmiany pierwotne
go, negatywnego stanowiska 6ą wy
starczającym dowodem, że to ubole
wanie nie jest tylko uprzejmym fra
zesem.

Rządy brytyjski i francuski są prze

konane źe sposobność ofiarowana Eu
ropie przez USA jest wyjątkowa i je
dyna i że w żadnym razie nie wolno 
jej tracić.

Oznacza to danie szybkiej i pozy
tywnej odpowiedzi na propozycje 

' Marschalla, która stwierdza, że kraje 
europejskie, jeśli nie wszystkie, to 
przynajmniej jak największa ich ilość, 
powinny związać się Wpólnie, by o- 
pracować, plan, który zapewni maksy
malną produkcję podstawowych arty
kułów w ich ramach.

Jeśli ten plan, którego przygoto
waniu rząd USA będzie gotów służyć 
przyjazną pomocą, znajdzie oddźwięk 
u rządu USA jako wykonalny, wtedy 
przypuszcza się, że rząd USA'zwróci 
'się do Kongresu o uchwalenie fundu
szów na przeprowadzenie go.

Rządy brytyjski i francuski rozsy
łają obecnie zaproszenia do wszyst
kich rządów państw europejskich, 
z wyjątkiem Hiszjpnii. Hiszpania jest 
wykluczona zgodnie z duchem rezo
lucji zgromadzenia ONZ z 12 grudnia 
zeszłego roku, usuwającej rząd hisz
pański Franco od udziału w konfe
rencjach lub innych czynnościach 
podjętych przez ONZ lub w związku 
z nią.

Będzie to zaproszeniem do swobo
dnej współpracy w wystosowaniu 
zbiorowej odpowiedzi na propozycje 
Marschalla.

W przeciwieństwie do bezpodsta
wnej przepowiedni Mołotowa nie bę
dzie — i nigdy nie było mowy — 
o jakimkolwiek przymusie.

Pierwszym krokiem będzie powo
łanie organizacji, wedle wytycznych 
wysuniętych .przez brytyjskiego 
i francuskiego ministra spraw zagra
nicznych na konferencji w Paryżu, by 
opracować sprawozdanie co do ak

tywów i potrzeb uczestniczących kra
jów europejskich.

Sprawozdanie wykaże, ile kraje 
europejskie mogą osiągnąć zbioro
wym wysiłkiem i wskażę drogę, na 
której stopień tego osiągnięcia bę
dzie zwiększony przez amerykańską 
pomoc.

Nie można kwestionować szczero
ści pragnienia Ameryki przyjścia z 
pomocą Europie. Wszystko poiega na 
tym, by kraje europejskie przeko
nały Amerykę o szczerości swej de
cyzji pomożenia przede wszystkim 
samym sobie.

Rządy brytyjski i francuski będą 
starały się opracować do końca sierp
nia najbardziej skuteczny plan.

BRYTYJSKI PROGRAM IMPORTU
W oświadczeniu tyczącym progra

mu importowego na rok, rozpoczyna
jący się 12-go Lipca, minister skarbu, 
Daltón, powiedział: „Program ten mu
si odpowiadać potrzebom naszego na
rodu z jednej, a bilansowi płatnicze
mu z drugiej strony. Skutkiem poważ
nego wzrostu światowych cen żywno
ści i nieoczekiwanej powolności po
wojennej odbudowy, groźny brak do
larów daje się odczuć praw e we 
wszystkich częściach świata. W szcze
gólności. nasze własne kredyty, za
ciągnięte na podstawie anglo-amery- 
kańskiej pożyczki, wyczerpują się o 
wiele szybciej, niż si-ę tego spodzie
waliśmy. Jest naszym bezsprzecznym 
obowiązkiem powziąć dalsze kroki ce
lem zamknięcie nożyc otwartych mię 
dzy naszym koniecznym importem a 
eksportem do obszarów dolarowych".

Daltón powiedział, że zaprowadzi się 
istotne oszczędności w zużyciu tyto
niu i benzyny i ograniczy się druko
wanie czasopism, co oznaczą powrót 
na pewien cizias do dzienników cztero
stronicowych. Minister będzie się do
magał nałożenia w razie potrzeby ceł 
na filmy, aby zaoszczędzić obcych wa
lut.
WIĘCEJ TEKSTYLIÓW NA EKSPORT

Zostaną wprowadzone pewne ogra
niczenia niektórych towarów konsum-
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cyjnych, oprócz żywności; musimy też 
wzmóc produkcję na eksport, w szcze
gólności produkcję tekstyliów. Sytua
cja przedstawia się bardzo poważnie 
tak dla W. Brytanii, jak dla w.elu in
nych krajów. Żywność, surowce i ma
szyny muszą zająć pierwsze miejsce 
w programie naszego importu. Należy 
liczyć się z możliwością ograniczenia 
niektórych środków żywności z pro
duktami racjonowanymi włącznie. — 
Oszczędności przeprowadzi się tak, by 
przemysłowi sprawić jak najmniej 
trudności. Moglibyśmy nadal zdoby
wać waluty, zagraniczne waamian za 
ekwipunek przemysłowy. Może- nie 
będziemy mogli poziwolić sobie na ta
ki import wszystkich środków 'żyw
ności, jakiego pragnęliśmy, ale rząd 
postanowił utrzymać, a w niektórych 
dziedzinach nieco zwiększyć rozmiar 
tego importu po zakończeniu roku go
spodarczego 30-go czerwca Skutkiem 
nieuniknionej zwyżki cen oznacza to 
znaczne zwiększenie sum wydanych 
w walutach obcych na żywność w na
stępnych dwunastu miesiącach. W nie
których wypadkach import żywności 
byłby więc mniejszy. Rząd pragnie 
utrzymać siłę produkcyjną W. Bryta
nii j zapewnić przede wszystkim ten 
import, który jest niezbędny dla siły 
i zdrowia narodu.

14 NARODÓW OBRADUJE 
NAD PRAWAMI CZŁOWIEKA

Przedstawiciele 14 narodów spotka
ją się obecnie w Londynie, by dysku
tować nad prawami obywateli na ca
łym świecie i rozpatrzyć wypadki ich 
naruszenia.

Konferencja została zwołana przez 
Narodową . Radę Wolności Obywatel, 
skich w odpowiedzi na propozycje 
Narodów Zjednoczonych, że zaintere
sowane organizacje powinny podjąć 
wychowawczą pracę w dziedzinie 
praw człowieka. Celem tej pracy jest 
zapewnienie światowej wymiany da
nych i doświadczeń na tematy, któ
rych treść była obecnie rozpatrywa
na w Nowym Yorku przez Komisję 
Ochrony Praw Człowieka. W ten 
6posób nastręcza 6ię jedyna sposob
ność zebrania doświadczeń wielu Sera
jów dla wspólnego dobra ludzkości.

Zwrócono szczególnie pilną uwagę 
na rozmaite formy różnic, dzielących 
poszczególne narodowości, jak różni
ce rasy, religii, języka, czy koloru 
skóry. Niebezpieczeństwa wynikające 
z monopolu prasy, radia i kina były 
także rozpatrywane ze specjalnym u- 
względnieniem ich wpływu na wol
ność mowy, pisma, wyznania i praw 
do zrzeszania się.

Obecnie odpowiedni komitet O. N. 
Z. rozważa propozycje brytyjskie, do
tyczące ustawy o prawach człowieka, 
ujęte w formę szkicu, który ma zoJ 
6tać przedstawiony do oceny wielkich 
mocarstw. Istnieje możliwość, że pro
jekt ten będzie przyjęty jako podsta
wa do dyskusji.
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ISTOTNA SPRAWA
Niedługo, trwały, powody do obaw, 

że rządy europejskie , nie doceniły 
w pełni propozycji pomocy . amery
kańskiej dla Europy i konieczności 
zorganizowania obszernej j szybkiej 
odpowiedzi. Angielsko-francuski ko
munikat. ogłoszony 18 czerwca, pod- 

■ kreślił .maglącą konieczność podjęcia 
inicjatywy" i oznajmił, że zapropo
nowano wspólny zjazd ministrów 
spraw zagranicznych Wielkej Bryta
nii, Francji i Rosji, celem omówienia 
propozycji amerykańskiej. Min. Be- 
vin zdaje sobie jasno sprawę z ko
ni eczno.łci szybkiego działania. Min. 
Eden .podkreślił także ważność czyn- 
n ka czasu, powołując się na „kryzys 
gospodarczy,, który osiągnie punkt 
kulminacyjny w ciągu przyszłych 12 
miesięcy, a może nawet w ciągu 
przyszłych sześciu miesięcy".

NIE MA CZASU DO STRACENIA.
Jasnym jest, źę Europą- nie może 

sobie pozwolić na zwłokę w uzgad
nianiu «woieh planów, zarówno ze 
względu na odwrócenie kryzysu, któ
ry .może nastąpić w najbliższej przy
szłości jak .rć% ni eż ze względu na 
położenie fundamentu pod długoter
minowy program odbudowy, z wła
ściwym uwzględnieniem wszystkich 
potrzeb .gospodarczych Europy. Jest 
również jasnym, że żadne środki nie 
osiągną swego maksymalnego skutku, 
jeśli nie obejmą całej Europy; jeśli — 
po prostu — Rosja i jej sąsiedzi nie 
będą gotowi do całkowitej współ
pracy. • -

Reakcja prasy sowieckiej na propo
zycję Marshalla była dotychczas nie
życzliwa i sceptyczna, zarówno co do 
wartości tej propozycji, jak i jej mo
tywów. ' Pomimo to. rządy W-elkiej 
Brytanii i Francji słusznie nie chcą 
wysuwać jakiegokolwiek projektu 
odpowiedzi na amerykańską pro
pozycję, póki nie porozum-eią się 
w pełni z rządem sowieckim. Zarów
no Wielka Brytania, jak i Francja 
uważają by nié -powstało wrażenie, 
że osiągnęły choćby wstępne poro
zumień e w sprawie aparatu, który by 
przygotował wspólnie program żąda
ny przez MarëhMIæ'1''JeśiiRóoja ma 
brać udział w 'iiłćfżeriid progtóhau. by
ła by od samego początku gięboko 
dotknięta, gdyby zorganizowano taki 
aparat bez poprzedniego z n ą poro
zumienia.

W gruncie rzeczy, trudno odkryć 
jakąkolwiek istotną" przyczynę, dla 
której Rosja miała by po prostu od
mówić brania udz-ału w dobrodziej
stwach pomocy amerykańskiej dla 
Europy. Jakiekolwiek są lei ostatecz
ne cele — ćzy idą pó linii pow ększe- 
na się, czy też międzynarodowej 
współpracy — bezpoś.edni jej inte
res leży w jak najszybszej i najener- 
gicziniejszej odbudowie jej źródeł 
produkcji. Okazała- już zaintereso- 
wńńie w " otrzymaniu amerykańskich 
kredytów, z czego można wn osko- 
wać, „że musi cię interesować — po
mocą Ameryki dla Europy. Będąc, 
największym krajem europejskim, 
który został w czacie wojny najbar-

' Program koncertów BBC
nod<wanych codzienni® o godz.' 

23 no lali 1796 m:

Niedziela, 6. 7. 1947; Muzycy 
z Mentina: tre z udziałem, 
Jacques Vaìlez.

Poniedziałek, 7. 7. 1947: Reci
tal fortepianowy Niny Mil- 
kina. W programie Mozart,

- Szopen
Wtorek, 8, 7. 1947: Symfonia 

Nr 1 c-dur Bizeta, wykona
na przez londyńską orkie-

? trę filharmoniczną pod dyre- 
‘ j keją Waltera Goehr. (Płyty).

Sroda. 9. 7. 1947: Recital Ja
mes'a 
czela) i 
tepian).

Czwartek,
angielskich 
śpiewaczych, w opracowa
niu Lesile , Woodgate.- ,

Piątek, 11. 7. 1947: Koncert 
fortepianowy t inne utwory 
George Gershwina (zmarłe
go 11. 7. 1937.) w wykona- 

” niu orkiestry teatralnej BBC 
i solistki Monia Liter (forte
pian). (Nagranie B. B. C.).

Sobota, 12. 7. 1947:
pieśni ludowe, pod dyrekcją 

. Feliksa Lubińskiego.

Whitehead (wiolon- 
Geralda Moore (for-

10. 7. 1947: Dzieje 
stowarzyszeń

Polskie

dziej .zniszczony i zdewastowany. Ro
sja była by niewątpliwie jednym z 
głównych krajów, korzystających z 
dobrodziejstw wspólnego europej
skiego programu. Jest zupełnie pew
nym, że '’kraje położone wzdłuż jej 
zachodnich gran e pragną żywo wziąć 
udział w korzystaniu z dobrodziejstw 
pomocy amerykańskiej a były by go
rzko rozczarowane, gdyby Rosją. od
rzuciła propozycję ministra Marshal
la. Zdolność przyjścia z pomocą przez 
Rosję sąsiednim krajom w odbudowie 
gospodarczej jest ściśle ograniczona 
jej własnymi, rozległymi potrzebami.

DAILY HERALD

FRANCJA
Francją, podobnie jak W. Brytania, 

boryka się z Z dominującymi trudnoś
ciami ekonomicznymi. Naród brytyj
ski będzie- śledził jej wysiłki z sympa
tią j zainteresowaniem, szczególnie 
wobec ścisłego porozumienia między 
Bevinem i Bidaułtem na temat pro
pozycji Marshalla. Równocześnie bę
dziemy mieli lepszą perspektywę w 
spojrzeniu na własne problemy.

Francja, podobnie jak W. Brytania, 
cierpi na światowy brak żywności, 
wywołany niezrównoważonym bilan
sem handlowym i wysoką ceną arty
kułów. Ale Fraingjia doprowadziła 6wą 
produkcję węgla do ilości, przewyż
szającej cyfrę przedwojenną.

W. Brytania, z drugiej strony, ma 
dwa bezcenne aktywa, których Fran
cji jeszcze brak: stałą " większość W 
rządzie, określoną politykę, opartą o 

■ naród, skuteczny i sprawiedliwy sy
stem racjonowania i kontroli, który 
zabezpiecza przed inflacją. W rezulta- 

, cie, naród brytyjski cieszy się o wiele 
większym bezpieczeństwem gospodar, 
czym, niż naród francuski, gdzie mle
ko dla dorosłych jest prawie nieosią
galne, gdzie procent śmiertelności nie
mowląt jest prawie dwukrotnie w.ę‘k-

Reakcja brytyjska na plan Marshalla
p rytyjskie koła finansowe i go.. 
*■*  stpodarcze zareagowały na plan 

Marshalla, dotyczący odbudowy Eu
ropy, wielkim entuzjazmem — miar
kowanym jednakże ostrożnością En
tuzjazmem, ponieważ plan uważany 
jest za jedyny skuteczny środek u- 
ratowania Europy od ruiny gospo
darczej; ostrożnością, pon.eważ na ra
zie jest on tylko projektem, który 
musi uzyskać aprobatę kongresu, za
nim będzie mógł być wprowadzony 
w życie. Jak w ubiegłym tygodniu 
zaznaczył „Economist"’, jest rzeczą 
zbędną podkreślanie rozmiarów prze
szkód, które plan ten będzie rnusiał 
przezwyciężyć, zanim etanie się poli
tyką realną. „Nie wystarczy samo 
przekonanie prezydenta Trumana, min. 
Marshalla i rządu amerykańskiego o 
słuszności nowego podejścia. Nie wy
starczy poparcie, udzielone im przez 
prasę i publicystykę U. S. A. Istota 
zagadnienia leży w tym, czy naród a- 
merykański i jego reprezentanci w 
kongresie dadzą się przekonać o'po
trzebie pomocy dla zagranicy na od
powiednią 6kalę".

*

„Economist" w pełni ocenia świa- 
tową doniosłość historycznej mowy 
Marshalla, otwierającej okre6, „który 
może stać się nową fazą w stosun
kach U. S. A. z Europą i z całym ze
wnętrznym światem. Ponadto — 
stwierdza w dalszym ciągu pismo — 
amerykański minister spraw zagrani
cznych odstąpił od swej poprzedniej 
polityki, uznając fakt, że nędza po
szczególnych krajów europejskich 
jest współzależna od 6iebie i że nie 
można jej zaradzić, bez -wspomożenia 
wszystkich krajów. „Równocześnie 
podkreśla „Economist" trzy trudności, 
które, jak sądzi, stanowić będą prze
szkodę w realizacji planu. Pierwszą 
z nich jest to, że mija 6ię on w pew
nym sensie z najpilniejszymi potrze
bami europejskimi: „w ciągu trzech 
miesięcy, które upłynąć muszą przed 
zbiorami, wszystkie niemal kraje Eu
ropy staną wobec widma kryzysu ży
wnościowego. Ale ujęcie min. Mar
shalla najwyraźniej nie bierze pod u- 
wagę najbliższego kwartału tego roku 
i z samej już swojej natury nie może 
być zastosowane do natychmiastowe
go kryzysu". Druga trudność wyni
ka z technicznych aspektów planu. 
Tak np. — słabym bodźcem dla wyo
braźni jest to, co może będzie wyglą-

6zy, niż w Anglii j gdzie inflacja po
garsza się, wskutek nie dającego się 
opanować czarnego rynku.

W dzisiejszej Francji różnica po
między najwyższym i najniższym rze
czywistym dochodem jest o wiele 
większa, niż w naszym kraju; nic za
tem dziwnego, że francuska lewica 
przeciwstawiła ciągłym strajkom, 
szeroko rozpowszechnionemu zbytko
wi j widocznym machinacjom czar
nego’ rynku — program surowych 
ograniczeń, zapowiadający zniesienie 
zapomóg w chlebie i mleku. Nieła
twą jest rzeczą dla rządu francuskie
go naśladować W. Brytanię i sformu
łować politykę gospodarczą, którą 
przyjęła by klasa robotnicza.

Jednakowoż życzymy powodzenia 
rządowi francuskiemu w jego Wysił
kach i cieszypry się ścisłą wsoółpra- 
cą między obu krajami, widoczną zno
wu w wyniku rozmów Bevin—-Bidault,

MANCHESTER GUARDIAN

ZOBOWIĄZANIA GRECJI
W odpowiedzi na amerykańską no

tę z 26 maja, rząd grecki obiecał 
podjąć szybką i energiczną akcję, by 
osiągnąć cele, które Określono, jako 
warunki pomocy amerykańskiej w 
wysokości 75,000.000 funtów. Amba
sador Stanów Zjednoczonych p. Mac 
Veag.h przekonał, jak 6ię zdaje, rząd, 
by stanął na realnym, gruncie. Cały 
szereg obowiązków, które rząd wziął , 
obecnie na siebie, między innymi u- 
sprawnienie administracji i życzliwe 
zajęcie się losem demokratycznych 
organizacji, jest zarówno przyzna
niem się do rzeczy nie załatwionych 
w przeszłości, jak i obietnicą lepsze
go postępowania na przyszłość. Jest 
w tym również szczere uznan-e fak
tu że wiele z tych zadań wymagać 
będzie nadzoru ze strony misji Sta
nów Zjednoczonych.

Komitet dla spraw walutowych,

pejrnim aa yipmog «.iiy.rnn
dać na ^europejską, listę zakupów". 
„To, czego bardzo słusznie życzy so
bie podatnik amerykański, to nie tyl
ko wyjaśnienie, jak zestawiony został 
rachunek, który mu się przedkłada, 
ale przede wszystkim wykazanie mu, 
na co użyte zostaną jego pieniądze i 
jaką korzyść z nich świat uzyska. 
Sprawozdanie finansowe, choćby naj
dokładniejsze, nie jest jeszcze sąmo 
w sobie planem gospodarczym".

Trzecią trudność zarysowuje się w 
związku z udziałem Związku Sowiec
kiego w przyjęciu planu. Ostatnie o- 
świadczenie min. Bevina, że min. Mo
lotow przyjął zaproszenie W. Bryta
nii i Francji do wzięcia udziału w 
rozmowach na temat propozycji Mar
shalla, daje nowe nadzieje na usu
nięcie tej przeszkody. Cała prasa bry
tyjska zgodnie podkreśliła ważność 
tego faktu.

*

Ogólna postawa wobec planu Mar
shalla. scharakteryzowana została 
przez pismo „Observer” w artykule 
wstępnym pod tytułem „Ratunek Eu
ropy". Pismo stwierdza między inny
mi, że „proponując poparcie amery
kańskie dla wenóln.ego programu od
budowy całej Europy, łącznie z W. 
Brytanią i Rosją, min. Marshall pra
gnie zapoczątkować radykalny zwrot 
w polityce U. S. A., polegający na 
sfinansowaniu międzynarodowego 
New Dealu". Z drugiej strony „wspól
ny program gospodarczy, przekracza
jący narodowe granice państw euro
pejskich, byłby śmiałym eksperymen
tem. Ale jeśli nie podejm-e się tego 
eksperymentu, Europa ‘ (wraz z W. 
Brytanią) -ążyć będzie nadal do u- 
padku".

KORZYŚĆ STANÓW ZJEDNOCZ.
Wielu rzeczoznawców, zgadzając 

się jednogłośnie co do wielkiej do
niosłości planu Marshalla dla Euro
py, podkreśla równocześnie korzyści, 
które plan ten przyniesie samej Ame
ryce. „Financial Times" na przykład 
stwierdza c<j następuje: „Trudny pro
blem naszej Obecnej rzeczywistości 
(luka między zapotrzebowaniem Eu
ropy na amerykańskie towary, a mo
żnością zapłacenia za nie) stanowi 
niebezpieczeństwo nie tylko dla go
spodarki europejskiej, ale i dla ame
rykańskiej. Kryzys dolarowy, wobec 
którego stoimy, zagraża Ameryce nie 
mnie.i. niż EuroDie. Pokói i dobrobyt

Ależ panie, iząd kazał ZACHĘCA& (Reynolds News)

który składał się poprzednio z przed
stawicieli zarówno brytyjskich, jak i 
amerykańskich, będzie istniał nadal 
w zmniejszonych rozmiarach, a po
nadto wprowadzona będzie admini
stracja handlu zagranicznego z ame
rykańskimi fachowcami na czele. Dla 
rządu, który znaczną część swojej po
lityki gospodarczej składa w ręce ob
cych państw, jest to do pewnego 
stopnia równoznaczne z przyznaniem 
eię do słabości, lecz krytycy rządu 
(a nie wszyscy oni są w Grecji ban
dytami') dobrze by uczynili, sądząc 
wedle końcowych rezultatów. Widie 
zależeć będzie od sposobów, w jaki 
sam rząd potraktuje sytuację poli
tyczną. Sądząc z wiadomości radia 
ateńskiego trwa nadal tendencja u- 
praszczania spraw krajowych i za
granicznych i przedstawiania ich w 
kolorach czarno-białych. Chociaż bo
wiem w Tesalii sytuacja jest obec
nie spokojniejsza, wydaje się, żę w 
Macedonii jest gorsza, niż kiedykol
wiek, a na Peloponezie trwają nadal 
niepokoje, podczas gdy ministerstwo 
wojny i ministerstwo bezpieczeństwa 
publicznego spierają się co do tego, 
jak w tej sprawie należy postąpić. .

święta może by.£, w dańęj; Chwili po- 
dzielny;. nie może jednak pozostać 
podzielnym na zawsze. Historia dwu
dziestego wieku udzieliła nam pod 
tym wzglądem dostatecznie jasnej 
lekcji".

W. BRYTANIA i EUROPA
Rzeczą, która uszła uwagi komen

tatorów nowego planu, jest uczynio
ny już wkład W. Brytanii w odbudo
wę Europy.7 Mimo własnych trudno
ści gospodarczych, które stawiają ją 
w rzędzie państw pilnie potrzebują
cych amerykańskiej pomocy finanso
wej — Anglia zaopatrywała dotych
czas Europę za pomocą UNRRA i do
starczyła jej. towarów wartości 155 
milionów funtów. Same dostawy prze
mysłowe ocenia się na jakieś 45 mi
lionów, odzjeż i tekstylia, wysłane 
do krajów europejskich na ponad 14 
mflonów. Wszystkie, te towary, gdyby 
sprzedano je w krajach strefy dolaro
wej, przyniosły by Anglii dolary, któ
rych tak bardzo potrzebuje.

Ale te 155 milionów funtów są za
ledwie częścią finansowego wkładu 
W. Brytanii w odbudowę świata. 
W ubiegłym miesiącu oceniono, że 
wkład ów sięga sumy 750 milionów 
funtów, z czego 325 milionów rozcho
dowano na wydatki bezzwrotne.

Układ finansowy z Polską, podpi
sany ostatnio, jest dobitnym przy
kładem tego, do jakiego stopnia W. 
Brytania gotowa jest podporządko
wywać swój własny interes sprawie 
odbudowy normalnego handlu euro
pejskiego. Na zasadzie tego nkładęt 
długi z cywilnych wydatków polskie
go rządu emigracyjnego w Londynie 
zostały obcięte, długi wojskowe za
wieszone, a dodatkowe sumy, należne 
za ekwipunek polskich sił zbrojnych, 
skreślone. Tak samo w umowie finan
sowej brytyjsko-greckiej, W. Bryta
nia zrezygnowała ze zwrotu 46 milio
nów funtów, które pożyczyła Grecji 
w gzasie wojny.

W porównaniu z gigantycznymi su
mami, które rzeczoznawcy amerykań
scy wymieniają, jako niezbędne dla 
odbudowy Europy, pomoc brytyjska 
może wydawać si‘ę skromna. Gdy je
dnak porównać ją ze statystyką jej 
własnego handlu i zasobów pienięż
nych. ukazuje się wówczas jako 
wkład, który wymagał poważnych o- 

Podczas gdy więzienia pełne są 
schwytanych buntowników, oczeku
jących na sąd, sprawa powszechnej 
amnestii pozostaje nadal otwarta, 
jak to oświadczył p. Tsaldaris w ze
szłym miesiącu po swojej rozmowie 
z p. Mac Veagh, aż do czasu. k’edy 
Rada Bezpieczeństwa zacznie działać 
na zasadzie sprawozdania Komisji 
Bałkańskiej, co znaczy, że w prakty
ce jest ona odroczona „ad calendas 
graecas".

THE TIMES

OPIEKA NAD STARCAMI
W Anglii zwiększyła się cyfr® 

mężczyzn i kobiet w wieku powyżej 
lat 60. W 1900 r. cyfra ta wynosił» 
2.400.000, obecnie 6.600.000. W 1970 r, 
ilość starców w Anglii wyniesie przy« 
puszczaJnie około 10.000.000. Niestety 
opieka lekarska nad chorymi starca
mi była zawsze niedostateczna. Opie
ka szpitalna, mimo jej rozwoju, była 
nieproporcjonalna do wzrostu ilości 
starców. Potrzeby chorych starców, 
to jedna z zasadniczych 6praw w kry
tycznym położeniu, wywołanym obe
cnymi powszechnymi trudnościami 
szpitalnictwa. Największą zasługą 
sprawozdania Brytyjskiego Związku 
Lekarskiego w sprawie opieki i lecze
nia starców 1 chorych było zaprojek
towanie oddziałów dla „Wiekowych" 
w 'głównych' szpitalach całego kraju. 
Te oddziały'będą ośrodkami, w któ-v 
rych będzie można uczyć się i nau
czać oraz leczyć j opiekować się star
szymi chorymi. Słuszne jest podej
ście, by doktorzy, zajmujący się 
Starcami byli proszeni o opinię w 
sprawie zmian i komplikacji chorób 
na skutek starzenia się, i w sprawie 
potrzebnych zmian opieki; powinno 
6ię dać doktorom wszelkie dodęane 
udogodnienia techniczne i administra
cyjne, które pozwolą im zapobiegać 
możliwemu inwalidztwu, tym samym 
zmniejszając brak rąk do pracy, przez 
utrzymanie szpitali oraz przez zlikwi
dowanie systemu list osób, czekają
cych na przyjęcie do szpitali".

Brytyjski Związek Lekarski pra- 
.gnie zlikwidować skandaliczne wa
runki tak zwanych nieuleczalnych 
lub chronicznie chorych pacjentów, 
skazanych na przebywanie w staro
świeckich szpitalach, przytułkach, a 
nawet w domach, dla wariatów, bez 
odpowiedniej opieki, z grozą pogor
szenia się ich etanu zdrowia. W cy
towanym sprawozdaniu podano pro
jekt stworzenia licznych małych, dłu
goterminowych sekcji szpitalnych 
dla pacjentów wymagających Stałej 
opieki lekarskiej pod bezpośrednim 
kierownictwem oddziałów dla -Wie
kowych".

Rozumny 
wany przez 
rzy w tym 
wymaga wprowadzenia go w życie: 
trzeba zarówno' zbudować wiele szpi
tali, oddziałów, domów dla starców i 
Urzytułkó^-, jak «-dwoić, wzglęrłn^ 
potroić godziny pracy każdego < czło
wieka, który zajmuje 6ię nimi z ra
mienia opieki społecznej. Niedostate
cznie rozumie się jakie kolosalne 
wydatki związane są ze stworzeniem 
wydajnej - obsługi dla „wiekowych"; 
nie można spodziewać się, by zostało 
to szybko załatwione. Dziwne," że 
Brytyjski Związek Lekarski ma mało 
do powiedzenia w sprawie ogromne
go udziału prywatnego lekarza w ak
cji zapobiegania chorobom wśród star
ców, w sprawie wyżywienia fśłusznA 
zwrócono się z prośbą o przydział 
większej ilości mleka dla starców), 
względnie w ściśle z tym związanej 
sprawie leczenia zębów. To są tema
ty, w eprawie których Brytyjski 
Związek Lekarski może zabrać głos

plan działania, propagò- 
Brytyjski Związek Leka- 
i w innych wypadkach,

k
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Osiągnięcia w Iraku
,.Times" zwraca uwagę na' plany 

rządu irackiego i jego brytyjskich do
radców, zmierzające do rozwoju ma
turalnych bogactw kraju przez zna
czne zwiększenie obszarów nawod
nionych, mechanizację uprawy roli, 
•ulepszenie środków komunikacyjnych 
i poparcie szkolenia technicznego.

Na mocy traktatu anglo-irackiego 
Irak może oczekiwać od Anglii do
radców technicznych, których posia
da bardzo niewielu f których pomoc 
będzie niezbędna przy opracowaniu 
zakrojonego na wiellką skalę rządo
wego planu rozbudowy. Kwestia 
przekazania dodatkowej brytyjskiej 
pomocy rządowi Iraku dla . po
parcia tego planu była szeroko dy
skutowana na ostań-.oh posiedzeniach 
w Bagdadzie między premierem ira
ckim i jego współpracownikami, a 
czołowymi przedstawicielami brytyj
skimi, wiraż z ambasadorem i głową 
brytyjskiego urzędu dla spraw Środ
kowego Wschodu w Kairze.

W myśl publicznie często powta
rzanego oświadczenia, polityką rządu 
brytyjskiego jest udzielanie poparcia 
i pomocy wszystkim dążeniom, które 
zmierzają do podniesienia poziomu 
życia w krajach Środkowego Wscho
du.

Polityka ta została następująco o- 
kreślona przez Bevina w jego mowie 
na konferencji Partii Pracy w Marga- 
te: ,.Nasza polityka nie ogranicza na
szych zainteresowań tylko do nafty. 
To, oo starałem 6ię robić, to udzie
lanie poparcia innym wielkim społe
cznym eksperymentom i rozbudowie 
przemysłowej w tej części świata, tak 
aby bogactwo zabrane z kraju, wpły
nęło doń z powrotem. I zamiast żeby 
bogactwa te szły na rzecz nielicznej 
stosunkowo kliki, posłużą one do 
podniesienia poziomu- życia całej lu
dności".

Następnie Beyin wspomniał o

Rozbudowa 
systemu ubezpieczeń

Minister Ubezpieczeń oświadczył os
tatnio, że wkrótce ukaże się nowy 
projekt ubezpieczenia dla niezdolnych 
do pracy. Podał on. tę wiadomość w 
odpowiedzi na rezolucję, przedłożoną 
nrzez delegatów górników w sprawie 
ubezpieczenia krajowego i odszkodo
wania dla robotników... W .rezolucji 
żądano zniesienia „Means Test" .(wy
wiadu ubeapieczalni, który ma na ce
lu zbadanie warunków materialnych 
ubezpieczonego, ubiegającego się o 
dalsze wypłaty z racji bezrobocia), po
większenia zakresu odszkodowań jak 
.i zwiększanie nacisku na badanie moż
liwości wyeliminowania powodów cho
rób zawodowych.

Min. Griffitihs powiedział, że rząd 
Zamierza ustanowić jeden fundusz, 
obejmujący wszelkie choroby zawo
dowe. Nie pochwala on cząstkowych 
propozycji powiększenia pensji i wy
nagrodzeń według propozycji, poda
nych w omawianej rezolucji. Ź chwilą 
wprowadzenia nowego projektu kra jo. 
wej pomocy. 6ystem prawa ubogich 
wprowadzi konieczne ramy, w których 
będzie można ustalić nowy sze
roki system ubezpieczenia społeczne
go. Rząd zamierza uzgodnić wszelkie 
ustawy i ustalić potrzebną administra
cję tak, by można było wprowadzić 
całokształt projektu jako zumifikowa. 
my plan w przyszłym roku. Dlatego 
też błędne było by oddzielenie pew
nych spraw od projektu, jako całości.

W swojej końcowej mowie, w któ
rej zreasumował treść trwających 
przez cały tydzień zebrań, przewod
niczący — Noel Baker, minister lot
nictwa — powiedział, że rząd i człon
kowie Partii Pracy zgadzają się z po
wziętą decyzją.

Sir Donald St. Clair Gainer

Sil Donald St. Clair Gainei. ambasador brytyjski w Warszawie 
w swoim gabinecie w gmachu ambasady (fot. S.A.P.)

,,wielkich planach nawodnienia i in
nych sprawach, które są w drodze 
do realizacji i które stworzą duże mo
żliwości życiowe dla. ludności, a na 
wspomnianym obszarze wywołają 
większy niż dotychczas przyrost lu
dności".

POCIĄGI Z W. ERYTANII
Towarzystwo irackich kolei pań

stwowych zawarło nowy kontrakt w 
sprawie taboru kolejowego z pewną 
firmą brytyjską. Składa się ona z 9 
dwuwagonowych 6kładów, każdy z 
elektrycznym motorem Diesla, z któ
rych trzy zostaną użyte na lilnii Beg- 
dad-Mosul.

Wagony zostaną wykonane przez 
angielską elektrotechniczną spółkę a- 
kcyjną (English Elektric Co.). Równo
cześnie z zamówieniem brytyjskigo 
sprzętu kolejowego, premier iracki 
Sayed Sallih Jaihr złożył raport doty
czący planów na szeroką skalę prze
widzianej rozbudowy jego kraju ■— 
rozbudowy, w której przemysł bry
tyjski spodziewa 6ię odegrać wielką 
rolę.

Przegląd kilku powojennych zamó
wień, które fabrykanci Zjednoczone
go Królestwa otrzymali z Iraku., uka
zuje wkład jaki W. Brytania uczyniła 
właśnie na tym polu.

Jedno z tych zamówień opiewa na 
. sprzęt kolejowy wartości dwu milio

nów funtów.
Drugie dotyczy rozbudowy systemu 

kolei państwowych na przestrzeni 63 
mil z Kirkul (przemysłowego ośrodka 
nafty we wschodnim Iraku) do Irbil, 
na drodze Kirkul-Moskul.

Inżynierowie brytyjscy, którzy o- 
trzymali to drugie zamówienie opra
cowali także kontrakt dotyczący pro
jektu śluzy kolo Kabbaiych na Eu
fracie. Zgodnie z tym planem zamie
rza się przeprowadzić regulację rzeki, ' 
zabezpieczając przed nadmiernymi 
wylewami Eufratu. Dalszą pracą, w 
której biorą udział brytyjskie przed- 
tiębtorstwa., jest zbudowanie nowego 
wiaduktu kolejowego ponad Tygry
sem; jego koszty wyniosą blisko dwa 
miliony funtów. Buduje się też nowy 
rurociąg. Nia jego budowę potrzeba 
120.000 ton 16 calowej (40 cm)) stali. 
Jest to największe zamówienie na ru
ry stalowe, jąikiie kiedykolwiek otrzy
mała W. Brytania.

Techm’ka nie ’est jedyną gałęzią 
przemysłu brytyjskiego, która iprzy- 
czvn-a się do modernizacji Iraku.

Pierwszy browar jrącki jest wyno- 
sażiony w sorzęt brytyjski — facho
wiec angielski miał zleconą jego bu
dowę j instalacje.

Poza tym W. Brytania otrzymała a 
Traku nowe zamówienia na fabryki 
tekstylne, garbarnie i fabryki mate
riałów budowlanych.

Aparaty nadawcze 
dla Szwecji

Szwecja zamówiła w Anglii nowe 
potężne aparaty radionadawcze. Za
mówienia wykona fabryka apara
tów radiotelegraficznych Marconi w 
Che’msiford.

Wartość tego zamów'enia przekra
cza 110.000 funtów- Jest to drugie 
z kolei szwedzkie zamówienie dla fir
my Marconi. Pierwsze zamówienie 
dotyczy krótko- i długofalowych apa
ratów nadawczych, które mają być 
zainstalowane w Harlsborg i Grime- 
ton dla komunikacji z krajami euro
pejskimi i amerykańskimi.

Nowe aparaty nadawcze — które 
zaliczać się będą do najpotężniej
szych krótko-falowyćh radiowych 
aparatów nadawczych na świecie — 
będą założone w Horby, na południo
wym cyplu Szwecji.

Państwo Rank

Motorem rozwoju brytyjskiego filmu jest T. A. Rcmk, który w ostat
nich 10 latach wyprowadził przemysł filmowy z zastoju do stanu, 
w którym znajduje się obecnie — współzawodnicząc z filmami amery
kańskimi nawet w USA, gdzie przez magnatów z Hollywood został 
uznany za równego partnera.

T. A. Rank pochodzi z Jorkshire, ma lat 59, jest metodystą 1 absty
nentem. Jest ,,za to" namiętnym palaczem i zjada olbrzymie ilości czeko
lady — jeśli tylko może ją dostać w swych podróżach za granicę^ Gra 
w bridge'a o małe stawki, w golfa i świetnie strzela. Ożenił się 30 lat 
temu — i jest nadal szczęśliwy ze swą żoną, Neli Państwo Rank mie
szkają z córką Urszulą w swym pięknym domu w Surrey, niedaleko 
Londynu. Druga córka wyszła zamąż i mieszka w Hollywood.

Niektórzy skarżą się, że Rank zawładnął brytyjskim przemysłem fil
mowym, ale nie można zaprzeczyć, że doprowadził filmy brytyjskie do 
stadium, w którym współzawodniczą one ze wszystkimi przebojami na 
rynkach światowych. W nadchodzących miesiącach czytelnicy będą mo
gli osądzić, jak się to Rankowi udaje, kiedy pierwszych 20 filmów do
starczonych Filmowi Polskiemu ukaże się na ekranach — i słynny bom
bardier Wells uderzy w „gong Ranka", zwiastujący początek seansu..

Konferencja trzech mocarstw w Paryżu
Brytyjska delegacja z Bevinem na 

czele wyruszyła na gospodarczą kon
ferencję w Paryżu w nastroju na
dziei, zdecydowana dać najwyższy 

i.wysiłek i doceniając powagę odpo- 
' wiedzialnośei, jaką • amerykańska pro. 
pozycja pomocy nałożyła na Europę.

Zadaniem konferencji będzie poło
żyć podwalinę pod europejską samo
pomoc gospodarczą. Brytyjska dele
gacja ma szerokie podejście do za
gadnienia — czym te podwaliny być 
powinny. Odnośnie do metod, za po
mocą których winno się je położyć, 
delegacja brytyjska ma wyraźnie ó- 
kreślone poglądy.

Metody winny być szybkie i pra
ktyczne. Należy uniknąć dwóch pu
łapek: dygresji w szczegóły i zabłą
kania w politykę. W jakim stopniu 
amerykański podsekretarz stanu 
Clayton wyjaśnił myśli -swego rzą
du podczas rozmów z ministrami bry
tyjskimi, nie zostały oodane do wia
domości. — Londyń-uci korespondent 
dyplomatyczny zauważa, że dla ce
lów paryskiej konferencji wystar
czyło by wiedzieć, czy amerykańska 
pomoc finansowa (według koncepcji 
amerykańskiej) uważana jest za u- 
zupełnienie, czy za podstawę budo
wli gospodarczej, bez której Europa

------------
Podróże 

i paszporty ’
Jak dobrze wiadomo, brytyjski mi

nister spraw zagranicznych interesuje 
się żywo uproszczeniem formalności 
związanych z podróżami za granicę, 
wierząc, że podróże poprawiają sto
sunki międzynarodowe i że zbliżenie 
6ię rodzi szacunek.

Min. Bevin podjął w tym celu ini
cjatywę, znosząc wizy pomiędzy Zje
dnoczonym Królestwem a szeregiem 
sąsiednich krajów; ostatnim dodat
kiem do listy tych krajów jest Szwaj
caria.

Dalszym krokiem w tym kierunku 
jest opublikowane 20 czerwca ogło
szenie, wedle którego, zgodnie ze 
wskazówkami ministra spraw zagrani
cznych, zreorganizowano cały aparat 
wydawania paszportów i wprowadzo
no nowe metody, znacznie przyspie
szające i ułatwiające dotychczasową 
procedurę. Odtąd można będzie otrzy
mywać potrzebne poświadczenia do 
podań o paszporty, w każdym 
z 12 tysięcy urzędów pracy, znaj
dujących się na obszarze Zjednoczo
nego Królestwa, a paszporty wydawa
ne będą starającym się o nie w cią
gu kilku dni, a w naglących wypad
kach, w ciągu kilku godzin.

Urząd paszportowy w Londynie wy- 
daje obecnie około 14.000 paszportów 
tygodniowo.

runęła by w przepaść. Taki wysiłek 
' dla ratowania Europy byłby konieczny 
bez względu na to czy Stany Zjedno
czone ofiarują pomoc, czy też nie; sko
rzystanie z amerykańskiej oferty za
leży wszakże od tego', tzy Europa 
wykaże Ameryce, że zdaje sobie 
6prawę z konieczności- tego wysiłku.. 
Jasnem jest, że Europa musi wycią
gnąć maksimum produktywności ze 
swych gospodarstw rolnych i .fabryk 
i zorganizować rozdział potrzebnego 
kapitału i uposażenia oraz produkcji 
w taki sposób, by jak najbardziej o- 
graniczyć niecelowość j zmarnowa
nie.

Jeżeli uzyska 6ię na tych podsta
wach poparcie rządu USA, trzeba 
będzie zdobyć aprobatę kongresu U. 
S. A., który trzyma sakiewkę. Moż
na być pewnym, że kongres rozpa
trzy ten plan, jak prawdziwy busi
nessman. Oto w szerokich zarysach 
pogląd na konferencję paryską.

UNRRA dzięki
Sekretarz Generalny UNRRA, z oka

zji oliicjailnebo zakończenia pracy tej 
instytucji, wystosował, do premiera 
A6t.ee specjalny list z podziękowa
niem za pełny i skuteczny współudział 
W. Brytanii w czynnościach UNRRA.

V/ liście tym piszę: „Pragnę skorzy
stać ze sposobności, by wyrazić całej 
ludności Zjednoczonego Królestwa na- 
eze głębokie uznanie dla wspaniałego 
jej wkładu do pracy UNRRA. Rozle
gła akcja tej międzynarodowej orga
nizacji, przez którą' miliony osób zo
stały utrzymywane przy życiu, była 
możliwa wyłącznie dzięki prawdzi
wym ofiarom, poniesionym przez męż
czyzn i kobiety w krajach współdzia
łających.

Odnośnie do W. Brytania nasza 
wdzięczność i podziw są szczególnie 
wielkie, ponieważ zda jemy sobie spra
wę z cierpień i trudów, które spadły 
na nią podczas wojny. Wiemy też, że 
niestety te warunki trwają tam jesz
cze obecnie. W instytucji naszej pa
nuje słuszne przekonanie, że Zjedno
czone Królestwo poniosło szczególne 
ofiary, ażeby móc w pełni i skutecz
nie przyczynić 6iię do naszej pracy. 
Ofiary te niewątpliwie przyniosły ul
gę milionom ludzi w spustoszonych 
przez wojnę krajach, a zobowiązania 
zaciągnięte podczas wojny zostały do
trzymane, mimo wszystkich trudności 
jakie wyłoniły się po jej zakończeniu. 
Przykład współpracy międzynarodowej 

Pragnę podziękować Panu za nieu- 
ustanne poparcie, jakie stale otrzymy
wała nasza instytucja. Jestem wdzię
czny, że tak pierwszorzędni pracow
nicy zostali nam przydzieleni przez 
rząd brytyjski — wykorzystaliśmy ich 
współpracę na wielu kluczowych sta
nowiskach w organizacji.

Uważam, że szczególnie należy 
zwrócić uwagę na wysiłek, jaki uczy
nił Państki rząd, dostarczając & totków 
w okresie największego ich brakuj

KALENDARZ NA LIPIEC
Podajemy terminarz ważniejszych 

wydarzeń w Wielkiej Brytanii, łub 
dotyczących Wielkiej Brytanii na li
piec:

1. Atlantic City. Międzynaro
dowa konferencja Narodów 
Zjednoczonych w sprawie 
telekomun kacji.
Nowy YORK. Zebranie rady 
gospodarczej i społecznej 
Narodów Zjednoczonych.

1—4, Loradyn. Herriot przybędzie
■ na specjalne zaproszenie rzą

du brytyjskiego.
1—10. Paryż. Międzynarodowa kon

ferencja w sprawie kauczuku.
3. Sztokholm. Zebranie M ędzy- 

narodowego Komitetu Nauko, 
wego.

®4. Genewa. Dalsze obrady kon
ferencji gospodarczej.

6— 10. Oslo. Międzynarodowa konfe
rencja ratownictwa na morzu.

6. Narodowy dzień modlitwy.
7— 11. Londyn. M ędzynarodowa

konferencja zwołana dla o- 
mówienia promieni zorzy po.

‘ larnei i nocnego nieba w 
Royał Society.

—12. St. Andrews. Konferencja Kró
lewskiego Instytutu Chemicz-
nego.

8—10. Paryż. M ędzynarodowa nara
da związków i organizacji 
reklamowych.

8—10. Londyn. Konferencja Kra
jowego Związku Przeciwgru
źliczego.

9. Paryż. Ogólnoświatowa kon
ferencja żywnościowa.

14—19. Malvern. Festiwal muzyki 
E’.qara.

16. Reading. Otwarcie letnich
kursów planowania miast
i W6i.

17—23. Londyn. M ędzynarodowy
kongres w sprawie chemii
„czystej" i stosowanej.

17—2U. Paryż. W parlamencie fran
cuskim brytyjscy delegaci
zwolenników jedności Eurooy 
wymenią poglądy z qrupą fe
deracji Europy.

18—20. Clyde. Rewią marynarki, para 
królewska odwiedza flotę 
krajową.

20—26. Kopenhaqa. Czwarty między- 
dzynarodowy kongres mikro
biologów.

20—17/8. Praga. Międzynarodowy fe
stiwal młodz eżv.

21. Washington'. Konferenoia 
Międzynarodowej Orqanizacji 
Meteorologicznej.

22. Paryż. Konferencja komuni
kacji zbiorowej Unesco.

22—31. Oslo. "Konferencja młodzieży 
chrześcijańskiej.

22. Oxford. Konferencja Towa
rzystwa Psychologicznego.

25. Lake Success. Międzynarodo
wa komisja w 6nrawie wspól
nego rozwiązania kwestii u- 
cbodźców.

31—6/8. Cheltenham. Konferencja In
stytutu Socjologicznego.

31—9/8. Darmstadt. Międzynarodowy 
kongres kształcenia mecha
ników.

ije W. Brytanii 
dzięki czemu dostawy mogły dotrzeć 
na czas i w dostatecznej ilości do kra
jów zniszczonych przez działania wo
jenne".

Generalny dyrektor opublikował ró
wnież sprawozdanie z działalności 
UNRRA, która jest tak wybitnym i 
pięknym przykładem współpracy mię
dzynarodowej. Mężczyźni i kobiety 
czterdziestu państw pracowali wspól
nie na usługach instytucji, a ich za
sługi w ratowaniu życia i w przyno
szeniu ulgi chorobom i cierpieniom 
nie dają się oczywiście obliczyć na 
papierze. Wartość pomocy UNRRA 
przewyższa trzykrotnie wsparcie, u- 
dz.ielone po pierwszej woinie świato
wej. UNRRA dostarczyła 17 państwom 
25 milionów ton zapasów, wartości 750 
milionów funtów.

Brytyjski wkład wynosi nie mniej, 
jak 750 milionów funtów w wypłatach 
i w kredytach. 155 milionów UNRRA 
zużyła na zapasy i inne wydatki. Za
pomogi udzielone wprost Malcie, Gre
cji, Włochom, Austrii i Węgrom wy
niosły w sumie 133 miliony funtów.

BIULETYNY W JĘZYKU POL
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:

6.30— 6,45 na fali 1796; 456: 
49,59; 41.21; 31,17 m.

14.30— 14.45 na fali 1796; 456; 
4121; 31.17, 25.15 m.

19,30- 20 00 na fali 456; 40,
31.17; 30,96; 25,42; 19,85 m.

22.30— 23,00 na fali 456; 40,98; 
31.17 m.
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Podręczniki
dla szkól powszechnych
Od lat siedemdziesięciu, to zna

czy od dnia wprowadzenia 
powszechnego obowiązku szkol

nego, system szkolnictwa w An" 
glii rozwija się po linii dużej swo
body zawodowej nauczyciela. 
Z natury rzeczy napotykamy więc 
ogromną różnorodność w typach 
budynków szkolnych, w technice 
nauczania i w podręcznikach,

Trudności lat wojennych w o- 
kresie 1939—1945, zniszczenie 
książek w zbombardowanych 
szkołach, straty, poniesione w 
związku z ewakuacją i brak pa
pieru, przyczyniły się do zwięk" 
szenia jeszcze tej różnorodności. 
Stosownie do dekretu parlamen
tarnego z roku 1944 wiek szkolny 
dziecka angielskiego rozpoczyna 
eię z chwilą ukończenia przez nie 
lat 5, przy czym 2 pierwsze lata 
przeznaczone są na przedszkole. 
Następne 4 lata, do dwunastego 
roku życia, dziecko spędza w 
szkole niższej. Potem przechodzi 
do szkoły średniej, gdzie pozo
staje, póki nie. dosięgnie granicy 
wieku szkolnego, określonej do
tychczas na lat 14. Od kwietnia 
1947 roku granicę tę przesunięto 
ńa lat 15.

Podręczniki szkolne na 9 lub 
więcej lat nauczania dostarcza 
około 100 wydawców, którzy sto" 
pniowo specjalizowali się w tej 
dziedzinie. W każdej niemal szko
le spotkamy w użyciu ponad 200 
różnych książek szkolnych, wy
danych przez 50 różnych wydaw
ców. Już sam ten fakt powoduje 
różnorodność podręczników.

Wśród tych firm wydawniczych 
są oficyny Oxfordu, Cambridge i 
uniwersytetu londyńskiego. Inne 
firmy mają swe siedziby w Exe" 
ter, Manchester, Glasgow, Edin
burgh, Huddersfield, Liverpool, 
Leeds, Oxford, Cambridge 4 w 
Londynie.

Wiele z tych domów wydawni
czych drukuje podręczniki szkol
ne już od stu lat. Niektóre z nich 
rozpoczęły działalność na tym 
polu dopiero w roku 1944.

Każdy wydawca zatrudnia ze" 
spół wysoko kwalifikowanych 1 
doświadczonych doradców wy
chowawczych, często wybranych 
z grona najzdolniejszych i naj
bardziej przedsiębiorczych nau
czycieli. Wielu z nich położyło 
poważne zasługi na polu rozwoju 
teorii i praktyki pedagogicznej w 
Anglii.

-ł

W Anglii istnieje ponad 20.000 
szkół. Dla każdej z nich pod" 

ręczniki wybiera jej kierownik,
mając w tym zakresie dużą swo
bodę. W tym wyborze przycho
dzą mu z pomocą liczne instytu
cje. Tak np. samorządowe władze 
oświatowe często utrzymują bd" 
blioteki, w których można zapo
znać się ze wszystkimi dostępny-
mi na rynku podręcznikami. — 
W bibliotece tej nauczyciele sami 
mogą przestudiować książki, za
lecone przez władze, całkowicie 
niezależne od przemysłu wydaw"
niczego.

Istnieje też około 12 czasopism 
pedagogicznych, które zamiesz
czają bezstronne recenzje z no
wych wydawnictw szkolnych. In
spektorzy, wyznaczeni przez wła" 
dze samorządowe lub centralne, 
nie mają prawa 6amj paać. pod
ręczników, natomiast obow ązani 
są udzielać rad i opinii o podrę
cznikach z punktu widzenia po
szczególnych zagadnień naucza" 
nia.

Stowarzyszenia nauczycielskie, 
takie jak związki geogiafów lub 

historyków, wyłaniają komisje, 
których zadaniem jest bezstronna 
ocena wartości pojawiających 
się książek szkolnych. Wydawcy 
ze swej strony zaopatrują szko
ły w katalogi, broszury 1 egzem
plarze okazowe. Kierownicy szkół 
zwykle organizują z całym ze" 
6połem nauczycielskim dyskusje 
o wartości podręczników. Nau
czyciele wybierają podręczniki, 
przystosowane do ich własnej 
metody nauczania oraz do indy
widualnego typu uczniów w ich 
klasie.

W szkole powszechnej ucznio
wie nie nabywają podręczników, 
książki są własnością szkoły, któ" 
ra je dzieciom wypożycza. Kiero
wnik szkoły rozporządza pewną 
sumą pieniędzy, zależnie od ilości 
uczniów, na zakup pomocy szkol
nych, włącznie z materiałami pi
śmiennymi, rękodzielniczym» i 
podręcznikami.

W roku 1939 kierownik przed" 
6zkola na 240 dzieci rozporządzał 
na te cele budżetem od 12 do 30 
funtów szt. rocznie, a w szkole 
niższej tej samej mniej więcej 
wielkości — do 60 funtów szt. ro
cznie. Obecnie w tym samym o- 
kręgu kierownik przedszkola i 
6zkoły niższej otrzymuje na 'te 
wydatki 162 funty. Znaczna pod
wyżka spowodowana jest żarów" 
no wzrostem ceny książek, jak i 
bardziej hojnym traktowaniem 
przez władze potrzeb szkolnych.

Koszty utrzymania dzielą mię
dzy siebie władze samorządowe i 
rząd centralny. Niektóre samo
rządy przeznaczają na koszty na
uczania jednego dziecka większe 
sumy, niż inne. Podane cyfry od" 
noszą się do Londynu, hrabstwa 
Middlesex i Lancashire, do Bir
mingham i innych gęsto zaludnio
nych okręgów. W okręgach rol
niczych sumy te są mniejsze.

W szkołach średnich uczniowie 
na ogół Sami kupują podręczniki; 
przedsięwzięto jednak środki, aby 
dostarczyć bezpłatnie książek tym 
czmiom, których rodzice n!e ma
ją pewnego minimum dochodów.

*

Ostatnio przeprowadzona wi
zytacja pewnej ilości szkół 
powszechnych pozwoliła ustalić 

następujące fakty. W jednej ze 
szkół na 350 dzieci było 204 róż
nych podręczników. Liczba e- 
gzemplarzy każdego z tych pod" 
ręczników wahała się od 12 do 
80, a ogólna liczba książek szkol
nych wynosiła ponad 6.000.

W większej szkole, grupującej 
520 uczniów, było 249 różnych 
podręczników, a wszystkich ksią
żek razem ponad 7.500. We wszy
stkich odwiedzonych szkołach 60 
proc, księgozbioru stanowiły pod" 
ręczniki języka angielskiego, a 
12W/o do 14°/o podręczniki mate
matyki.

Każde dziecko może mieć w 
ciągu lat szkolnych do swego o- 
sobi6tego użytku 8 podręczników 
historii, o różnym zakresie, 13 
podręczników geografii!, w tym 2 
atlasy, 13 książek muzycznych, 
łącznie z nutami i tekstami pio
senek, 4 książki przyrodnicze; po" 
za tym uczeń używa zbioru 
hymnów, słowników i biblii.

Na ogół dziecko dziewięciolet
nie ma dla siebie samego co naj
mniej 9 książek. Wśród nich jest 
antologia prozy, antologia poe
zji, książka arytmetyczna, geogra
ficzna, historyczna, podręcznik 
muzyczny, biblia, a często i słow
nik, specjalnie przystosowany do 
potrzeb dziecka.

W rozmowach z kierownikami 
szkół ustalono, że do roku 1939 
bardziej postępowe samorządowe 
władze szkolne określały okres 
użytkowania podręcznika na 6-7 
lat. Obecnie, w okresie powojen
nym, trzeba usuwać zużyte książ
ki już po 4—5-letnim używaniu. 
Nie znaczy to, aby dzieci gorzej 
teraz obchodziły się z książkami 
albo aby nauczyciele mniej tros
kliwie o książki dbali. Przyczyna 
leży w gorszym gatunku wojen
nych materiałów zastępczych, u- 
żywanych na oprawę.

Podręczniki nie są jednak we 
wszystkich szkołach zmieniane co 
4 do 7 lat. Wprawdzie jest to ino" 
żliwe; ale nauczyciele często wo
lą zamawiać nowe egzemplarze 
starych podręczników, które wy
próbowali i uznali za odpowie
dnie dla swych potrzeb. Poza tym 
— wiele szkół angielskich, zwła" 
szcza szkoły małe w okręgach 
wiejskich, nie mogą sobie pozwo
lić na tak częste odnawianie księ
gozbioru. Czasem nauczyciele 
zmuszeni są używać podręczni
ków, o wiele dłużej, niż to by" 
ło by wskazanie.

Przewaga podręczników języka 
angielskiego tłumaczy się tym, że 
dzieci w szkole powszechnej ma
ją nauczyć się czytać i zdobyć 
umiejętność dalszego kształcenia 
się. Dlatego studium języka i li
teratury, starannie stopniowane 
odpowiednio do wieku, zdolności 
i zainteresowań dziecka, odgrywa 
najważniejszą rolę w programie 
szkoły powszechnej.

*

Książki 6ame w sobie stanowią 
interesujące osiągnięcie wy
chowawcze. Okładka, układ, opra

wa, czcionki, ilustracje i ćwicze
nia — wszystko świadczy o tym, 
że nowoczesny podręcznik jest 
specjalnie opracowany dla dziec
ka i z myślą o dziecku. Okładka 
podręcznika dostosowana jest do 
przeznaczenia książki; zaprojek
towana jest w ten sposób, aby 
dziecko biorąc książkę do ręki 
czuło, że trzyma cenny przedmiot. 
Okładki pierwszych czytanek u" 
trzymane są w wesołych barwach, 
ozdobione miłymi wizerunkami 
zwierząt, lub osób, o których 
mówi książka. Każda książka z 
serii, starannie stopniowanej, ma 
inny kolor i obrazek na okładce. 
Czytanki dla starszych dzieci ma
ją mocne grzbiety, z dobrym, 
śmiałym nadrukiem, często wy
pukłym i odznaczają się ogólnym 
starannym wykończeniem.

Sprawa czcionek, używanych 
do druku podręczników, była spe
cjalnie badana fi omawiana. W 
1926 roku Rada Hrabstwa Londy
nu podjęła inicjatywę ustalenia 
typu czcionek do zastosowania w 
podręcznikach. Wkrótce za tym 
przykładem poszły inne władze 
samorządowe. Dziś każdy wydaw
ca zdaje sobie sprawę, jak ważny 
jest zewnętrzny wygląd zadruko
wanej stronicy. Używa się odpo
wiednich czcionek, równie sta" 
rannie dostosowanych do potrzeb 
dziecka, jak teksty czytanek. — 
Dzięki temu nauka czytania prze
stała być męczarnią, jaką z niej 
robiły staroświeckie metody. Z 
punktu widzenia dziecka stała się 
prawdziwą przyjemnością. Dąże
nia te zyskały jeszcze na nowo
czesnym zastosowaniu ilustracji. 
W nowych poręcznikach można 
znaleźć mnóstwo doskonale za
stosowanych ilustracji: szkiców, 
obrazków, wykresów, fotografii i 
rysunków. Autorzy, wydawcy i 
nauczyciele zdają 6ię dobrze ro-

Szkota wytuiÓMu 
wwigil atomowe}

Brytyjskie ministerstwo zaopatrzenia postanowiło otwo
rzyć w sierpniu, w Springfields koło Preston szkołę, przyna
leżną do Państwowej Wytwórni Energii Atomowej. W szkole 
tej dziewczęta i chłopcy w wieku od lat 15, którzy uczyli 
się przedtem chemii, przejdą 3-miesięczny kurs metod che
micznych, stosowanych w wytwórni. Po pomyślnym zakoń
czeniu kursu, słuchacze otrzymają pracę na miejscu. Spring
jields ma wytwarzać uran. Do procesów przeprowadzanych 
tutaj należeć będzie rafinowanie związków rudy uranowej, 
przetwarzanie ich na metal, mechaniczne wykonanie i wy
kończenie sztabek metalowych uranu, które będzie się prze
syłać w inne miejsca, gdzie użyte zostaną do konstrukcji 
stosów o reakcjach łańcuchowych.

Do pracy w Springfields zachęcać się będzie chłopców 
oraz dziewczęta, którzy na końcowym egzaminie w szkole 
zdawali chemię. Zakres działania w wytwórni energii ato
mowej obejmuje cały szereg analitycznych procesów che
micznych, zwłaszcza w związku z badaniem chemicznych 
surowców i produktów, które mają być użytkowane w je
dnostkach wytwarzających energię atomową. Mimo, że me
tody analityczne są liczne, skomplikowane i niejednokrotnie 
całkowicie nowe, bardzo cenna może być pomoc mło
dzieży, o ile będzie ona odpowiednio przeszkolona i praco
wać będzie pod nadzorem specjalistów. Wszelkie środki 
ostrożności będą jak najsurowiej przestrzegane, celem uni
knięcia jakiegokolwiek .narażenia zdrowia pracujących, za
równo w dziale fabrykacji, jak i w pracy analityczno-che- 
micznej.

Zachęcać się będzie młodych asystentów do uczęszcza
nia na kursy podstawowej wiedzy, na których również bę
dą inne przedmioty. Po przejściu kursów otrzymają kwali- 
kacje na bardziej odpowiedzialne stanowiska tzw. assistant- 
class (starszych asystentów), względnie eksperymentatorów. 
Stałe posady będą otrzymywane drogą wolnej konkurencji. 
Przewiduje się, że około 40 słuchaczy weźmie udział w każ
dym z dwóch kursów, które odbędą się w tym roku.

Poza tym, w ciągu następnych 12 miesięcy przyjmie się 
ponad 100 chemików wynalazców i analityków do prac wy
magających większej umiejętności obchodzenia się z urzą
dzeniami nowoczesnych chemicznych laboratoriów w Spring
fields. Zaznacza się, że ogromna dokładność wykonywa
nia prac laboratoryjnych jest podstawową rzeczą w pracy 
nad energią atomową. Musi się stosować specjalne metody 
przeprowadzania analiz chemicznych, które są nowym polem 
do popisu dla badacza. Poziom dokładności wymagany w tej 
pracy jest o wiele wyższy od normalnie wymaganego w prze
myśle. Cały plan osiągnął obecnie takie stadium, w którym 
wykorzystanie energii i umiejętności chemików jest niezbę
dne dla jego dalszego rozwoju.

zumieć podwójne zadanie, jakie 
wypełnia w tekście ilustracja: 
musi ona sprawiać przyjemność, 
a więc odpowiadać wymaganiom 
estetyki i musi mieć wartość u" 
zupełniającą lub wyjaśniającą 
treść czytanki,

*

Często nauczyciele sami szą 
podręczniki, a w każdy ra
zie istnieje bliski kontakt m.ędzy 

nauczycielstwem a autorami; z te
go wynikają dwa charakterysty
czne i godne uwagi fakty. Przy
jęta przez autora metoda kompi
lacji, ilość i stopniowanie ćwi
czeń, uwaga, skierowana w tek
ście na dalsze czytanki j na ma
teriał ilustracyjny — wszystko to 
wskazuje, że podręcznik jest przy
kładem wzorowej metody nau
czania. Poza tym widać w podrę
czniku usilne dążenie, aby uczy
nić jego treść nową i interesują

cą, choć utrzymaną na poziomie 
dostępnym dla dziecka.

Pojawiają się obecnie nowe 
kierunki rozwiązania problemu 
dziecka niezdolnego lub spóźnio
nego w rozwoju. Uczeń, który w 
szkole powszechnej nie może po
dołać przeciętnym postępom swej 
klasy, otrzymuje pomoc w posta
ci specjalnych materiałów szkol
nych i podręczników. Opracowa
no już takie materiały pomocni
cze w dużej rozmaitości.

Większość nauczycieli angiel- 
że podręczników jest dość i że 
skich szkół powszechnych uważa, 
są one na ogół odpowiednie. Bez
pośrednim problemem zawodo
wym jest sprawa inna, mianowi
cie zmniejszenie ilościowe klas w 
szkole powszechnej. Gdy ta tru
dność będzie przezwyciężona, na
suną się nowe zagadnienia, a 
wraz z nimi nowe zadania dla 
wydawców i nauczycieli.
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NASZE KOŚCIOŁY WIEJSKIE

KOSCIOŁ PARAFIALNY W FELTHAM, SURREY,

Jeśli zdamy sobie sprawę, że 
wiejskie kościoły angielskie 

były ośrodkiem życia ludności 
wiejskiej w ciągu kilku wieków, 
zrozumiemy — że dzieje tych 
świątyń bywają równie interesu
jące, jak dzieje wielkich katedr 
angielskich i kościołów klasztor
nych.

Stosunkowo niewielkie budynki 
kościołów wiejskich mogą się na 
pierwszy rzut oka wydawać do 
siebie podobne. Większość z nich
ma wieżę, dzięki której kościół 
jest najbardziej widocznym ry
sem wsi. Zazwyczaj na wieży 
znajduje się zegar, a na samym 
szczycie — chorągiewka.

Cały budynek otacza ogrodzo
ny cmentarz, do którego prowa
dzi zwykle kryta brama. Wejście 
do kościoła, to zazwyczaj wysu
nięta kruchta i ciężkie drzwi,

*

Jednak' podobieństwo tych ko" 
ściołów..jest pozorne i nie trzeba, 
fachowca', by 'w-dział różnice i u- 
miał je ocenić. Wieże, kurki ko
ścielne, zegary, kruchty, drzwi, 
kryte bramy — wszystko to ma 
swoją własną historię.

Wieża kościelna na wsi rozwi" 
jała się równolegle ze zwyczajem 
bicia w dzwony. Wiele kościo
łów ma dzwony bardzo stare: w 
Claughton, Lancashire, jest dzwon 
z r. 1296, a są inne, które mogły 
być w opactwach od początku 
ich istnienia.

Najwcześniejsze dzwony były 
małe i wisiały po prostu na pry
mitywnych drewnianych podpo
rach obok kościoła. Z czasem, gdy 
stawały się większe i cięższe, 
trzeba było dla nich mocniejszej 
podpory. Przede wszystkim z te" 
go powodu zaczęto wznosić wie
że kościelne. Przez umieszczenie 
dzwonów wyżej, dźwięki ich roz
chodziły się dalej.

KOSCIOŁ PARAFIALNY SW. MAŁGORZATY 
OD STRONY POŁUDNIOWO - WSCHODNIEJ, 

BORKING, ESSEX,

W niektórych wsiach kościoły 
nie były dość mocne, by mogły 
utrzymać ciężar wieży. Tak więc 
w niektórych wiejskich kościo
łach wieżestoją zupełnie oddziel" 
nie. W Wykeham, małej wiosce 
w Yorkshire, wieża kościelna stoi 
zupełnie osobno i wyrasta z mu- 
ru, okalającego cmentarz, stano
wiąc zarazem bramę cmentarną.

W burzliwych dniach przeszło
ści niektóre kościoły wiejskie słu" 
żyły zarówno obrzędom teligij- 

POŁUDNIOWY PORTYK KOŚCIOŁA MARII MAGDALENY R. 1524, Z KORNWALIJSKIEGO
GRANITU. LAUNCESTON, KORNWALIA.

nym, jak celom świeckim. Stano" 
wiły dobre schrony — a najbez
pieczniejszym miejscem była wie" 
ża.

Wieże o specjalnie mocnej bu
dowie znajdują się zwłaszcza w 
północnym Yorkshire, w Durham, 
w północnym Lancashire i w 
Westmorland. Zamieniano je na 
bastiony — gdy szkoccy najeźdź" 
cy napadali Anglię od północy.

Budynkami tego typu są ko
ścioły w Middleham, Melsonby i 
Bedale. W Bedale schody prowa" 
dzące do wieży chroni miniaturo
wa „brona'1.

*

Pierwsze kościoły w Anglii bu" 
dowano w czasach saksońskich,
t. j. pomiędzy rokiem 700 a 1066. 
Ustalamy epokę na podstawie su
rowej konstrukcji i ornamentacji. 
Portyk saksoński był bardzo pro" 

sty, zakończony ostro lub zao
krąglony, prawie wcale nie ozdo
biony.

Normanowie, których wpływ 
działał mniej więcej od 1066 r. do 
1190 r., stworzyli styl o wiele 
więcej skomplikowany. Piękny 
przykład drzwi kościelnych z tej 
epoki znajduje się w Adel, koło 
Leeds.

Portyk składa się z całego sze" 
regu coraz niższych półkoli, z któ
rych każde ozdobione jest rzeź
bionym, ząbkowanym ornamen
tem. Ponad łukiem znajdują się 
rzeźby rozmaitych zwierząt.

Żelazne ozdoby na drzwiach 
wielu średniowiecznych kość1'o" 
łów i sposób, w jaki zostały przy
mocowane, mówią o wieku świą" 
tyń. Zamiast gwoździ używano 
wielkich żelaznych ćwieków, a w 
niektórych wypadkach nawet dre 
wnianych kołków.

Nim weszły w zwyczaj zamki i 
rygle, podczas obrzędów religij
nych chroniły kościoły wiejskie 
od nieproszonych gości olbrzy
mie belki drewniane. Belki takie 
były przymocowane do wewnę" 
trznej strony drzwi i można je 

było obrócić z położenia pozio
mego na pionowe. Gdy znajdowa
ły się w położeniu poziomym, 
końce ich wchodziły do specjal
nych wklęsłych gniazdek lub że" 
lazńych klamer, co uniemożliwia
ło otwarcie drzwi od zewnątrz.

Wiele kościołów wiejskich po" 
siada jeszcze tego rodzaju belki, 
chociaż mają także zamki.

W kruchcie, przed portykiem 
znajdują się prawie zawsze ka
mienne ławki. Nie ustawiano ich 
pierwotnie dla wygody zwiedza
jących. Ławki te miały ułatwiać 
niektóre zwyczaje.

W cieniu kruchty „Coronero- 
wie" przeprowadzali dochodzenia 
w sprawie zmarłych. Odbywały 
się tam jeszcze inne sprawy, a w 
czasach kiedy proboszczowie byli 
jedynymi nauczycielami dzieci 
wiejskich, uczniowie chodzili tam 
na naukę.

POŁUDNIOWY PORTYK KOŚCIOŁA PARAFIALNEGO. CIRENCESTER, GLOS.

Pierwszym wiejskim kościołem, 
który miał, zegar, był prawdopo" 
dobnie kościół Marii Panny w 
Óttery, Devonshire, Zrobił go w 
XIV wieku mnich z klasztoru w 
Glastonbury. Podobne zegary 
zmajstrował dla katedry w Wells, 
dla kościoła klasztornego w Wim- 
borne i dla katedry w Exeter.

*

Przed końcem XVIII j począt
kiem XIX wieku zegary wieżowe 
były rzadkością. Czas wskazywa
ły zegary słoneczne i mało jest 
wiejskich, kościołów w Anglii, 
które by nie pos adały przynaj" 
mniej jednego takiego zegara. Na 
niektóre z nich warto zwrócić 
specjalną uwagę. Najdłuższy na
pis, który nam pozostał z czasów 
saksońskich, wyryty jest na ze
garze słonecznym kościoła w 
Klrkdale, w północnej części 
Yorkshire.

Nowsze zegary słoneczne noszą 
dewizy r hasła takie np., jak „nie 
trwoń czasu", „czas wypróbuje 
wierność" itd. Ten sam obyczaj 
przetrwał, gdy prawdziwe zegary 
zaczęły zastępować zegary słone" 
czne. Podobne dewizy widoczne 

KOSCIOŁ W LACOCŁ

są dzisiaj na wielu zegarach wiej- 
sk ch kościołów.

Pomysł najwcześniejszych ze
garów słonecznych w Anglii zro
dził się w związku z kościołami. 
Skonstruowano je, by wskazywa" 
ły czas nabożeństwa, a nie na to, 
by wskazywały godzinę. Składały 
się poprostu z koła lub łuku, wy
rytego'na ścianie kościoła i z sze
regu otworów wzdłuż tej linii. 
Ksiądz wkładał kołek do jednego 
z otworów, a gdy dochodził doń 
cień środkowego kółka zegara, 
zbierali się wierni. Niektóre z 
tych zegarów mają tylko kilka 
cali, ale nie stają się przez to 
mniej interesujące z historyczne
go punktu widzenia.

Chociaż możemy uważać, że 
kryte bramy ogrodzeń kościel" 
nych są malownicze, nie budowa
no ich jednak dla upiększania ca" 
łości. Były one schronem dla ża
łobników, którzy tutaj musieli o" 
czekiwać na przybycie księdza. 
Nawet dzisiaj uważa się, gdzie 
niegdzie, że wchodzenie do ko
ścioła przez krytą bramę przyno
si pecha ślubnym parom. Orszak 
ślubny wchodź.; do kościoła in
nym wejściem.

(London Calling).
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OBRAZY Z OBOZU

Prawdziwy artysta będzie malował 
obrazy, bez względu na trudne wa. 

runiki, w jakich byłby zmuszony pra
cować. Dowiódł tego raz jeszcze pod
czas wojny Charies Thrale, malarz, 
który służył w wojsku na Dalekim 
Wschodzie i dostał się do niewoli w 
Sungapore, skutkiem czego spędził 9 
i pół lat w nędzy i opuszczeniu na 
„Piekielnej kolei" w Siamie, a później 
w. japońskim obozie więźniów. W cią
gu tych strasznych lat namalował 
kilka tuzinów obrazów, które obecnie 
są wystawione w W. Brytanii. Dochód 
z wystawy przeznaczony jest na za
kup domostw dla stuprocentowych in
walidów wojennych.

Thrale mówił ostatnio przez radio 
o swej pracy w niewoli. Nie miał tam 
potrzebnych materiałów i opowiada: 
„Od chińskiego chłopca dostałem jego 
ukochane pudełko z farbami. Inne far
by przeszmuglował mi misjonarz. Uży. 
wałem soku z liści, tuszu, wygotowa
nych szmat, okładek z książek, ko- 
izeni, gliny — wszystkiego. Nawet 
używałem własnej krwi, by wzbogacić 
moje skromne środki malarskie.

Trudno było o papier — używałem 
starego papieru do pakowania, nut, 
czegokolwiek — żebrałem, pożycza, 
łem, wymieniałem albo nawet kradłem 
od Japończyków. Kiedyś, gdy zoba
czyłem zachód słońca nad Cieśniną 
Johore, piękno widoku tak mnie za
chwyciło, że odstąpiłem dwa obiady 
za kawałek czegoś niewiarygodnego: 
za kawałek prawdziwego papieru z 
opakowania naboi. A w braku pendzli 
wyrywałem sobie włosy z głowy i 
osadzałem w cienkim bambusie".

NOWI NAUCZYCIELE

Słuchacze przyspieszonych kursów 
w Bognor College wybrali zawód 

nauczycielski jako swoją karierę, 
Chociaż w ększość z nich miała już 
poprzednio inny zawód. Niektórzy z 
nich mogli byli wrócić po wojnie do 
zajęć lepiej płatnych, nż zawód na
uczycielski. Pomiędzy uczniami w 
Bognor jest dowódca łodzi podwod
nej, który pozbył się brody i mono- 
kia i myśli, że nauczanie dzieci bę
dzie bardzo interesujące. Inny znów 
spędził 5 ląt w niemieckim obozie. 
Miał dużo czasu do namysłu i do
szedł do przekonania, że jego zada
niem życiowym będzie zaszczepienie 
słusznych idei w umysły następnego 
pokolenia. .Pomiędzy studentami są 
także byli oficerowie i wielu byłych 
-szeregowców. Jakiekolwiek iest śro
dowisko. z którego pochodzą, i wy
kształcenie. które otrzymali, wszyscy 
są przyjaciółmi.

NOWI UCZNIOWIE

Minister zdrowa Bevan powie
dział: Pomimo jeremiad — licz

ba urodzin wzrasta. Rodzą się zdrowe 
i śliczne dz eci. Chcemy, by żyły.

IDEALNA RODZINA

Minister wyżywienia — dr Sum
merskill powiedział: „Obowiąz- 

k em kobiet iest stworzenie miłego 
nastroju w rodzinie. Jeśli żona chce 
zmyć głowę swojemu mężowi, niech 
poczeka, aż dzieci pójdą spać".

WESELSZA JAZDA

Bogactwo niezwykłych kolorów u- 
derzyło statecznych łudzi intere

su, zamieszkałych w Londynie, gdy 
na jednej z linii kolejowych w Her- 
fordshire odbyli podróż w dwóch we
soło pomalowanych wagonach zastę
pujących skromne wozy, którymi 
zwykle jeździli. Peruwiańska kolej 
centralna zamówiła te błyszczące wo. 
zy. Wypróbowano je, przed wysła
niem ich do Peru. Robert Baker po
wiedział słuchaczom BBC: „Skonstru
owano je, by chodziły na trasie, któ
ra wznosi się od poziomu morza aż 
do 4.500 m wysokości w Andach. 
Wszystkie są wyposażone w motor 
Diesla. Kosztują okrągło 15.000 fun
tów. Zamówiono 5 takich wagonów, 
malowanych na kolor srebrny i nie
bieski.

NIEBEZPIECZNE ZAJĘCIE

Charies Cole, słynny karykaturzy
sta, mówi: „Bardzo jest niebez

piecznie robić karykatury kobiet". 
Jeśli będę mógł tego uniknąć, nie 
zrobię tego nigdy więcej. Kiedyś na
rysowałem szczerą karykaturę sław
nego człowieka, a jego żona uznała 
ją za tak zabawną, że śmiała się do 
rozpuku, aż mu się wreszcie zrobiło 
przykro. — Szepnął do mnie: „zrób 
jej karykaturę". Zrobiłem i ta pani 
odtąd się do mnie nie odezwała."

ŁĄCZĄCE OGNIWO

Bertrand Russel powiedział niedaw
no: „Związek między wiedzą a de

mokracją jest ściślejszy, niż się cza
sem zdaje: łączy je swoboda dyskusji 
w przeciwstawieniu do autorytetu".

PHILIP ALLEN

Do najważniejszych1 obowiązków policjanta 
w Anglii należy zapobieganie i wyśledzenie 
zbrodni, przestrzeganie prawa i utrzymy

wanie porządku. Obecnie jego funkcje rozsze
rzyły się; na przykład w związku z regulowa
niem ruchu ulicznego policjant ponosi kolosalną 
odpowiedziallnclść. Poza specjaleym|i czynnoś
ciami, powierzonymi mu jako policjantowi, jest 
on tym człowiekiem,, do którego zwracają się 
o pomoc we wszelakiego rodzaju kłopotach i 
trudnych sytuacjach jego współobywatele. Cał
kiem normalnym jest widok policjanta, prze
prowadzającego dzieci przez ruchliwe ulice, 
względnie udzielającego pierwszej potrzeby w 
razie wypadku na ulicy.

*
Nowoczesna organizacja policji w Anglii da

tuje się od 1829 r. Kiedy wieczorem 29 września 
1829 r. pierwszych 1000 policjantów nowo utwo
rzonej policji w Londynie przemaszerowało w 
swoich niebieskich surdutach i cylindrach (mun
dur przyjęty celem odróżnienia ich na pierwszy 
rzut oka od armii) ludność, dla której umundu
rowana, zdyscyplinowana policja była nowością 
ochrzciła ją natychmiast mianem „niebieskiej 
armii" oraz „niebieskich diabłów". Podejrzli
wość, z jaką początkowo odnoszono się do po
licji okazała się całkowicie niesłuszną. Policja 
angielska, istniejąca ponad sto lat, ustaliła so
bie tradycję słuchy dla społeczeństwa, to też 
obecnie obywatele patrzą na nią z sympatią. 
Nie nazywają jej już teraz „niebieskimi diabła
mi"; na określenie policjanta przyjęła się piesz
czotliwa i przyjazna nazwa „Bobby" lub „Cop- 
per".
»W Anglii oraz w Walii istnieje około 60.000 

policjantów, na których barkach spoczywa odpo
wiedzialność za utrzymanie pokoju w kraju wśród 
około 40 milionów obywateli. Policja nie posia
da broni. Jedyną bronią policjanta jest krótka 
pałka, która nie zwisa prowokacyjnie z paska, 
ale ukryta jest w specjalnej do tego celu kieszeni 
w mundurze. Policjant otrzymuje polecenie u- 
życia pałki jedynie w razie konieczności i bro
nić się nią może jedynie w wypadku gwałtow
nej napaści. Wielu policjantów podczas całej 
swojej kariery nie użyło pałki. W wypadku uży
cia, policjant zobowiązany je&t donieść o tym 
fakcie swojemu zwierzchnikowi z wytłumacze
niem powodiu.

Chcąc zrozumieć czynności poszczególnego 
policjanta i chcąc wytłumaczyć tradycję, jaką ma 
policja, należy wglądnąć w pewine szczegóły or
ganizacji służby policyjnej, jako całości oraz 
sposób, w jaki ta organizacja się rozwinęła.

Przede wszystkim ważnym jestjwytłiumaczeoję.. 
że służba pohejantia- w Anglii i“Walfi'..hiff‘jęst" 
służbą państwową, ale składa się ż wielkiej ilo-. 
ści samoistnych, niezależnych oddziałów poli
cyjnych. Centralny rząd ma jedynie ograniczo
ną władzę kierowniczą i nadzorczą.

*
Organizacja służby policyjnej w zasadzie nie 

uległa zmianom od chwili utworzenia jej w 
pierwszej połowie XIX wieku, zanim jeszcze 
myślano o nowoczesnych przepisach komunika
cyjnych, którym podlegają zarówno ci, co prze
kraczają prawa, jak ci, co podporządkowują się 
im. Jak już wspomniano, 6łużba ta datuje się 
od 1829 r. Wtedy to, mocą ustawy parlamentar
nej po raz pierwszy ustanowiono policję dla 
Londynu — t. zw. policję stołeczną. Ustawa 
z 1835 r. zobowiązała wszelkie gminy w całym 
kraju do utworzenia służby policyjnej. Ustawa 
z 1839 r. upoważniła hrabstwa do utworzenia 
policji, a następną ustawa z 1856 r. zobowiązy
wała je do tego.’ Na podstawie ostatnio uchwa
lonej ustawy z kwietnia 1946 roku, z dniem 1 
kwietnia 1947 r. nie wolno żadnej gminie nie 
należącej do hrabstwa (czyli ogótoie biorąc 
mniejszym gminom) posiadać osobnych oddzia
łów policji, natomiast ustawa zobowiązuje 45 
gmin- nie należących do hrabstw, a które do
tychczas posiadały osobne oddziały policji, do

wcielenia ich w skład oddziałów tego hrab
stwa, w którym się gmina znajduje. Celem tej 
ustawy było doprowadzenie do tego, aby ogól
nie każde hrabstwo oraz każda gmina w hrab
stwie posiadała własną policję. Ponieważ jednak 
niektóre miejscowości są za małe, by mogły 
utrzymać osobne oddziały, ustawa spowodowała 
połączenie policji kilku hrabstw, względnie 
gmin należących do hrabstwa. Połączenie to od
było się dobro wolinie, lecz w pewnym zakresie 
obowiązkowo.

*
Ogólnie sytuacja przedstawia się wobec tego 

następująco: w Anglii oraz w Walii istnieje.zna
czna ilość poszczególnych oddziałów policji — 
a mianowicie 133, do których należą: policja sto
łeczna) która jest bodaj najliczniejsza); oddzielna 
policja dla City Lorjdynu; 55 oddziałów policji 
w hrabstwach; 72 oddziałów gminnych i obecnie 
cztery oddziały kombinowane, które powstały

POLICJA STOLICY. WYMIANA INFORMACJI POMIĘDZY 
POLICJANTEM KONNYM I PIESZYM. ODDZIAŁY POLICJI 
PIESZEJ, KONNEJ I LOTNEJ WSPÓŁPRACUJĄ ŚCIŚLE 

ZE SOBĄ.

na skutek ustawy o policji, o której wspomnia
no wyżej. Widzimy więc, że chociaż ostatnia 
ustawa wprowadziła znaczne zmiany w organi
zacji policji w całym krajiu, zasadnicze cechy 
nie uległy zmianom. Służba policyjna 6kłada się 
więc z wielkiej ilości niezależnych oddziałów, 
z kolosalną różnicą etanów ludzi — począwszy 
od około 20.000, należących do policji stołecznej, 
aż do małych oddziałów w hrabstwach względnie 
w gminach, składających eię z 20, względnie 
30 ludzi. Każdy taki oddział jest samoistny. 
Każdy (za wyjątkiem policji stołecznej) podlega 
lokalnemu komitetowi. Każdy ma własnego do
wódcę — komisarza policji stołecznej w wy
padku jednostki stołecznej; komisarza policji 
dla City Londynu w wypadku oddziału wydzie
lonego dla City. Wszystkie inne oddziały pod
legają głównemu naczelnikowi policji (Chief 
Consitable).

Powstaje kwestia w jaki sposób można uzgo
dnić działalność tych oddziałów i kierować ni-

SIO CHAPLIN

Biją dzwony: raz, dwa, trzy, cztery, 
pięć, sześć, 6iedem, osiem razy — a 
w ciszy, która zapada po ostatnim u- 
derzeniu, ginie szybkonogi, skacze w 
otchłań, blady, ale jak zawsze pełen 
dumy.

Czy go znałem? Znałem go prze
cież od samego początku, byłem je
go trenerem i kierownikiem, w tych 
dobrych, dawnych latach.

Spotkałem go w roku 26. Wybiera
liśmy węgiel ze starej hałdy przy ko
palni Daisy: Johny Tinkler, Dicky 
Bird, Franky Farmer, Harry Rainbird 
i ja. Zjawił się, prowadząc stary ro
wer, na którym trudno było jeździć, 
ale dało 6ię jeszcze przewieźć wór 
węgla.

„Hej" zawołał „hej tam, czy pozwo. 
licie mj się przyłączyć?" Spojrzeliś
my w dół ze szczytu hałdy. Był śre
dniego wzrostu, miał okrągłą, piego
watą twarz, świdrujące oczy, podo
bne do owych czarnych kulek, (któ
re jako dzieci kupowaliśmy sobie w 
sklepiku), zadarty nos. Za duża mary
narka, za drugie spodnie j czapka z

dziurawym daszkiem. Wielki palec u 
nogi sterczał mu z dziurawego buta. 
Ale wszyscy wyglądaliśmy tak 6amo 
w owych czasach: nie było ubrania, 
nie było pieniędzy, nie było strawy— 
był to rok wielkiego strajku j porzą
dne odzienie należało do wspomnień.

„Wdrap się tu, kolego", woła Tin
kler — tak, właśnie Tinkler, — „nie 
dużo tu węgla, ale możesz brać".

Podlazł do dziury, którą wykopa
liśmy, szukając tego marnego węgla; 
palił się jak proch Strzelniczy, wybu
chając co chwila, ale rnusiał wystar
czać dla strajkujących górników. 
Przybysz wkrótce nas rozweselił, był 
bowiem pełen figlów i dowcipów — 
język jego, jak język bąka, był zwin
ny i umaczany w miodzie. Nie minę
ło kilka minut, a zbywaliśmy boki ze 
śmiechu, Dicky Bird dostał kurczów 
i bezwładnie stoczył się z pochyłości.

Był to morowy typ...
Zaczęło padać, silny deszcz zmusił 

nas do szukania schronienia pod hał
dą. Siedzieliśmy wokoło głębokiej 
czarnej dziury, wylotu zatopionego

mi skutecznie wobec tego rodzaju podstawowej 
organizacji Szczególnie ciekawą jest rola, jaką 
sprawuje rząd centralny.

Policja w Anglii i Walii podlega minister- 
6twu 6praw wewnętrznych. Policja w Szkocji 
podlega sekretarzowi stanu dla spraw Szkocji. 
Zasadniczo sprawa policji w Szkocji nie różni 
się niczym od policji w Anglii oraz Walii, we
dług danych, podanych w tym artykule, z tym 
wyjątkiem, że w Szkocji nie istnieje żaden od
dział policji w rodzaju policji stołecznej.

*
Minister 6praw wewnętrznych ma rozlegle 

funkcje, do najważniejszych jednak zalicza się 
utrzymanie pokoju królewskiego, to znaczy za
bezpieczenie porządku, czuwanie nad przestrze
ganiem praw oraz zapewnienie wolności osobi
stej w tym stopniu, aby każdy spokojnie odda
wać 6ię mógł swym zgodnym z prawem zaję
ciom. Związek ministerstwa spraw wewnętrz
nych z policją wynika z tytułu jego szerokiej 
odpowiedzialności za utrzymanie porządku i 
prawa, obrony praw obywatela, jak też z jego 
funkcji związanych z administracją i utrzyma
niem policji, które to funkcje nałożone zostały 
na nie aktem parlamentu.

Po pierwsze, minister spraw wewnętrznych 
osobiście pełni władzę nad policją stołeczną. 
Zapewniła to ustawa z czasów Sir Roberta Peel 
z 1829 z„ mocą której po raz pierwszy założono 
policję. Ż chwilą, gdy w następstwie tej usta
wy w późniejszych latach utworzono policję w 
hrabstwach i gminach, o czym wyżej wspom
niano, policja podlegała władzom lokalnym 
(w gminach były to komitety rady gminnej, a 
w hrabstwach, począwszy od 1888 r. były to ko
mitety, składające się w 50% z przedstawicieli 
sędziów sprawujących urząd w sesjach kwar
talnych). Policja stołeczna jest jedyną policją 
podlegającą ministrowi. Władze miejscowe w 
Londynie, jak i w innych miejscach w 50% po
noszą koszta utrzymania policji, nie mają jed
nak żadnej bezpośredniej władzy nad policją 
odpowiedzialną za porządek w Londynie. Na
leży w zwiążku ż tym zaznaczyć, że policja 
stołeczna, na skutek pewnych niepozornych 
zmian, o których będzie mowa później, nie od
powiada za to, co dzieje się poza Londynem. 
Jest to bezwzględnie najliczniejszy oddział po
licji, niemniej jednak jego główny sztab w New 
Scotland Yard jest jedynie głównym 6ztaibem 
policji stołecznej. Co prawda policja w hrab
stwach ;i, w gminach nieraz używa ekspertów 
Scotland Yardu.

*

Minister 6praw wewnętrznych jest więc 
zwierzchnikiem najliczniejszego oddziału po
licji w kraju, w skład którego wchodzi 1/s cało
ści policji krajowej. W odniesieniu do policji 
minister posiada kompetencje w zakresie finan
sów, nadzoru i wydawania rozporządzeń.

Po pierwsze: kompetencje finansowe. Na pod
stawie ustawy z 1856 r. po raz pierwszy rząd 
centralny zobowiązał się płacić za część kosztów 
związanych z utrzymaniem policji zarówno w 
hrabstwach, jak i w gminach, — mianowicie 
% kosztów związanych z wynagrodzeniem i u- 
mundurwaniem. W 1919 r. zwiększono zasiłek mi
nisterstwa skarbu do 50% wszelkich uznanych 
wydatkowi, związanych z utrzymaniem wszy
stkich oddziałów policji, która to cyfra dotych
czas nie uległa zmianom. Oczywistym je6t, że 
minister spraw wewnętrznych, wobec częścio
wego finansowania wszystkich oddziałów poli
cji, ma kolosalny wgląd w sprawy policji jako 
całości. Minister spraw wewnętrznych może 
wstrzymać zasiłek w całości lub częściowo każ
demu oddziałowi policji, który, jego zdaniem, 
nie wykonuje swoich czynności dostatecznie do
brze. Stosunek jednak ministerstwa 6praw we
wnętrznych do władz policyjnych jest taki, że 
w istocie rzadko kiedy musi się wstrzymać za
siłek lub nawet grozić tym, niemniej jednak 
wszyscy wiedzą, że istnieje taka możliwość.

' przed 6tu laty szybu; pogadywaiiśmy 
’ sobie, słuchaliśmy świergotu wróbli 

nad głowami, w braku lepszego za
jęcia rzucaliśmy kamienie w otwór 
szybu i nasłuchiwaliśmy łoskotu, z 
jakim odbijały się od ściany, aż w 
głębi trzystu 6ążnj uderzały o wodę. 

‘ która pluskała na dnie, wśród starych 
maszyn.

Ale chłopak nie umiał długo mil
czeć.

„Założę 6ię o szóstkę, że potrafię 
przeskoczyć przez ten otwór" — 
wszyscyśmy parsknęli śmiechem, my
śląc, że to najnowszy z jego dowci
pów — wystarczyło, by pokiwał pal
cem, a już nas pobudzał do wesoło
ści. Ale tym razem mówił poważnie.

Tchu nam zabrakło, kiedy na 
mgnienie oka zawisł w powietrtri nad 
otworem szerokim na cztery i pół 
metra i uniósł się nad głębią 550 me
trów, której dno stanowiła woda. Po. 
tern wylądował lekko, jak niesiony 
wiatrem puch mlecza. Odrzucił głowę 
i zaśmiał się, kpiąc z pięciu zmar
twiałych mężczyzn po przeciwnej 
stronie, po czym wciąż się śmiejąc, 
okrążył otwór i nastawiając podartą 
czapkę zażądał zapłaty.

„Ależ to będzie przeszło pięć me
trów" zdumiał się Franek.

„Aha" odpowiedział, „na pewno nie 
złudzenie optyczne. Mogę jeszcze raz 
Jeśli chcecie". I podszedł znowu do 
brzegu dziury.

„Wracaj, wariacie", mówi Tinkler, 
z błyszczącymi oczyma — „jesteś 
dziewiątym cuidem świata, a oto two
ja szóstka". Wszyscy wrzuciliśmy mu 
drobne do czapki. Bawiąc się nimi w 
kieszeni oznajmił: „Mają dobre piwo 
„Pod Czarnym Bykiem" — kto się 
wybiera ze mną?"

Poszliśmy więc do gospody i przy
pieczętowaliśmy nowo zawartą przy
jaźń kwartą bursztynowego napoju. 
Siedzieliśmy w zacisznym kącie j na
gle przyszedł mi pomysł. Zwróciłem 
6ię do chłopaka.

„Czy umiesz biegać, chłopcze?"
„Biegać? Biegać! Nawet chart ze

drze za mną nogi" powiedział.
„Tak samo biegasz, jak skaczesz?" 
„Mniej więcej".
„W takim razie Micky Danie’« Je6t 

odtąd twoim nowym trenerem i kie
rownikiem. Chłopcze, zrobimy mają
tek.

Zapłaciwszy rachunek w gospodzie, 
wyszliśmy na pastwisko i wypróbo
waliśmy go — naipierw na sto me
trów, potem na 350 m. Nie posiadaliś
my stopera, ale na oko widzieliśmy, 
że ma wprost cudowne nogi. Szyb
kość! Mógł być rodzonym bratem za
jąca, zaćmić mógł najszybszego char
ta — ale nie pytajcie jak i dlaczego, 
był bowiem średniego wzrostu, pra
wie krępy, a 0 długości jego nóg nie 
warto nawet wspominać, Ileż to razy
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Jest to kompetencja, która służy zarówno jako 
hamulec dla rozrzutności, jak też j bodziec w 
roztropnym kierowaniu sprawami finansowymi. 
Minister spraw wewnętrznych oczywiście zaw
sze odpowiada przed parlamentem za działal
ność finansową.

Na drugim miejscu należy wymienić władzę 
inspektorską. Ustawa z r. 1856, o której wspom
nieliśmy wyżej, zezwala na wyznaczenie trzech 
inspektorów ■ policji; to ograniczenie liczby po
zostało w mocy aż do r. 1945, kiedy parlament 
wydał nową ustawę. Obecnie urzęduje czterech 
inspektorów, którym powierzone jest odbycie 
inspekcji każdej jednostki w kraju, przynajmniej 
raz do roku. Wyjątek stanowi tu policja sto
łeczna, która podlega bezpośrednio ministrowi 
spraw wewnętrznych. Celem inspekcji jest u- 
trzymanie na poziomie sprawności policji odno
śnie do dyscypliny, administracji i ogólnych 
czynności. W praktyce, funkcje doradcze wzglę
dem szefów policji i włada policyjnych sięgają 
daleko poza doroczną inspekcję każdej jednostki 
i pozwalają inspektorom na utrzymanie bli
skiego kontaktu między ministrem spraw we
wnętrznych, a całą policją w kraju. Poprzednią 
inspektor rnusiał przedstawić świadectwo spraw
ności każdego oddziału, zanim skarb państwa 
godził się na wypłatę. Ta formalność nie jest 
już wymagana, ale minister spraw wewnętrznych ' 
polega w znacznej mierze na opinii inspekto
rów w decyzji czy poszczególne jeidnostki spraw
nie działają.

Po trzecie: kompetencje wydawania zarządzeń. 
Kompetencję tę powierzono ministrowi spraw 
wewnętrznych, ustawą o policji z r. 1919. Za
rządzenia dotyczą wszystkich oddziałów bez róż
nicy i obejmują przepisy głównych warunków 
służby dla wszystkich policjantów i policjan
tek. Zanim wyda się zarządzenie, projekt jego 
przedkłada się Radzie policyjnej. Jest to zespół, 
w którym zasiadają przedstawiciele wszystkich, 
czynników służby policyjnej: ministerstwa 
spraw wewnętrznych, władz policyjnych, szefów 
policji nadinspektorów i „federacji policji“ 
(która jest przedstawicielem inspektorów, komi
sarzy i szeregowych). Zarządzenia przewidują 
jednakową skalę płac dla szeregowych i komi
sarzy wszystkich w kraju oddziałów — stołecz
nych, miejskich i wiejskich. Przewidują wspólny 
kodeks karności. Przewidują, że żaden wyższy 
oficer policji nie może objąć swego stanowiska 
bez zgody ministra spraw wewnętrznych. Przewi
dują wreszcie szczegółowe różne inne warun
ki pracy, które dotyczą w ten sam 6posób 
wszystkich oddziałów w kraju.

z wyjątkiem policji stołecznej, miusiały utrzy
mywać pełną obsadę i. ekwipunek laboratoryj
ny. Siedem laboratoriów wiedzy sądowniczej, 
położonych w różnych częściach kraju, zaspo
kaja w zupełności potrzeby w tym względzie. 
Niektóre z tych laboratoriów specjalizują się w 
pewnych dziedzinach (np. studiowanie charakte
ru pisma) j w razie potrzeby służą informacja
mi innym placówkom, Laboratoria te 6ą utrzymy
wane i zaopatrywane przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych, które pokrywa wydatki bieżące, 
ale otrzymuje 50% zwrotu za nie od lokalnych 
władz policyjnych. Podobnie rozwiązano sprawę 
aparatów radiowych, podobne' też metody zasto
sowano do szkolenia rekrutów podczas okresu 
wyjątkowych trudności, związanych z odbudo
wą w okresie powojennym, Dużą ilość rekrutów 
werbuje się do policji. Policja stołeczna utrzy
muje dwie własne szkoły ■— prócz tego wszy
scy rekruci przechodzą przez któreś z dziesięciu 
centrów przeszkolenia, które ministerstwo 6praw

*

NA ZDJĘCIU NOWY BUDYNEK SCOTLAND YARDU, 
WYBUDOWANY W 1890 R. ĘBDYNEK TEN PROJEKTOWAŁ 
NORMAN SHAW. JEST UWAŻANY ZĄ JEDNO Z NAJ

LEPSZYCH JEGO DZIEŁ.

dania poszczególnych problemów. W 1938 r. na 
przykład komitet dla spraw procedury i prac 
detektywistycznych przedłożył sprawozdanie, któ
re w znacznym stopniu wpłynęło na ujednolice
nie postępowania detektywistycznego w całym 
kraju. Jeszcze inny komitet, który obecnie wy
kańcza swoją pracę, rozpatrywał powojenną or
ganizację słuiżby policyjnej.

*
Podaliśmy zupełnie krótki szkic organizacji 

6łużby policyjnej w Anglii, z tego jednak, co po
wiedziano, widać, że system nie jest całkiem 
prosty. Równocześnie w praktyce daje i dawał 
doskonałe rezultaty bez wprowadzenia żadnych 
zasadniczych zmian, w ciągu dwóch ostatnich 
wielkich wojen, z których zwłaszcza druga była 
niezwykle uciążliwa dla cywilnej ludności. Waż
ną kwestią było także usprawienie zasadniczo 
lokalnej organizacji, utworzonej wówczas, kiedy 
warunki były całkiem odmienne od obecnych, 
aby uzyskać gwarancję, że zbrodniarz nie wy
korzysta podziału kraju na okręgi policyjne i 
aby policja jako całość mogła sprostać tech
nicznym udoskonaleniom, spełniając swoje zada
nie możliwie najwydatniej, dzięki współpracy 
i koordynacji.

Ufamy, że ten artykuł wykaże do pewnego 
sitopnia w jaki sposób ten problem został roz
wiązany; najważniejszym jest jednak podkre
ślenie tego,, co powiedziałem na początku, a mia
nowicie, że podstawą sprawności policji angiel
skiej 6ą dobre stosunki między nią a społeczeń
stwem. Ilość policjantów jest stosunkowo mała; 
nie są oni uzbrojeni, to też jedynie wtedy spro
stają swojemu zadaniu utrzymania porządku w 
kraju, jeżeli będą mieli uznanie i poważanie spo
łeczeństwa. Pamiętajcie, że są to obywatele 
działający dla dobTa współobywateli.
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Powyższe trzy rodzaje kompetencji ministra 
spraw wewnętrznych nie wyczerpują jeszcze ca
łości obrazu.

Na przykład: policja stołeczna otrzymuje spe
cjalny zasiłekod Skaribu, ponad normalne 50%, 
dla wykonania pewnych zadań o charakterze na
rodowym j imperialnym, w zakres których wcho
dzi utrzymanie urzędu kronik kryminalnych, 
zbioru odcisków palców i wydawania gazety po
licyjnej — co wszystko służy potrzebom kraju, 
jako całości. Ustawa z r. 1921 o emeryturach 
w policji przepisuje wspólne warunki emerytu
ry dla całej policji. Ustawy o prawie do apela
cji dla policji z i. 1927 i 1943 dają każdemu 
członkowi policji prawo odwołania się do mini
stra spraw wewnętrznych od surowej kary, na
łożonej przez władzę dyscyplinarną własnej 
jednostki.

*
Niektóre gałęzie pracy policji są zorganizo

wane na podstawie regionalnej, np. laboratoria 
wiedzy sądowniczej. Sprawy, które wymagają la
boratoryjnego zbadania dowodów rzeczowych, 
nie są dość częste, by poszczególne oddziały,

wewnętrznych utrzymuje w rozmaitych okrę
gach.

Przedsięwzięto dalsze jeszcze środki celem 
umożliwienia współpracy i porozumienia mię
dzy poszczególnymi władzami policyjnymi i sze
fami policji. Rada policyjna poza wydawaniem 
rozporządzeń zobowiązana jesit do udzielania rad 
ministrowi spraw wewnętrznych, w każdej 
ogólnej sprawie, dotyczącej policji jako 
całości, a minister swobodnie zwraca się do 
niej o pomoc. Zorganizowano też konferencję sze- 
fów policji. W tym celu kraj podzielono na 
osiem okręgów. Szefowie policji poszczególnych 
hrabstw i gmin w każdym okręgu w oznaczo
nych terminach spotykają się, celem omówie
nia spraw wspólnie ich interesujących. Każdy 
okręg wyznacza delegatów na główną konferen
cję szefów policji, która od czasu do czasu od
bywa się w ministerstwie spraw wewnętrznych. 
Poza tym wyznaczone są ad hoc komitety do ba-

Wyjaśniono już, że angielska służba policyj
na w swej obecnej formie istnieje zaledwie cd 
stulecia. Ale nowoczesny policjant zajmuje w 
konstytucji zasadniczo to samo miejsce, co jego 
średniowieczny prototyp, konstabl gminny, wy
znaczany co roku do czuwania nad pokojem i 
ładem w swej gminie. Dziś, tak samo jak daw
niej obowiązkiem każdego obywatela jest po
maganie w dziele utrzymania ,,królewskiego po
koju", a policjant jes-t w istocie osobą opłaca
ną przez gminę za to, że bierze na siebie obo
wiązki, ciążące na niej, jako całości. Wykonując 
swą służbę, -nie działa on w charakterze urzędni
ka władz policyjnych luib, wykonawcy rozkazów 
6wych przełożonych, ale jako „ministerialny u- 
rzędnik Korony". Kiedy po raz pierwszy podej
muje swoje wynagrodzenie, składa przy tej oka
zji tradycyjną deklarację, w której stwierdza: 
„Będę dobrze i wiernie służył Jego Królewskiej 
Mości, naszemu panu, pełniąc obowiązki kotr- 
etabla i jako konslabl działać będę ku ochronie 
pokojiu, zapobiegać będę rabunkom i innym 
zbrodniom, będę tropić i chwytać przestępców 
przeciw pokojowi i w miarę mych zdolności 
i wiedzy wypełniać będę w każdym względzie 
obowiązki rzeczonego urzędu w najlepszej wie
rze i zgodnie z prawem".

Ta deklaracja policjanta jest więc zobowiąza
niem wobec króla, jako głowy państwa i musi 
być wypełniona zgodnie z prawem. Policjant 
jest osobiście odpowiedzialny za następstwa 
swych czynów, a poszkodowany obywatel mo
że wnieść na niego skargę do jego władz po
licyjnych lub ministerstwa spraw wewnętrznych, 
względnie wszcząć przeciw niemu kroki przed 
sądem i jeśli udowodni, że został niesłusznie 
aresztowany, może otrzymać odszkodowanie. 
Policjant wyposażony jest we władzę aresztowa
nia szerszą, niż ta, którą posiada zwykły oby. 
wafel, ale nie o wiele szerszą, tak, że jeśli cho
dzi o jego autorytet i skuteczne wykonywanie 
obowiązków, nie opiera 6ię na sile, <de na współ
pracy j dobrej woli całego społeczeństwa.

♦4
o 
o
4 
? 
o

SĘDZIOWSKA MĄDROŚĆ

Pań Claud Mullins, znany sędzia lon
dyński. który ostatnio wycofał się 

z pracy, opowiedział ostatnio przed 
mikrofonem kilka z na i ważniejszych 
swych wspomnień". Patrząc z perspek
tywy na moją pracę, zdaje mi się, że 
głównym wrażeniem, które mi z niej 
pozostało, jest wielka ilość winnych 
zapewne osób, które faktycznie unie
winniłem. To może laikowi wydać się 
dziwne, ale kiedy zostałem pierwszy 
raz sędzią w Londynie jeden z moich 
poważnych starszych kolegów dał mi 
kulka mądrych rad. Oto, co mi powie
dział: ,Nigdy nie lękaj się umorzyć 
sprawy". W tych słowach zawarte 6ą 
dwie podstawowe zasady naszego pra
wa kannego. Po pierwsze: żaden czło
wiek nie jest winny, dopóki mu się 
winy nie dowiedzie; po drugie, jeżeli 
spiawa nasuwa jakiekolwiek uspra
wiedliwione wątpliwości, oskarżonego 
należy uniewinnić. Oczywiście, nieraz 
współczuje się tu policji — musi ją to 
drażnić, że uniewinnia się osobę, co 
do której mają wszelkie dane, by ją 
uważać za winną i dla pochwycenia 
której zadali sobie dużo trudu. Trze
ba wszakże pamiętać, że policja’ zna 
przeszłość oskarżonego, której nie 
znają przysięgli, ani sędzia. Właśnie 
dlatego, że wymagają tak ścisłych 
danych dowodowych, policja naszą 
działa ogółem tak skutecznie".

ARKA NOEGO

Niedawno przybyła do Londynu 
Arka Noeąo w postaci parąwcą 

„Droconberg Castle". Odbył on po
dróż z Mombasy ; przyw ózł 134 oka
zy fauny. P. Andrzej Wilson, zoolog 
z .Glasgow i p. Wilhelm Goodwin, 
zbieracz rzadkich ptaków, schwytali 
te zwierzęta podczas ekspedycji, trwa, 
jącej dwadz.eścia osiem dni. Andrzej 
Wilson miał w 6wojei kabinie kilka 
tak groźnych zwierząt, że większość 
ludzi na okręcie nie chc ała bv ich 
widzieć na swobodzie w odległości 
jednego metra od koi: pyton, jadowi, 
ta żmija i ruchliwa, zielona mamba, 
której ukąszenie powoduje śmierć w 
Ciągu 5 sekund. Większość zwierząt
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g-adnąć tę tajemnicę, ale nie udało mi 
się to — moim ludzkim wzrokiem.

Zapisaliśmy go na bieg stumetrowy 
i ćwierćkilometrowy w Shippon. Do 
śmierci nie zapomnę tego pierwsze
go wzruszenia. Rozluźniło mu się 
sznurowadło i zaczął zawiązywać je 
w chwili, kiedy dano sygnał. Ruszył 
ze startu, gdy zawodnicy byli już na 
osiemdziesiątym metrze, ale dopędził 
ich w mgnieniu oka, jak gdyby niewi
dzialna ręka podniosła go i postawiła 
między nimi.

Doszedł do mety, wyprzedzając 
Współzawodników tylko o jeden metr, 
dlatego, jak się później tłumaczył, że 
nie chciał tamtych chłopców wysta
wiać na pośmiewisko. Zwyciężył w 
obu biegach i podzieliliśmy się na
grodą pieniężną.

To był początek jego kariery Mie
liśmy pełno pieniędzy i w szóstkę u- 
tworzyliśmy spółkę, a choć dużo wy
dawaliśmy, wystarczyło — na przezi
mowanie.

Pamiętajcie, pieniądze zdobywaliś
my uczciwie — chłopak zawsze biegł, 
żeby zwyciężyć — nie mógł inaczej, 
rnusiał być pierwszy przy taśmie. Tin- 
kle-r chciał raz, żeby się umyślnie dał 
pobić, ale znalazł się za to na ziemi 
i musieliśmy chłopaka powstrzymać 
bo był by go tego dnia zamordował.

Tak było przez rok, czy dwa, obcię
liśmy właśnie wybrać się na połu- 
dnie, żeby wziąć udział w powaźniej-

szych zawodach, kiedy przyszedł ko
niec.

Łatwo zgadnąć jak 6ię to stało •— 
spotkał dziewczynę. Była trochę od 
niego młodsza i niezbyt mądra — ale 
była wiosna i Bóg wie, że chłopak 
nie był pierwszym, którego coś takie- 
go tknęło na wiosnę, na targu w 
Houghtley. Zwyciężył tego dnia, jak 
zwykle — w skokach wzwyż, a ona 
stała wśród widzótw, w pierwszym 
rzędzie — z czarnymi, połyskującymi 
włosami i z tym tajemniczych uśmie
chem, o którym każdy z nas żona
tych wie, że nie jest niczym więcej, 
jak zadowoleniem pająka, wniosku
jącego z drżenia pajęczyny, że zło
wiła się ofiara.

Było by się może skończyło jra ni
czym — gdyby to była inna dziew
czyna — ale musiała właśnie być sie
rotą i mieszkać u dziadka, potężnego 
starca- który srożej, niż nawet orga
niście przystało, wrzał sprawiedliwym 
gniewem na wszystkich, posiadają
cych coś, co było mu niedostępne.

Po zawodach chłopak zaprosi? ją 
r.a wycieczkę za miasto t według 
wszelkiego prawdopodbieństwa była 
to przemił a wycieczka, kiedy zjawił 
się dziadek, trzęsąc się i prychając 
świętym gniewem. Dziewczyna 6ię 
skryła, a starzec podniósł pięści — 
czegóż się tu było spodziewać? Chło
pak uderzył go w dołek 1 organista 
upadł.

Nieszczęście chciało, że w miejsca, 
gdzie się przewrócił leżał duży ka
mień i że starzec wyrżnął w niego 
głową.

„Wstawajcie" powiedział chłopak—

ale organista już nie mógł ani wsta
wać, ani kłaść się, był martwy, jak 
kłoda. Chłopak poszedł więc prosto 
do miasta i oddał się w ręce policji 

Dostał wyrok za zabójstwo. Sędzia 
Harringway dał mu piętnaści» lat i

widziałem, jak chłopak kurczył się 
w sobie, gdy odczytywano wyrok 
Szczygieł nie rozumie, że go na coś 
skazują, zamykającego do klatki — 
ale chłopak wiedział, co to znaczy. 
Swobodny był dotąd jak samo po
wietrze — a teraz ma iść do klatki, 
najlepsze lata żyda spędzić za krata
mi: on, który zawsze biegł do zwy
cięstwa, który po zawodach godzina
mi leżał w wysokiej trawie, żu.jąc.ło- 
dygi i przypatrując się wędrówce o- 
błoków.

Więzienie go nie zabiło, ale go spa
czyło. Potem dziewczyna pogorszyła 
sprawę. Odwiedziła go po wyroku 
twierdziła, że przebacza mu zabójstwo 
i że poczeka na niego.

Oczywista, nie poczekała. Po trzech 
latach znudziło jej 6ię — 1 tak cudem 
mj się wydaje, że tak długo wytrwa
ła. I cóż myślicie — za kogo wyszła? 
Naturalnie za tego nieszczęśnika Joh
ny Tinklera. Był to ostateczny cios, 
po którym myśli chłopaka zaczęły 
się mącić i wirować, jak bąk po nie
równym gruncie. Ale nic nie mówił, 
w zjwykły sobie, spokojny sposób 
spełniał swe obowiązki — (rre ma . 
żartów w obrębie wielkiego rnuruł. 
Lecz cały czas knuł plany.

Dawny, beztroski, szybkonogi chło
pak, którego znaliśmy, już nie ist
niał — jego miejsce zajął ktoś chytry 
i wyczekujący.

(Dokończenie nastąpi)
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Urządzano wyścigi olbrzymich żółwi 
ku radości załogi. A niektóre zwie
rzęta iak gazele Bambi, wypuszcza
no na pokład. by zażywały ruchu. 
Lecz miało to te złą etrone, że kilka 
małp uciekło, a trzy spośród nich wy
biegły na liny i na najwyższy maszt. 
Nikt nie mógł ich ściannąć z powro
tem i przez 2 dni pozostały w górze. 
W końcu zwabiono je do pudła, po- 
dobneao do pułapki, której użyto dó 
schwytania ich w Kenii i w Tanga
nice. W pudle znajdowało aie dla 
nich pożywienie i chociaż w górze 
było im swobodnie, wietrżnó i cieka
wie, to jednak trzy żarłoczne małpki 
uległy głodowi.

SKRZYDLATY GOŚĆ

Iednym z najpopularniejsżyeh słu
chowisk BBC jest tew. „przyjęcie 

urodzinowe" w poniedziałki o ósmej 
wieczorem. Falę oddaje się na 15 mi
nut do dyspozycji jakiejś znanej oso
bistości, a „gospodarz", Kenneth 
Horne stara się zaspokoić każde żąda
nie, a czasem i nierozsądne życzenie 
„solenizanta". Słynny dyrygeńt 
i członek Royal Society Malcolm 
Sargent, prosił, by przyprowadzono 
mu do studia jakieś zwierzę z Zoo. 
To nie było możliwe z powodu nie
równomiernej temperatury itd. — 
w zamian ofiarowano mu kakadu, 
obrotnego ptaka, który podobno 
umiał śpiewać arie operowe, a także 
kląć jak huzar. Na popołudniowej 
próbie ptak zademonstrował swe ta
lenty, śpiewał imponująco, a poza 
tym nazwał znakomitego muzyka, 
którego był gościem „rudym..?*  — 
lepiej nie powtarzajmy. To wszystko 
rokowało najlepszą nadzieję, ale 
podczas transmisji; papuga śpiewała 
wprawdzie niczym śpiewak operowy, 
lecz za nic nie chciała zakląć. „Zape
wne zauważyła czerwony sygnał" 
orzekł kierownik studia, Ronni Wald
man.

MIĘDZYNARODOWA 
WSPÓŁPRACA MÓZGÓW

Charakterystyczna dla życia w Ok- 
fordzie jest ilość zagranicznych 

studentów.
Badania 
wspólnie czterej mieszkańcy 
Belg, Polak, Libańczyk, Szkot i 
jeden Anglik.

JEŚLI NAWET?
Niedawno przejeżdżały przez Ksnt 
* ’ olbrzymie auta ciężarowe. Te poja- 
zdy, jeśli nie były tak wielkie Jak do. 
my. były w każdym razie dosłowni« 
tak wielkie jak pół domu, ponieważ 
każdy z nich wiózł wszystkie składo
we części metalowego domu: dach, 
ściany, okna, drzwi i resztę.

W Rolniczym Instytucie 
Gospodarczego nracńją 

Indii, 
tylko
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Angielska sztuka ludowa
Słusznie powiedział ktoś, że 

przed rewolucją 
która zaczęła się 
temu, w zwązku 
maszyny parowej, 
w Anglii niczego

W. Brytania nie
ta. jak wiele innych krajów, w 
sztukę ludową: w spontaniczne 
■zdobienie przedmiotów codzien
nego użytku.

przemysłową, 
jakieś 150 lat 
z wynalazkom 
nie stworzono 

brzydkiego, 
jest tak boga-

Narodowe Muzeum Szkockie, 
posiada ładną kolekcję ozdobnych 
kadzie li, pochodzących z XVIII 
i początków XIX wieku. Zwykle 
część kądzteli jest ozdobiona, czę
sto też wyrżnięte są na niej ini
cjały właściciela albo data 
lobu.

wy-

Nasza twórczość artystyczna^ 
objawia się na szerszym polu. Bu-

weł-
wy- 
dru- 

znaj-

twój

o
300

w

„Ever since Paradise"
Najnowsza sztuka Priestleya

KOŁOWROTEK.

■

Przybory do przerabiania 
ny na drutach były zwykle 
konane z drzewa. Jeden z 
tów wsuwano do otworu,
dującego się tna końcu ' drewnia
nej laski, która mogła być włożo
na za pasek. Było to pożyteczne, 
gdyż pozostawiało jedną rękę 
swobodną. Podróżnik jadący 
przez Walię w 1797 r. opisuje 
kobiety i mężczyzn, idących na 
targ i niosących na głowach to
wary, podczas gdy ręce mają za
jęte robotą na drutach. To samo 
można zaobserwować na północy 
Anglii; w dolinach Yorkshire na
wet woźnicom robota na drutach 
nie przeszkadza czasami w kiero
waniu zaprzęgiem.

„Iove- 
latach 
Walii, 
znane 

ale

downictwo i meblarstwo, kościb- 
łv j domy wzniesione przez wiej
skich murarzy i cieśli; praca ko
wali, tokarzy, kołodziejów i wie
lu innych wiejskich rzenreślni- 

- ków, wszystko to przyczynia się 
do zwiększenia naturalnego pię
kna naszeąo kraju. Musimy rów
nież pamiętać, że wiejskie kobie
ty, podobnie jak elegancko da
my zajmowały się robieniem ma
katek z kawałków, ozdobnym pi
kowaniem ii marszczeniem, w epo
ce, kiedy było 
wolnego czasu.

więcej, niż dzisiaj

niedawno rozeszłaW Londynie 
sie w handlu wspaniała kolekcja 
..Treen" — (ogólna nazwa dla 
wszelkiego rodzaju naczyń i 
sprzętów drewnianych) — z któ
rych wiele było p ęknie i ozdob
nie rzeźbionych. Ciekawa rzecz, 
jak wiele rzeczy robiono z drze
wa, zan m ,w użycie weszło tanie 
szkło 1 po.rcelana oraz wiele roz
maitych wyrobów metalowych, 
których używamy obecnie: Półmi
ski i talerze, kieliszki rozmaitej 
wielkości i kształtu, łyżki, puszki; 
możdz erze,
kawy i korzeni . i 
Niektóre 
miłosne, 
krajach.

młynki do mielenia 
wiele ozdób 

rzeTnono nia upominki 
podobnie jak w innych

innych przedmiotów, o- 
wykonanych przez lud

Wśród 
zdobni e 
wiejski, są ręczne kądziele, przy 
bory do przerabiania wełny na 
drutach stalki 
twardziej \ ze 
„Lovespoons" 
Wręczało jako
nowy), typowy wyrób walijski.

do gorsetu d naj- 
wszystkich znane 
(łyżki, które się 

upominek zaręczy-

Innym, nieraz ozdobnie rzeźbio
nym upominkiem miłosnym, były 
stalki d.o gorsetu. Wkładano je do 
sukni, aby ją usztywnić. Czasem 
roWono je z fiszbinu i prawdopo
dobnie rzeźbili je marynarze, ale 
większość była z drzewa. Musia- 
ły być bardzo niewygodne w uży- 
cu, ale ta bolesna moda była zda
je się popularna wśród wieśnia
czek w drugiej. połowie XVIII w.

Klocków do koronek używano 
w wielkiej ilości przy koronkach 
do poduszek. Rzeźbiono je z drze
wa lub z kości. W niektórych 
miejscach umieją dotąd robić rę
cznie koronki, chociaż nie w tej 
ilości, jak przed wynalezieniem 
specjalnych maszyn do tego ce
lu. Większość koronek była wy
konana w domu przez wieśniacz"

ki. Klocki były ozdobione imiona
mi, a czasem długimi nópisami. 
W muzeum narodowym Walii jest 
np. szpulka z napisem: „Mary
narz swojej dziewczynie'“. Czasa
mi napisy były dłuższe — np. 
„pocałuj mnie szybko, mama nad
chodzi”; albo „Uwielbiam 
głos, moje kochanie“.

Mówiliśmy powyżej 
spoons“. W ostatnich 
wyrzeźbiono ich wiele
Rzeźbione drewniane łyżki 
są we wszystkich krajach, 
walijska „łyżka miłosna“ jest wy
raźnym symbolem obietnicy mał
żeństwa, tak wiążącej, jak dzi
siejszy pierścionek zaręczynowy. 
Rzadko kiedy używano takich ły
żek do jedzenia. Wisiały w salo
nie albo na widocznym miejscu 
w kuchni wiejskiej, na półce nad 
kominkiem.

Specjalny charakter łyżki był 
wyrażony w jej rysunku. Stale 
się pojawiają na łyżkach pewne 
symbole: serce, diamenty, ozna
czające pomyślność; . klucze, al
bo zamek, albo sylwetka małego 
domku, symbolizująca przyszłe 
ognisko domowe. Inne łyżki o- 
zdobome są gołębiami, koronami, 
krzyżami i rogami obfitości.

Pochodzenie tego zwyczaju nie 
jest znane: w Muzeum Walijskim 
najstarsza łyżka pochodzi z 1667 
r. Z końcem XIX w eku zwyczaj 
ten zanikł zupełnie, 
myślnym wznawianiem 
tradycji) ale znaczenie 
nych symboli zostało w 
mierze zapomniane.

Czasami w Walii rzeźbiono po
dobne łyżki nie na upominek 
m łosny, czy nawet prezenty na 
chrzest lub wesele — ale głównie 

. na pamiątkę innego rodzaju wy
darzeń rodzinnych czy narodo
wych. Pewien staruszek wyrzeź
bił taką łyżkę na jub leusz królo
wej Wiktorii w 1887 r. Nadał jej 
kształt ramki na wizerunek kró-, 
lowej, pod koroną i słowem: Ju" 
bileusz.

poza roz- 
_ dawnej 
rzeźbio- 

znacznej

T. B. PRIESTLEY, ROGER L1VESEY I URSULA JEANS.

Priestley nie krył nigdy swego u- 
jemnego zdania o większości kryty
ków dramatycznych, toteż w swej 
nowej sztuce „Ever sińce Paradise” 
(Od czasów raju), idącej od 4 czerw
ca w New Theatre, postarał. się u- 
prz-edzić ich głosy, wprowadzając w 
akcję własną krytykę. Ten pomysł 
okazał się doskonały; zyskaliśmy 
dzięki niemu imponującą fantazję 
sceniczną, tłumaczącą swój własny 
problem moralny z rozbrajającą pro
stotą.

Centralnym punktem kompozycji 
jest „sztuka w sztuce", w której tyl
ko dwie osoby mają regularne role. 
Reszta komentuje 6Ztukę. Niecierpli
wie skracają one sceny, które zdra
dzają tendencję do dłużyzn 1 trady
cyjnego gadulstwa. Bezlitośnie wy
kreślają zdania, których brzmienie 
zaczyna zatrącać pretensjonalnością 
fałszywej głębi. Ktoś, usiłujący wy
jaśnić swoją sprawę w terminologii 
teorii czasu, osadzony .jest brutalnie 
w środku zdania. Kwiecista cytata 
z Whitmana uchodzi tylko dzięki te
mu, że towarzyszą jej wyszeptane 
nieśmiało przeprosiny za jej długość. 
Priestley udziela w ten sposób zawo
dowym krytykom okrutnej lekcji su
rowości. Kiedy któremuś z umiesz
czonych w sztuce komentatorów wy
daje 6ię, że akcja ożywiła by się 
przez wprowadzenie nowej postaci,

dłonią wpro-

jednak 
sprawy 
dzieje się na 
jest historią

wtrą. 
deko-

regułami tego rodza- 
Dwie starsze - osoby, 

sztuce, starają się ja- 
młodej, pary wykryć

wówczas doświadczoną 
wadza ją na scenę.

Najzabawniejsze jest 
canie się krytyków w 
racji. Wszystko, co 
„wewnętrznej" scenie
dwojga młodych ludzi, którzy prże- 
chodzą kryzys małżeński i wyraźnie 
kierują się ku rozwodowi. Odbywa 
się to w sposób zwykły i zgodnie z 
dramatycznymi 
ju problemu, 
występujące w 
ko przyjaciele
— jakie zalety lub jaka kombinacja 
zalet mogła by wyprowadzić ją z im
pasu. Para pianistów akompaniuje 
sztuce na dwóch fortepianach, doda
jąc komentarz muzyczny Arundella 
do pisanego komentarza autora.

Morałem, który wyłania się ze 
szitukj, jest prosta prawda, że mężo
wie i żony są po prostu mężczyzna
mi j kobietami, i jako takich powin
ni siebie nawzajem traktować. Wi
dok jednak tych sześciu postaci) po
szukujących wciąż nowych złudzeń, 
jest nie byle jaką rozrywką.

(The Times)

BRONISŁAW IIIEIMtH

OPERA NA WSI

Z , . > - ■

Słynny skrzypek Bronisław Huber
man zmarł w niedzielę, 15 czerwca, 
w Vevey (Szwajcaria),, w wieku 64 
lat. Jak wielu wybitnych skrzypków, 
Huberman był z pochodzenia Żydem, 
z narodowości Polakiem. Urodził się 
pod Warszawą 19 grudnia 1882 ro
ku i już w 10 roku życia wyka
zywał niezwykły talent. Ojciec za
brał go wówczas do Berlina, aby 
mógł uczyć się u Joachima, ale po
byt tam trwał zaledwie kilka mie
sięcy z powodu trudności material
nych rodziny i mały chłopak rnusiał 
zacząć zarabiać koncertami, w czym 
z pomocą przyszła mu opinia wyda
na przez Joachima. Po kilku kon
certach w stolicach europejskich Hu- 
beranan w r. 1894 po raz pierwszy 
wystąpił w. Londynie, gdzie zwróciła 
na niego uwagę słynna śpiewaczka 
— Adelina Patti. W następnym ro
ku grał ną jej pożegnalnym koncer
cie we Wiedniu, gdzie z kolei zain
teresował się nim Brahms, którego 
biograf Kalbeck opowiada o „feno
menalnym powodzeniu", z jakim Hu- 
berman wykonał koncert skrzypco
wy Brahmsa w obecności kompozy
tora. Odtąd życie Huibermana skła
dało się, podobnie jak życie każde
go uznanego wirtuoza, z 
kraju do kraju.

Kiedy rząd niemiecki 
kampanię antyżydowską,
nie będąc obywatelem niemieckim, 
nie został nią oczywiście dotknięty, 
ale odwołał tournée po Niemczech 
i wyraził silny protest przeciw po
stępowaniu Niemców w mocnym, 
lecz opanowanym liście, opublikowa
nym w „Timesie". Rząd niemiecki 
odpowiedział, zabraniając niemiec
kiemu akompaniatorowi współpracy 
z Hubermanem. Ten ostatni nie ogra
niczył się tylko do wspomnianej de
monstracji. Zainicjował i sfinansował 
utworzenie palestyńskiej orkiestry 
symfonicznej, złożonej przeważnie z 
wygnanych przez hitlerowców człon
ków najlepszych orkiestr środkowej 
Europy. (The Times)

podróży z

rozpoczął 
Huberman,

GLYNDESBOURNE.

Festiwale operowe w Glyndes
bourne są jedyną w swoim rodza
ju osobliwością w Anglii. Zapocząt
kował je w r. 1934 obecny właści
ciel Glyndesbourne, były profesor 
Eton, John Christie.

Doroczny festiwal trwa 2 tygod
nie. W ystatnim sezonie wystawio
no operę Brittena „Porwanie Lukre
cji" (patrz nr. 10/19 Głosu Anglii}.

Kompozytor, librecista, dyry
gent i dekorator mogą mieszkać

pod jednym dachem w pięknym i 
spokojnym otoczeniu, dzięki cze
mu w czasie prób osiąga się maksi
mum współpracy. Dlatego też 
Glyndesbourne jest ważnym ośrod
kiem życia muzycznego kraju.
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NAJLEPSZA KSIĄŻKA 0 WOJNIE
General-major .Sir Francis de Guin

gand „Operation Victory“
Kpt Cyryl Falls
General-major Sir Francis de Guin

gand był jako 6zef sztabu marszałka 
pełnego lorda Montgomery z VIII ar. 
mią w Egipcie, Libii, Tunisie, na Sy
cylii -we.Włoszech, od drugiej poło, 
wy 1942 roku do końca 1943. 
W roku 1944 i 45 piastował takie sa
mo stanowisko przy 21 grupie ar
mii, biorąc udział w przygotowaniach 
na terenie Anglii i w kampanii w 
północno-zachodniej części Europy. 
Obecnie wystąpił z wojska, zbyt 
wcześnie, z powodu złego stanu zdro
wia.

Generał de Guingand reprezentuje 
typ, dobrze znany w armii brytyjskiej, 
który jednak nie wydaje w-ęcei, niż

GUINGAND I MARSZAŁEK POLNY 
MONTGOMERY.

kilku przedstawicieli w każdym po
koleniu. Jest to oficer sztabowy o 
głębokim wykształceniu, tak rzutki i 
zdolny, że może przystosować się w 
najkrótszym czasie do każdego wy
znaczonego mu stanowiska sztabo
wego.

Czasem ludzie tego typu otrzymują 
funkcje dowódcy. Mogą i w tym za
kresie osiągnąć powodzenie, ale nie 
zawszę tak bywaj jest to bowiem 
kwestią temperamentu. De Guingand, 
człowiek stosunkowo młody, nie miał 
sposobności wykazać swych talentów 
dowódcy. Pozostawił jednak opinię 
jednego z najzdolniejszych, a może 
i najzdolniejszego oficera sztabowego 
drugiej wojny światowej.

Jego zapał i gorliwość zawodowa 
znalazły wyraz w pierwszym incy
dencie, jaki opisuje w pamiętnikach. 
Gdy mając lat 36 objął w roku 1937 
6woje pierwsze stanowisko sztabowe 
w Szkole Broni Ręcznej, postanów ł 
Zbadać, jak swą piechotę szkolą 
sprzymierzeńcy — Francuzi, i poten
cjalni nieprzyjaciele — Niemcy.

Na przeprowadzenie takich studiów 
dostał pozwolenie, ale nie dostał roz
kazu. Pojechał w ęc na własny koszt. 
Odwiedził francuską Szkołę Broni Rę
cznej w Mourmelon i niemiecką 
szkołę piechoty w Dobrietz. Kontrast 
był przygnębiający, a nawet zastra
szający. Szkoła francuska była nędz
nie wyekwipowana. Niemcy nato
miast posiadali wspaniały sprzęt. Po
za tym w hotelu berlińskim podczas 
jego nieobecności splądrowano mu wa
lizki. W papierach nie znaleziono je
dnak żadnych ważnych notatek, gdyż 
attache brytyjski, Mason Macfarlane, 
ostrzegł w porę generała przed .taką 
możliwością.

Książka „Operation Victory" jest 
szczególnie interesująca, dzięki bli
skim stosunkom autora z marszałkiem 
Montgomery dzięki wiadomościom o 
metodach i osobie tego wielkiego 
dowódcy. Nie wyczerpuje to jednak 
znaczenia książki.

De Guingand był w chwili wybuchu 
Wojny w 1939 roku wojskowym do
radcą ówczesnego ministra wojny, 
Hoare Belischa. Później pełnił służ
bę w sztabie gen. Wavella w Egip
cie i brał udział w planowaniu nie
fortunnej wyprawy do Grecji. Wre
szcie w sztabie Auchinlecka był k e- 
rownikiem wywiadu woiskoweao 
przy dowództwie Środkowego 
Wschodu.

Gdy Auchnleck objął bezpośred
nio dowództwo nad ósmą armią po 
wycofaniu się do Alamein, de Guin
gand został jego 6zefem sztabu. Tu 
»*Wziedziczył''  go Montgomery i ku 

pewnemu zdziwieniu generała, po
zostawił go na tym stanowisku.

♦

Wśród najbardziej interesujących 
wspomnień z okresu współpracy z 
ministrem Hoare Belisha w pierw
szym stadium wojny, znajdują się 
wzmianki o walkach, jakie staczało 
dowództwo armii lądowej, by uzy
skać współdziałanie lotnictwa, które 
wówczas myślało jedynie o samo
dzielnym działaniu.

Minister Hoare Belisha rozumiał 
niebezpieczeństwo i starał Sie mu 
zapobiec, ale lotnictwo odczuwało 
poważny brak aparatów. Dłuższy 
czas upłynął, zanim armii przydzie
lono specjalne oddziały lotnictwa 
taktycznego. De Guingand nie robi 
ministerstwu lotnictwa zarzutów z 
powodu zajmowanego w owym cza. 
e'e stanowiska. Gdyby minister lotni
ctwa ustąpił wówczas naleganiom 
armii, możliwe, że los bitwy o Anglię 
w 1940 roku był by mniej szczęśli
wy. Generał uważa jednak, że ar
mia powinna była wcześniej postawić 
swoje żądania.

Inna część książki, na którą warto 
zwrócić uwagę, rzuca nowe świa
tło na kampanię na morzu Śródziem
nym ’i mówi o interwenci) brytyj
skiej w Grecji w 1941 roku (o której 
wspomnieliśmy wyżej). WaveR wy
pędził Włochów z Północnej Afryki. 
Sztab planowania, w którym praco
wał de Guingand, kierował wzrok ku 
zachodowi, przewidywał zajęcie Try- 
polisu i oczyszczenie południowych 
wybrzeży morza Śródziemnego. Wów
czas jednak zaszedł nieprzewidziany 
zwrot:

„W chwili, gdy sekretarz porządko
wał papiery, zjawił się dyżurny ofi
cer i podał nam pismo „bardzo pilne". 
Przeczytaliśmy wiadomość i twarze 
•wydłużyły się. Nowe rozkazy oznacza
ły, że nasze piany musiały iść do ko
sza. Trzeba było zgromadzić wojska, 
aby przyjść z pomocą Grecji. Przyszła 
kampania w północnej Afryce miała 
być ściśle ograniczona. Ostatecznym 
celem otenzywy miało być zajęcie 
Benghazl, i to tylko w tym wypadku, 
gdyby się dało osiągnąć to tanim ko
sztem. Wszystko to było dla nas po
ważnym ciosem i siedzieliśmy, rozcza
rowani i smutni".

Autor należał do nielicznej grupy, 
wraz z Edenem, sir Johnem Deli i 
WaveLlem która udała sę drogą 
lotniczą do Grecji, aby poczynić od
powiednie przygotowania. De Guin
gand pnzeżył w Grecji niezwykłe 
przygody, został aresztowany, podej
rzany o szpiegostwo. Z czysto woj
skowego punktu widzenia, nie bio
rąc pod uwagę czynnika moralnego, 
generał bez wahania potępia wypra
wę do Grecji.

Interesujący jest pogląd autora na 
stratę Krety, która prawdopodobnie 
mogła być utrzymana, gdyby nie 
włożono tak Olbrzymiego wysiłku w 
pomoc dla samej Grecji. De Guingand 
dochodzi do wniosku, że dzielna o- 
brona Krety byłą wstrząsem dla nie
mieckiego lotnictwa i dla niemieckich 
spadochroniarzy. Wprawdzie Niemcy 
zdołali zająć Kretę, ale ponieśli nie- 
przewidywan'e ciężkie straty; nigdy 
też więcej do końca wojny, nieprzy
jaciel nie podejmował na większą 
skalę operacji spadochroniarskich.

POEZJA I NARÓD
Kenneth Richmond: Poezja 

1 naród (London: Routledge, 
10 szyi. 6 pensów).

Zgadzamy się zwykle, te 
poezja zrodziła się w co
dziennym życiu zbiorowisk 
wiejskich. Początkiem jej są 
uroki 1 zaklęcia, hymny 
1 pieśni dziękczynne, ballady 
( bohaterskie poematy. W 
wiejskim środowisku poezja 
zajmuje pewne miejsce w 
życiu każdego człowieka. 
Tworzy ją sam i przekazuje 
ustnie potomności. Następnie 
zjawia się zawodowy lirnlk 
I pieśniarz, który odrazu na
da je poezji pewien literacki 
poziom, w przeciwieństwie 
do dawnej poezji ludowej.

Richmond podaję nam

zwięzłe 1 uzasadnione spra
wozdania z rozwoju poezji, 
szkicuje wpływ saksoński na 
wieki średnie i zaznacza, że 
elementy ludowe odżywają 
w Szekspirze i u współczes
nych mu dramaturgów. Mó
wi, że „Odrodzenie" poezji 
angielskiej jest nie tyle 
wspaniałym początkiem — 
choć poezja ta była wspa
niała — ile wykazuje oderwa
nie się od przeszłości. Oder- 
waoie od taadycji, oderwanie 
od ludu." Obserwuje, jak 
rozwija się poezja poprzez 
dziwacznoóci XVII wieku, 
przechodząc w bezduszny 
układność XVIII wieku.

Z tego tmpasu poeci starali 
się znaleźć ucieczką poprzez 
romantyzm, który był

De Guingand sądzi, że Wavell był 
znużony dokonanym wysiłkiem. Przy
bycie Auchinlecka przyniosło świeży 
powiew. Wavell żywił dla nowego 
wodza nacz sinego osobistą życzliwość, 
którą zresztą obdarzał go wkrótce 
każldy. kto oo bliżej poznał.

Ofensywa Auchinlecka w końcu 
1941 roku zokończyła 6ię powodze
niem. zdobytym w ciężkich walkach, 
dzięki zręcznym manewrom taktycz
nym przeciw lepiej uzbrojonemu nie
przyjacielowi. Owoce tej ofensywy 
zostały częściowo stracone, wskutek 
kontrofenzywy Rommela, który odep
chnął Brytyjczyków z powrotem na 
linię Gazala, ale ostateczny rozra
chunek wypadał na korzyść Brytyj
czyków.

Mimo to, następna kampania, ofen
sywa Rommela w lecie 1942 roku, 
zakończyła się najcięższą porażką, 
jaką kiedykolwiek poniosły wojska 
brytyjskie. Utracono Tobruk wraz z 
jego załogą i bogatymi składami woj
skowymi, a w ślad za tym nastąp: ł 
odwrót ósmej armii na linię Alamein, 
gdzie zatrzymano pochód Niemców. 
Aućhińleck odegrał znaczną rolę w 
łym ustaleniu linii frontu, dzięki 
której nie dopuszczono Niemców do 
Egiptu.. Potrzebne jednak były no
we siły, a te przybyły w osobie Ale
xandra i Montgomeryego.

c
Tu następuje najżywsza część ksią

żki. Sposób, w jaki Montgomery 
wz;ął w ręce całą sytuację, był do
prawdy niezwykły. W ciągu kilku 
godzin przekreślił on wszelką 
myśl o dalszym odwrocie, choć zda
wał sobie sprawę, że musi każdej 
chwili oczekiwać nowego ataku ze 
6trony Rommela. Niemcy bowiem 
mogli być gotowi wcześniej, niż Bry
tyjczycy.

Poza tym Mongomerv wiedział, że 
znaczna część jego wojsk składa się 
z oddziałów niedoświadczonych, nie- 
obeznanych z warunkami pustyni i że 
musi 6toczyć bitwę obronną z całą 
ostrożnością, nie nadużywając meto
dy kontrataków. Mimo to wszystko, 
działał mstrzowsko.

Przewidział plan Rommela i potra
fił go unieszkodliwić. Plan niemiec
ki polegał na okrążeniu lewego skrzy
dła Brytyjczyków, a następnie na po
suwaniu się grzbietem Alam Haifa 
pod prostym kątem do frontu brytyj
skiego, a 16 km w głąb za linię bry
tyjską. Oskrzydlenie zostało dokona
ne przez Rommela świetnie, szybko i 
zdecydowanie, ale pochód ku grzb e- 
towi Alam Haifa napotkał na krwawy 
opór. Rommel poniósł ciężkie straty 
w czołgach i rnusiał się cofnąć. Jak
kolwiek było to zwycięstwo o cha
rakterze defensywnym, miało jednak 
doskonały skutek, podnosząc ducha 
ómsej armii i zjednując zaufanie dla 
nowego dowódcy.

W tym miejscu generał de Guin
gand przerywa tok opowiadania i 
przed opisem bitwy o Alamein kre
śli sylwetkę Montgomeryego. Jest to 
świetny portret żołnierza i człowieka. 
Jako dowódca, Montgomery obdarzo. 
ny jest idealnym temperamentem, nic 
nie wytrąca go z równowagi i gotów 
jest zawsze wziąć na siebie odpowie
dzialność w każdej formie. Drugą wy- 
b tną jego zaletą je6t jasność umysłu.

„przede wszystkim, by pd. 
wrócić 1 zebrać luźne nici w 
chwili, gdy się przerwały, w 
XVI wieku". Doznali niepo
wodzenia z powodu swojej 
Izolacji od reszty ludzkości, 
z powodu tego, że badali na
turą ze zbytnią samo-świa. 
domośćią 1 zajmowali się in- 
trospekcją. W tym samym 
czasie jednak odbywał się 
naturalny zuch w społeczeń. 
stwle na niższym szczeblu 
literatury; wyprodukował po
stacie takie, jak Burns 
i John Clare.

Ostatnia dwa rozdziały 
książki, może najbardziej In. 
teresujące, poświęcone są 
anaMzie dawnego ducha poe. 
zji, który się utrzymał w 
mieście 1 na wsi.

Urnie trafiać w sedno każdego pro
blemu i upraszcza go do właściwej jego 
treści. Jako człowiek, Montgomery 
występuje w tvm wizerunku mniej 
surowo, jest łagodniejszy i bardziej 
ludzki, niż go się powszechnie przed
stawia.

Książka nie daje szczegółowego 
sprawozdania z bitwy o Alamein, ale 
przedstawia ją w szerokich zarysach. 
Montgomery miał tu najcięższe zada
nie wojenne: złamać frontalnym ata
kiem potężną pozycję nieprzyjaciela. 
Manewr oskrzydlający był niemożli
wy, gdyż pozycja znajdowała się mię
dzy morzem, a nieprzebytymi trzęsa
wiskami solnymi. Nawet jednak w tej 
sytuacji Montgomery okazał się mi
strzem manewru.

W swym pościgu przez pustynie 
północnej Afryki podejmował poważ
ne ryzyko, gdyż siła jego zależała od 
zorganizowania zaopatrzenia. Zdarza
ły się momenty bardzo niebezpieczne. 
Były i takie chwile, kiedy rnusiał 
zdobyć port, aby zyskać możliwość 
zaopatrzenia; w przeciwnym razie 
muskałby wycofać się. wskutek braku 
żywności i amunicji.

De. óuingand uważa, że nie nale
żało powierzać marszałkowi Montgo
mery akcji na Sycylii i we Włoszech. 
Montgomery powinien był wrócić 
wcześniej do Angill.'i i przygotowywać 
najważniejszą operację — inwazję 
Francji. Zdecydowano inaczej i Mont
gomery powrócił do Anglii w stycz
niu 1944 roku. Tu zmuszony był pod
dać rewizji plan inwazyjny. Miał 
bardzo mało czasu na uzgodnienie 
wszystkich problemów z innymi od
powiedzialnymi dowódcami.

•Ss

W czasie inwazji. Montgomery 
miał czasowo dowodzić wszystkimi 
siłami lądowymi, których zadaniem 
było zająć przyczółek w Normandii 
i rozpocząć stąd dalsze uderzenie. 
Po osiągnięciu tego celu, dowództwo 
miał objąć bezpośrednio wódz naczel
ny, generał Eisehhover. W ten sposób 
po ofenzywie na Sekwanę Montgo
mery powrócił na stanowisko do
wódcy 21 grupy armii. De Guin
gand, jako jego szef sztabu, wykazu
je jasno, że plan w 6wych szerokich 
zarysach został wykonany zgodnie z 
zamierzeniami marszałka Montgo
mery.

Zarzuty, stawiane przez Ralpha 
IngeTsoll i innych, z powodu zbyt 
powolnego posuwania się lewego 
skrzydła wojsk brytyjskich opiera
ją się na niedostatecznej znajomości 
planu. Montgome-rry dążył od po
czątku do tego, aby ściągnąć prze
ciwko brytyjskiemu odcinkowi głów
ną masę i siłę Niemców, tu ich za
trzymać i pokonać. To pozwoliło by 
na dokonanie wyłomu i szerokiego 
okrążenia w kierunku Sekwany na 
odonku amerykańskim.

W opisie tej kampanii de Guin
gand porusza jnne jeszcze interesu
jące punkty. Plan strategiczny skon
centrowanego natarcia na wąskm od
cinku frontu w stronę Renu, propo
nowany przez Montgomeryego. pozo
stawał w sprzeczności ze strategią 
„szerokiego frontu" Eisenhovera. 
Opinie ścierały 6ię również co do pia. 
nu bitwy w Ardenach, gdy Rund- 
etaedt rozpoczął swoją ofenzywę. Te 
rozbieżności zdań łączyły 6ie jednak 
tylko ze sprawami sentymentu lub 
prestiżu, nie przynosiły zaś uszczerb
ku pełnej współpracy między brytyj
skimi i amerykańskimi wojskami.

Wspomnienia generała de , Guin
gand są najbardziej pouczającą i naj
wybitniejszą książką o II wojnie 
światowej, spośród wszystkich do
tychczas wydanych. Rzuca ona nowe 
światło na różne fazy wojny. Uka
zuje równ eż w osobie autora czło
wieka utalentowanego i obdarzonego 
żywą wyobraźnią. Należy ubolewać, 
że armia brytyjska straciła go spo
śród swych szeregów. Największą 
wartość nadaje książce oświetlenie 
osoby marszałka Montgomery, wni
kliwa analiza psychiki i metod tego 
świetnego dowódcy.

Montgomery jest prawdopodobn e 
najzdolniejszym wodzem Wielkiej 
Brytanii od czasu Wellingtona, toteż 
sam jego portret wystarczy, abv za
pewnić dużą poczytność „Operacji 
Zwycięstwa". Książka generała de 
Guingand zachowa swe znaczenie 
nawet wówczas, gdy inne prace o 
wojnie zaleją pełną falą rynek księ
garski.

V/iedia
Cambridge University Press Dr. G. 

Gamow „Energią atomowa w życiu 
kosmosu 1 człowieka" (Atomie Ener
gy in Cosmic and Human Life). Tytuł 
mówi sam 2 a siebie, ale nie wyjaśnia 
jeszcze faktu, że dr. Gamow posiada 
zdolność, wykazaną już w poprzedniej 
książce o atomach, tłumaczenia w 
przystępny 6posób zawiłych zagad
nień współczesnej fizyki. Sam będąc 
autorem teorii fizycznej. Dr. Gamow 
opisuje ze znawstwem procesy, które 
umożliwiły uzyskanie energii atomo
wej £ doświadczenia, które potwier
dziły ich słuszność. Dr. Gamow za
czyna od nakreślenia krótkiej histo
rii półwiecza, w którym odkryto i o- 
pracowano zjawiska radioaktywności 
i doprowadza swe sprawozdania aż do 
pTogu ery atomowej.

„Badania elektronowe i ich zastoso
wania w przemyśle i nauce" (Eletro- 
nics and their application in industry 
and research) opracował Dr Bernard 
Lovell. Książka ilustrowana. Wyd. 
Pilot Press. Cena 30 s. Artykuły trzy
nastu specjalistów składają się na to 
ciekawe dzieło.

Ostatnia wojna
Stanley Firmin ,.Szpiedzy w Anglii" 

(They Came to Spy). Wyd. Hutchin
son, cena 16 6Z.

Jest to książka opisująca walkę 
przebiegłości pomiędzy wywiadem 
brytyjskim, a agentami niemieckimi 
w Anglii podczas wojny. Niemcy łą
czyli niesłychaną pomysłowość w c- 
pracowywaniu planów działania z 
nieprawdopodobną i katastrofalną nie
zręcznością w dziedzinie praktyczne
go ich wykonywania. Firmin opisuje 
ich uporczywe wysiłki, zmierzające 
do utworzenia w W, Brytanii stałej 
sieci szpiegowskiej.

Porusza on bardzo wiele spraw, 
które w czasie wojny zdumiewały 
przeciętnego obywatel^ jak na przy
kład źródła panikarskich plotek i sze- 
ptanej propagandy, obliczonej na zła
manie odporności społeczeństwa.

Medycyna

David Masters — „Cudowny śro
dek" (Miracle Drug). Książka ilustro
wana, in 4. Eyrriand Spottiswoode. 
Cena 10 6Z. 6 pensów. Przystępnie o- 
pisane dzieje penicyliny.

Charles Berg. Gruntowna Analiza 
(Deep Analysis). Cena’12 sz. 6 p. Do
kładny opis analizy freudowskiej na 
konkretnym przykładzie. Dr. Bè’g po
maga nam z, ^zumieć ukryte głębie 
ludzkiego umysłu i wglądnąć nie tyl
ko w normalne działanie umysłu, ale 
wszystkie niemal jego psychopatycz
ne zboczenia, obejmujące oziębłość, 
impotencję, miłość, nienawiść, histe
rię i obsesje.

Geografia, podróże

C. E. Key. Ostatnie odkrycia (Book 
of Recent Exploration). Książka ilu
strowana in 8. Wyd. Harrap. Cena 8 
sz. 6 p. Wybór ciekawych i donio
słych odkryć ostatnich czasów, opisa
ny w sposób dostępny dla geografa- 
amatora.

John Connel. Dom Przy Bramie He. 
roda" (The House by Herod's Gate), 
Ceną 12 sz. 6 p. Uczciwa próba przed
stawienia tych stron Palestyny, które 
pomija się w gorączkowym zamęcie 
spraw polityki. Jest to miły, bezstron
ny obraz pięknego kraju i bardzo 
sympatycznych ludzi.

Sztuki sceniczne

J. B. Priestley. „Odwiedziny inspek
tora policji" (An Inspector Calls). 
Wyd. Heinemann 6 p. Popparne wy
danie dydaktycznej ezttuki Priestleya, 
wystawionej po raz pierwszy w Mo
skwie, 26 słowem wstępnym, skiero
wanym do Michael Macowan.

Polityka I ekonomia

Emery Reves „Anatomia pokoju' 
(The Anatomy of Peace). W książce 
wstrząsającej już samą naturą przed, 
stawionych w niej prostych prawd, 
Emery Reves analizuje przyczyny 
wojny i istotę pokoju. Twierdzi on, 
że jedyną okolicznością, (która po
woduje wojny, 6ą nieuregulowane 
stosunki między suwerennymi pań
stwami. Reves nie wierzy, aby przy
mierze trzech mocarstw, liga z San 
Francisco lub policja międzynarodo
wa mogły być skutecznym zabezpie
czeniem. Pokój trwać będzie tylko 
wtedy — oświadcza — gdy absolutna 
suwerenność narodowa, która wpro
wadza anarchię w międzynarodowe 
stosunki, ustąpi miejsca powszechne
mu porządkowi prawnemu.

Błyskotliwe rozumowanie autora 
wyjaśnia zasady, których przyjęcie 
służyć ma do uratowania pokoitŁ
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Kryzys małżeństwa
„Są trzy rzeczy — powiedział 

Di&raeli—na które człowiek nie powi
nien narzekać, gdyż nie jest w stanie 
ich zmienić: pogoda, własna żona i 
piec kuchenny". Pogoda, rzeczywiś
cie jest niesforna. Ale zmienić piec 
jest rzeczą łatwą dla współczesnego 
inżyniera. Również rozpowszechnia 
się niestety coraz bardziej zwyczaj 
uważania żony za sprzęt, który moż
na zastąpić, z chwilą gdy tylko za
czyna sprawiać jakiś kłopot. Alar
mujący wzrost tej tendencji dopro
wadził właśnie w lipcu zeszłego roku 
do powstania komisji, zajmującej 6ię 
procedurą prawną spraw małżeńskich. 
Końcowe sprawozdanie tej komisji 
jest ważnym dokumentem. Sędzia 
Dennlng i jego współpracownicy mo
gą słusznie twierdzić, że zapoczątko
wali rewolucję w poglądach ogółu 
na sprawę rozwodu. 'Dotychczas zwy- 
kliśmy byli uważać rozwiązanie mał
żeństwa za problem prawny, który 
ma pewne aspekty społeczne. Jedna
kowoż duży odsetek zrywanych dzi
siaj małżeństw zmusza nas, abyśmy 
uważali to raczej za problem społe
czny, który ma pewne aspekty pra- 
»7ie.

tych, którzy zetknęli się już z try
bunałem rozwodowym. Służba Opieki 
Społecznej nad Małżeństwem będzie 
6laraia się zmniejszyć ich liczbę do 
minimum. Lecz dalsze wysiłki zmie
rzające do ocalenia małżeństw będą 
możliwe dzięki wyznaczeniu sądo
wych urzędników opieki społecznej, 
których funkcje w Trybunale Roz
wodowym będą odpowiadały działal
ności, jaką jrodejmują w zakresie 
spraw matrymonialnych urzędnicy 
śledczy w sądach, cywilnych. Przez 
wiele lat miałem sposobność przypa
trywać się z bliska pracy, jaką wy
konują ci urzędnicy. Nie mam dość 
słów pochwały dla umiejętności, po
święcenia i dokładności, z jaką pod
chodzili do swych delikatnych za
dań. Z ich szeregów łatwo można 
będzie wybrać grupę ludzi, która na
da odpowiedni ton nowej instytucji 
sądowych urzędników cpiekT społecz
nej;. ten projekt właśnie podaję spra
wozdanie.

*

*
Treść sprawozdania dzieli się na 

t części. Pierwsza i główna część o- 
tnawia techniką pojednania, zarów
no przed jak 1 po stawieniu się stron 
przed sądem. Wniosek, że dla dobra 
społeczeństwa powinno się rałożyć 
itrżąd Opieki Społecznej nad Mał
żeństwem (Marriage Welfare Servi
ce) będzie przyjęty z uznaniem. — 
Istnieje poważna luka w naszej roz
ległej i trudnej działalności 6połecz- 
PNj. Praca dokonana w czasie woj
ny przez stowarzyszenia opieki e.po- 
ipcznej, działające wśród wojska i 
ł-spaniałe usługi oddana przez Zwią- 
F,-ik Rodzin Żołnierzy, Marynarzy, 
lotników i cym podobne organizacje, 
nie mają dotąd w życiu obywatel
skim żadnego współmiernego odpo
wiednika. By zaspokoić te potrzeby, 
proponuje się stworzenie organizacji, 
obejmującej cały naród wedle za- 
ead wytyczonych przez kilka ochot
niczych stowarzyszeń, które (pomi
mo, iż będą otrzymywać zasiłki) nie 
staną się Instytucjami państwowy
mi. Sprawozdanie składa należny 
Łoło działalności Poradni Małżeń
skiej (Mariage Guidance Council). 
Ponieważ 6am pracowałem dla tej or
ganizacji, mam prawo cieszyć się, że 
ona właśnie zyskuje uznanie. W cza. 
ele ostatnich czterech lat widziałem 
jak mała, ale zdecydowana grupa 
społecznie nastawionych łudzi, stop
niowo zdobywa zaufanie ogółu i w 
obliczu wielu trudności i rozczaro
wań opracowuje plan, który obecnie 
mógł by się rozwinąć. Jednym t dzia. 
łów Poradni jest ośrodek udzielania 
wskazówek małżeństwom, który prze
widuje wychowanie 1 przygotowanie 
przed ślubem 1 pomoc doradczą dla 
małżeństw. W ostatnich miesiącach 
«wie inne organizacje podjęły się tej 
pracy: Katolicka Poradnia Małżeń
ska, która zapewnia pomoc wyłącz
nie społeczeństwu rzymsko-katolic
kiemu i Towarzystwo Opieki Społe
cznej nad Rodziną, które próbuje po
łączyć instytucją udzielania wskazó
wek małżeństwom z dawną służbą 
społeczną, znaną jako opieki domo
wa nad rodziną.

Sprawozdanie rozumnie wytycz» 
«iwie główne zasady, którymi powin
na się kierować Służba Opieki Spo
łecznej nad Małżeństwem, a miano
wicie: organizacja powinna kłaść na- 
cisk na zapobieganie i leczenie zaw
czasu dysłiarmonij małżeńskiej oraz 
powinna działać niezależnie od są
dów. Mam wielką nadzieję, że pro
jekt idący pu tej linii w znacznej 
mierze przyczyni się do wstrzymania 
powodzi zerwanych małżeństw Spra- 
■wozdanie słusznie nalega na pewne 
gwarancje. Pomoc udzielona musi 
być kompetentna, życzliwa i poufna 
Pracujący w tej dziedzinie muszą 
być bardzc troskliwie wybrani i sta
rannie przeszkoleni. Nie 
»ować żadnego przymusu 
Bin ludzi do ośrodków.

Druga część programu 
Małżonków

Druga część sprawozdania propo
nuje, żeby ci 
pomagali sądom w 
odpowiedniej opieki nad 
których rodzice rozwiedli się. Ci. nie
szczęśliwi przyszli obywatele zasłu
gują na specjalną uwagę społeczeń
stwa; 1 komitet porównywując 6ąd 
rozwodowy z Innymi sądami, które 
osądzają sprawy związane z opieką 
nad dziećmi, dochodzi do wniosku, 
,,ie odpowiada on 6łabo 6Wemu ce
lowi". Poleca się przeprowadzić 
zmiany proceduralne, ażeby tam, 
gdzie sprawa jest zupełnie Jasna, po
trzeby dziecka poniżej lat 16 były, 
wzięte pod uwagę przez sędziego, 
który prowadzi proces rozwodowy; i 
to w tym samym dniu. Przesłuchanie 
w sprawie opieki będzie się odby
wać bez świadków, a dane będzie 
można otrzymać od urzędników są
dowych opieki społecznej. W tej 
części sprawozdania wysunięto twier
dzenie, kitóre może wydać się śmia
łe: „Powinno się przyjąć, że rodzice, 
którzy rozwiedli się lub są w 
trakcie rozwodu, nie mają żadnego 
prawa stanowić o przyszłości 
dzieci. Dopiero teraz zdobyła 
uznanie zasada ■— że dzieci 
wią własność nie tylko tych, 
je wydali na świat, ale także społe
czeństwa, którego będą kiedyś doro
słymi obywatelami 1 że tam, gdz e za
chodzi rozbieżność Interesów, społe
czeństwu przysługuje prawo 
władzę (Jpotestas) rodziców",

* clln

uirzęidinicy również 
zapewnieniu 

dziećmi,

swych 
pełne 

6tano- 
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wolno «to- 
w kierowa-

pojednania
będzie 6ię odnosiła do

Trzecia część sprawozdania 
je się pewnymi poprawkami 
cedurze rozwodowej. Postawiono za 
zasadę, że wszystkie sprawy prawne, 
wynikająca z procesów rozwodo
wych — opieka nad dziećmi, utrzy
manie itp. powinny być rozpatrywa
ne w tym 6amym dniu, co przesłu
chanie Skargi rozwodowej j przez te
go samego sędziego. Mądrość tego 
zarządzenia jest oczywista. Przekazu
jąc decyzję utrzymania dziecka sę
dziemu, zostawi się urzędnikowi sta
nu cywilnego swobodę szybszego za
jęcia 6ię podaniami o alimenta w 
czasie procesuj co (wiąz z rozszerze
niem zakresu władzy danej urzędni
kom cywilnym) powinno zabezpie
czyć żonę, aby nie została pozba
wiona środków do życia, podczas 
gdy oczekuje na przesłuchanie. Z 
drugej strony zaleca 6ię, aby w wy
jątkowych wypadkach umożliwiono 
modyfikację prawa żony, żądając od 
męża zwrotu kosztów.

Na Koniec komisja rozważa propo
zycje poprawek same] ustawy Cho
ciaż nie wchodzą one w zakres spra
wozdania, sa jednak sprawami, która 
wymagają dokładniejszego rozważe
nia Zasadnicze znaczenie dla sądo
wego urzędnika opieki społecznej ms 
poprawka ustawy, która umożliwi 
wznowienie procesu rozwodowego ne 
podstawie prawnej, jeżeli w dobrej 
wierze podjęte próby pojednania ta- 
wiodły. Wniosek, że separacja sied 
mioletnia lub dłuższa, bez perspek
tywy pojednania, powinna dawać po
wód do rozwodu — uwolni wielu lu- 
drf, dla których obecnie ponowna

nią pogardli- 
w niektórych 
się do węzła 
bardziej uro- 
eprawy w u-

małżeństwo jest wykluczone na pod
stawie wniosków o separację, wnie
sionych wspólnie przed 20 i więcej 
laty. Dla usunięcia niepotrzebnych 
trudności proponuje się w specjal
nych wypadkach większe ułatwie
nia, zmniejszające trudności proce
duralne. Należało by przeprowadzić 
także kilka drobnych poprawek usta
wy w wypadkach, kiedy powodem 
rozwodu jest obłąkanie — potrzeby 
tego dowodzi doświadczenie, wynikłe 
z zastosowania „ustawy Herberta".

Mimo chwalebnego pośpiechu, z Ja
kim komitet zakończył swą pracę, 
wnioski jego noszą cechy ścisłej pra
cy badawczej, której wyniki 6ą roz
sądne j praktyczne. Oprócz specyfi
cznych zaleceń raport zwraca uwa
gę na dwa czynniki, które wywiera
ją znaczny wpływ na współczesne 
małżeństwa w Anglii. Pierwszy doty
czy opłakanych stosunków, w ja
kich rodziny zmuszone są żyć, a go
spodynie pracować, skutkiem nieod
powiednich mieszkań i ogólnego bra
ku produktów. Każdy pracownik spo
łeczny wie, jak może to rozjątrzyć 
naprężone stosunki rodzinne. Raport 
podaję jeszcze drugą przyczynę, 
która sięga głębiej i będzie trudniej
sza do usunięcia. Jes;t 
wy stosunek, z jakim 
środowiskach odnoszą 
małżeńskiego. Projekt 
czystego traktowania 
rzędach stanu cywilnego może przyj
dzie tu z pomocą, ale sam .nie wystar
czy. ©prawdy (im prędzej sobie z tego 
zdamy sprawę, tym lepiej) trudności 
małżeńskie w obecnych czasach wy
rastają z nieładu, który trapi nasze 
życie społeczne, a który polega na 
duchowym zaniedbaniu społeczeństw 
zachodnich. , .......

wiela
pewności i stałości

Możemy t nnieimy uczynić 
dla odzyskania 
małżeństwa. Ale, jak nie istnieje zie
le, chroniące od śmierci, tak nie ma 
panaceum, które by te 6prawy, z na
tury trudne, uczynił® łatwymi i osią-

I
gałnyml bez wysiłku.
jest praktyczną pr’óbą traszej umie
jętności żyda 1 kochania i tylko cl 
potrafią nauczyć się tej sztuki, któ
rzy doszli do zadowalającej filozo
fii życia i miłości.

Małżeństw®

PbGGY TINSLEV

Tla&ut jmzyiaciMa
Troskliwość, i jaką każda t nas 

opiekuje 6ię swą rodziną, z jaką 
przygotowuje posiłki, stara 6ię utrzy
mać w karbach dzieci i łagodnie 
przypomina starszym, że są mniej 
młodzi niż byli i powinni na siebie 
uważać —■ nie zawsze potrafi prze
szkodzić zjawieniu się choroby, któ
rą trzeba leczyć w domu. Choroba 
przysparza nam nieraz długich go
dzin niepokoju, ciężkiej pracy 1 tro
ski, a przepracowany lekarz odwie
dza nas rzadko 1 na krótką chwjię.

W tych to 
re bywają 
matki czy 
W Angil-l z
gnianka, uśmiechnięta, znająca się na 
rzeczy j samym 6wym widokiem do
dająca każdemu owchy. Pielęgniarek 
takch, które pracują w ramach służ
by zdrowia, mamy obecnie w Anglii 
9.000, W okolicach wiejskich nie
rzadko pracują całkiem bez pomocy 
lekarza, ponieważ wyszkolenie przy
gotowuje je do rozeznania się w każ-

przykrych okresach, któ. 
udziałem każdej żony, 
córki, przychodzą narn 
pomocą okręgowa pielę-

d»j chorobie, z wyjątkiem najcięź- 
szych wypadków. W brytyjskim ży
ciu rodzinnym odgrywają te pielę
gniarki ważną rołę, podlegają im. bo
wiem wszyscy Chorzy bez względu na 
wiek, « nawet bez wieku, ponieważ 
położnictwo jest jedną z najważniej
szych gałęzi ich pracy. Przybycie p.e. 
lęgniarki, która zj-awia się na rowe
rze (a ostatnio często w niaiym sa
mochodzie) odrazy rozprasza naprę
żony nastrój w zatroskanym domo. 
«tw-e. Nieraz,, gdy pacjentką jest go
spodyni, pielęgniarka — ni a uważa
jąc, żeby to ubliżało jej godności — 
wyręcza chorą w różnych drobny Cli 
zajęciach gospodarskich, które zasad
niczo n e wchodzą w zakres jej obo
wiązków. Te dowody życzliwości 
i zainteresowania przyczyniają się 
najbardziej do sympatii, jaką pacjen
ci odczuwają wobec swych opieka, 
nek.

Jeżeli po spełnieniu swego zadania 
pozostaje trochę czasu, nastawia 6ię 
tmbryk, zaparza herbatą i pielęgnUr-

oczywiśc» 
zwykle jed- 
przyłącza ją

kł JitóUda » gospodynią do poga- 
wędki, s przy tej sposobności ud.ua. 
la jai życzliwej porady.

Pomoc sanitarna jest 
bezpłatna dila biednych, 
nak gospodynie chętnie
się do miejscowego Okręgowego 
Stowarzyszenia Pielęgn:arek i płacą 
dobrowolną składkę, której zbiera
niem zajmują się ochotniczki. To daj» 
członkom stowarzyszenia prawo ws. 
zwania pielęgniarki, gdy tylko 'zacho
dzi potrzeba, do kilku nawet odwie
dzin dziennie w czasie choroby. 
Oszczędza to kosztów leczenia w szp w 
talu, czy utrzymania stałej pielęgniarz 
ki w dontu. Okręgowe Stowarzyss»- 
nie dostarcza również atrakcji towa
rzyskich, urządza tańce i inna roz
rywki. Wiele prezentów w formie cz®« 
ku, czy ładnego i pożytecznego me
bla, bywa złożonych pielęgniarce, idą. 
cej na emeryturę, przez wdzięcaną 
gminę, w której przez długie lata 
służby 6tała się jedną z najbardicoj 
znanych i łubianych postaci.

»ANI ETHEL HAMMOND, PIELĘGNIARKA
KTÓREMU POMOGŁA PRZYJŚĆ NA ŚWIAT. OBECNIE POUCZA JEGO MATKĘ W OBCHO DZENIU SIĘ Z NIM.

OKRĘGOWA W HRABSTWIE KENT, ODWIEDZAJĄCA OSTATNIEGO SWEGO PACJENTA,

ud.ua
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Lekcja pięćdziesiąta dziewiąta
(Transmisje 7 i 8 lipca)

„GRANDFATHER'S WEATHER ,,PRZEPOWIEDNIE POGODY
FORECAST" DZIADUNIA'.

GRANDFATHER: Hullo, Ann! You've 
got your coat and hat on!

ANN: Yes, Grandfathet, I'm dressed 
for going out. I'm going for a walk.

GR.VNDFATHER: Don't go out, Ann. 
It's going to rain.

ANN: Oh no, Grandfather, it's not 
going to rain. It's going to be line. 
I heard that on the wireless this 
morning. The weather forecast said 
it was going to be fine today.

GRANDFATHER: Ah, you mustn’t 
believe everything you hear in the 
weather forecast. I know it's going 
to rain. To begin with, my big toe 
hurts—and that always means that 

■ raids coming.

ANN. Oh, Grandfather,, you make me 
laugh with-your big toe ! I I

GRANDFATHER: Don't you laugh at 
it Ann. It's a better weather fore
cast for rain than the one the wire
less gives. And besides, Ann, there 
was a red sky.this morning. A red 
sky in the morning is a sign of bad 
weather. You-know the old saying: 

„A red sky at night is the she
pherd's delight."

But ,,A Ted sky i>n the morning is 
the shepherd's warning."

ANN: All the same, I still don't think 
it's going to rain. Look at the blue 
sky over there, Grandfather.

GRANDFATHER: Yes, my dear, it 
looks fine enough over there. But 

L theres a west wind blowing. And 
w a west wind brings rqin. If you. li

sten to me you'll take off your hat 
and coat, and stay at home.

ANN: But Grandfather, I do want to 
go for a walk. And it looks such a 
nice day. I want to be out in the 
iresh air. Grandfather, I'm going 
out. And I'll take Spot with me. 
Spot! Spot! Come here. We're 
going for a walk.

GRANDFATHER: I think you're very 
foolish, Ann. Don't you go.

ANN: Goodbye, Grandfather. I won't 
go for a very long walk. Come on, 
Spot. ...

ANN: Oh, Grandfather, we only got 
as far as the front door, and then 
the rain came pouring down. It's 

'raining cats and dogs. I'm afraid 
we're going to have a bad storm.

GRANDFATHER: Ah, what did I tell 
you, Ann? '

Wielką korzyść przyniesie uczącym się 
po angielsku słuchanie lekcji, nada= 
wanych przez radio brytyjskie 
codziennie w godzinach:
6.45— 7,00 na fali 1769; 456; 49,59; 41.21m.
41,61; 31,88; 41,32; 31,50; 8,00—8,15 na fali: 267; 48,54; 25,30 m.
8.45— 9,00 na fali: 456; 49,59; 41,21 31,17 m.
9.45— 10,00 na fali: 267; 48,5«; 41,61; 31,88; 31,50; 25,30 m.
13.45— 14,00 na fali: 1796; 456; 41,21; 31,17; 25,15 m.
14.00—14,15 na fali: 267; 41,61; 31,88; 25,49; 41,32; 31,50; 30,96, 25,30;

19,61 m.
15,30—15,45 na fali: 41,491, 31,01; 25,68; 19,91 m. ,
17.45— 18,00 na fali: 267, 41,61; 31,88; 25,49 m.
1915—19,30 na fali: 41,32; 31,50; 25,30; 19,42 iii.
19.15— 19 30 na fali: 40,98; 31,17; 25,42 m.
2345—24,00 na fali: 1769; 456; 49,59; 40,98 m.
Streszczenie wiadomości dyktowane powoli dla uczących 6ię angiel

skiego:
12.45— 13,00 na fali: 1796; 456; 41,21; 31,17; 25,15 m.
14.15— 14,30 na fali: 267; 41,61; 31,88; 25,49; 41,32; 31,50; 30,96; 25,30;

19,61 m.

E n g II i § h w śt hout Te diirs

DZIADUNIO: Jak się masz, Anno! 
Włożyłaś płaszcz i kapelusz!

ANNA: Tak, Dziaduniu, ubrałam się, 
by wyjść. Wychodzę na 6paceT.

DZIADUNIO: Nie wychodź, Anno. 
Będzie padał deszcz.

ANIZJA: O nie, Dziaduniu, nie będzie 
padało. Będzie ładna pogoda. Sły
szałam to dziś przez radio. W prze
powiedniach meteorologicznych po
wiedziano, że dziś będzie ładnie.

DZIADUNIO: Nie powinnaś wierzyć 
wszystkiemu, co usłyszysz w prze
powiedniach meteorologicznych. Ja 
wiem, że będzie padać, Zacznijmy 
od'tego, że boli mnie duży palec u. 
nogi, a to zawsze oznacza, że zbli
ża się deszcz.

ANNA: Och Dziaduniu, śmiać mi się 
chce z twego dużego palcajł! ■

DZIADUNIO: Nie śmiej 6ię z tego, 
Anno. To je-śt lepsza przepowied

nia meteorologiczna dotycząca desz
czu, niż ta, której udzieliło radio. 
A poza tym, Anno, dziś rano niebo 
było czerwone. Czerwone niebo z 
rana jest oznaką brzydkiej pogo
dy. Znasz stare przysłowie: „Czer
wone niebo w nocy jest radością 
dla pasterza". — „Czerwone niebo 
z rana jest ostrzeżeniem dla pa
sterza".

ANNA: Wszystko jedno, ja nadal nie 
wierzę, że będzie padało. Spbjrz 
tam na niebieskie niebo, Dziaduj 
niu.

DZIADUNIO: Tak, moja droga, tam 
(niebo) wygląda dość ładnie. Ale 
wieje zachodni wiatr. A zachodni 
wiatr sprowadzi- deszcz. Gdybyś 
mnie posłuchała, zdjęłabyś płaszcz 
i kapelusz i zostałabyś w domu.

ANNA: Ale Dziaduniu, ja chcą pójść 
na spacer, (Wygląda) taki ładny 
dzień. Chcę wyjść na świeże po
wietrze. Dziaduniu, ja wychodzę. I 
wezmę Spota ze 6obą. Spot! Spot! 
Chodź tutaj. Idziemy na spacer.

DZIADUNIO: Uważam, że jesteś bar
dzo nierozsądna, Anno. Nie idź.

ANNA: Do widzeńia, Dziaduniu. Nie 
pójdę na bardzo daleki spacer. 
Chodź Spot...

ANNA: Och Dziaduniu, doszliśmy 
tylko do drzwi frontowych i wtedy 
właśnie deszcz zaczął lać. Leje jak 
z cebra. (Leje kotami i psami). O- 
bawiam się, że będziemy mieć stra
szną burzę.

DZIADUNIO: A nie mówiłem ci, An
no?

Lekcja sześćdziesiąta
(Transmisje

„MR. BROWN PAINTS HIS HOUSE"
MR. BROWN: A>hn! John! Where is 

that hoy! He's been bothering me 
all the morning with silly questions, 
and now that I want him he's 
nowhere to be found! >

MARY: Shall I go and see if I can find 
him, Daddy?

MR. BROWN: Yes, I think you'd bet- 
-ter, Mary. And then go and ask 
youir mother if she can spare, a few 
minutes to hold these steps for me.

MARY: Can't I hold them, Daddy?

MR. BROWN: I don't think you're 
quite strong enough. Olh, hullo, Mar
garet, I was just sending Mary to 
took for you.

MRS, BROWN: I've been getting the 
lunch ready, I thought you might 
like to have it early today.

MR. BROWN: Yes, I'd like to have 
lurrclh as sfoion as I've got Hire first 
coat of paint on this door. But first 
of all, ssny dear, would you just 
hold the steps for me whjle I pull 
this creeper away.

MRS. BROWN: That's the worst of 
letting creeper grow up the wills 
—it jusit spreads all over the place.

MR. BROWN: Yes, and if I don't pull 
it away, it will geit on to my paint 

MRS. BROWN: Do you think these 
steps are safe, George? They don't 
6eem very steady.

MR. BROWN: Oh, that's just because 
the ground is a bit uneven here. 
They’ll be quite state enough if you 
hold them firmly. . . . Now if you 
could jusit pass me that paint-cra- 
per, I'll get this last blister in tlhe 
old paint scraped off. Young Many's 
been a big help this morning, by 
the way.

MRS. BROWN: I'm glad to hear that.
• You've certainly been Very 'quick 
getting this door ready to paint.

MR. BROWN: Yes, we've been work
ing quite hand between us. You see, 
if I can , get an undercoat on before 
lunch, it ought to Be dry enough 
for another coat by this evening. 
And after lunch I want to get the 
window-frames ready to paint—I’d 
like to have an undercoat on those 
before this evening.

MARY: John's just coming, Daddy. 
I only Jusit caught him in time; he 
was going out.

JOHN: Mary said you wanted me, 
Dad. Can I help with the painting 
—you promised I could.

MR. BROWN: You can do some paint
ing later on, John. But first of ail 
I’ve got to mix the paint, and I 
want you to go down to the village 
on your bicycle and get me another 
pint of turpentine—or turpentine 
substitute, I should say. That’s all 
you can get nowadays.

MRS. BROWN: I thought you said 
you had plenty of turps, George.

MR. BROWN: Yes, buit I see now that 
this paint is a great deal thicker 
than I thought it was. It will need 
thinning down. Besides, if the child
ren are going to help, we shall need 
plenty—they're sure to get. paint 
all over themselves! Now, here's 
some money, John—you can buy 
yourself an ice with the change, if 
you like.

MARY: Bumnig one for me, too, John.

JOHN: All rdgihit, Mary. But don't 
blame me if it tastes of turpentine!

MRS. BROWN: We were lucky to get 
this paint, werent we, George.

MR. BROWN: I don't few about 
luck, my dear, should call it sheer 
perseverance!

MRS. BROWN: Yes, I should think 
the man at the shop must be tired 
of hearing us both ask for it.-

MR. BROWN: Well, we've got it now. 
And I want to get as much of the 
work doine today as I possibly can. 
The weather's fine now, but - who 
knows what it will be like tomor
row?

| H. N. Katowice. Chciałam się zapy- 
1 tać czy nie leży to w sferze waszych 
| możliwości, żeby mi przysłać ró- 
3 żne przepisy na potrawy jakie teraz 
| jada się w Anglii i w ogóle przepisy 
i kuchenne.=§ Przysłać możemy, ale nie radzimy
| używać.
| W. Z. Siepietnica. Czytam z zaift- 
| teresowaniem Głos Anglii, ale wciąż 
i masę pytań ciśnie się na usta, na ktp- 
| re nie znajduję odpowiedzi. Dlacze- 
1 go podajecie tak mało wiadomości o 
3 'naszym wojsku. Człowiek chciałby 
s wszystko o tym wiedzieć. A dotąd 
H naprzykład nie wiem, ilu lotników 
3 naszych .walczyło w bitwie o W. Bry- 
i tanię, ile samolotów strącili, czy nie 
g można by podać odpowiednich, choć- 
| by krótkich statystyk, napewno wszy
li 6cy czytelnicy tego by chcieli.
| Oto kilka danych dotyczących u? 
| działu lotników polskich w bitwie o 
| W. Brytanię,, według oświadczenia, 
g jakie złożył niedawno w parlamen- 
§ cie brytyjski minister lotnictwa.
3 „W bitwie O W. Brytanię wzięły 
1 udział dwa ■ dywizjony polskich my
śl śliwców i dwa dywizjony polskich 
i bombowców. Ponadto 68 pilotów 
3 polskich brało udział w walkach, 
I wchodząc w skład dywizjonów my- 
3 śliwców brytyjskich. Statystyki strą- 
1 conych samolotów nieprzyjacielskich 
§ nie podają narodowości pilotów, któ- 
| rzy je strącili, natomiast polscy pi- 
| ioci zameldowali strącenie dwustu 
i trzech samolotów niemieckich w cza- 
| sie bitwy o W. Brytanię"?
I A. H. Warszawa. Bardzo lubię^tro- 
1 nę dla kobiet, ale nie tyle modę,dle 
| wszystko co dotyczy udziału kobM 
| w życiu społecznym i stanowisk któ- 
3 re zajmują i jak sobie radzą. Proszę 
I o więcej takich artykułów. Teraz, 
| kiedy każda kobieta musi pracować, 
| choć ma dom i dzieci, myślę, że dla 
3 każdej z nas jest ciekawe, jak sobie 
| radzą Angielki. Sądząc z artykułów 
| w „Głosie Anglii"; tyle ich zajmuje 
3 ważne stanowiska. Czy mogliby mi 
1 panowie powiedzieć, jaka kobieta by.- 
| ła pierwszy raz posłem do parlamem 
| tu?
s Pierwszą kobietą, która wybrana 
| została w Anglii do parlamentu, by- 
| la hrabina Markiewicz. — Nie obję- 
i ła ona jednak stanowiska posła, po- 
| nieważ należała do irlandzkiej partii 
| Sinn Fein (przedstawiciele ruchu nie- 
g podległościowego w Irlandii) a człon- 
3 kowie tej partii odmówili wszyscy ir- 
| dania się do Londynu i złożenia wy- 
| maganej od posłów przysięgi. Pierw- 
3 sza kobietą, która piastowała god- 
| ność posła, była Lady Astor w roku 
3 1919. W jednym z następnych nume- 
1 rów podamy nieco szczegółów o dy- 
g skusji na temat społecznej pracy ko- 
g biet i połączenia jej z pracą w domu. 
B S. M. Kraków. W artykule p. i 
| „Stulecie bezbolesnej chirurgii" (Głos 
| Anglii Nr. 13' (22) z dnia 29 marca 
J 1947) użyto błędnej nazwy — tlenku 
| azotu — (NO) na oznaczenie ,gazu 
3 sympatycznego": strona 4, szpalta 2, 
| wiersz 1 od dołu i szpalta 3 wiersz 
3 15 ód dołu. Chodzi tu o podtlenek a- 
| zotu №O ziwany także „gazem roziwe- 
3 selającym", który to gaz posiada włS. 
= ściwości mylnie przypisane tlenkewi 
3 azotu. - -
S - t.= Dziękujemy za sprostowanie noszę] 
s pomyłki.
g
g M. B. Gdańsk—Oliwa. Jestem od 
g pierwszego numeru czytelniczką „Gid
li su Anglii" i czasem bardzo 'boleśnie 
3 odczuwam brak zainteresowania- na- 
| szym tak ciężko przez wojnę dotknię- 
g tym krajem. W nrze 14 (23) z dn. 5.,4. 
0 hr. w kalendarzu ważniejszych, wyda. 
3 rżeń w W. Brytanii luib dotyczących 
3 jej, brak jak zwykle (?) (zdumieni» 
3 nasze) daty 'Targów Poznańskich 
s 26. 4. —5. 5. br. W. Brytanię obcho- 
3 dzą Targi. Fińskie, ale Targi Polskie 
§ w Poznaniu — to już: za wiele dla 
| Polski — i nasuwa a-ią myśl, że ,,mu- 
| rzyn zrobił 6woje, murzyn może p- 
3 dejść", Kraje, które współpracowały 
j z Niemcami cieszą 6ię większą uwagą 
3 niż Polacy, którzy walczyli wszędzie 
3 ..za naszą i waszą wolność". Jeżeli te 
| uwagi nie zrażą komitetu Redakcyjne. 
3 9°. to . proszę mi przysłać książkę 
| „Okręty Podwodne J. Król. Mości".
| Ze względu na brak umowy handło-
j wej z Polską w kwietniu br. nie zali-
| czyliśmy Targów w Poznaniu do „wy
li darzeń dotyczących W. Brytanii".
| dążkę p. t. „Okręty Podwodne J-
® ól. Mości" wysłaliśmy.

10 lipca).
PAN BROWN MALUJE SWÓJ DOM.
PAN BROWN; Jasiu, Jasiu, gdzież 

jest ten chłopak! Całe rano nudził 
mnie niemądrymi pytaniami, a te
raz kiedy go potrzebuję, nigdzie 
nie można go znaleźć.

MARYSIA: Czy mam iść i próbować 
go szukać, Tatusiu?

PAN BROWN: Tak, Marysiu, uwa
żam, że to było by dobrze. A potem 
idź i poproś twojej matki,‘Czy by 
nie mogła poświęcić mi kilka mi
nut, aby potrzymać mi schodki.

MARYSIA: Czy ja nie mogłabym 
potrzymać, Tatusiu?

PAN BROWN: Uważam, że nie je
steś dosyć silna. A, Małgorzato, 
właśnie posyłałem Marysię, żeby 
cię szukała.

PANI BROWN: Właśnie kończyłam 
przygotowywać obiad, sądziłam, źe 
może chciałbyś mieć go dzisiaj 
wcześniej.

PAN BROWN: Tak, chciałbym mieć 
obiad, skoro tylko nałożę pierwszą 
warstwę farby na te drzwi. Ale 
moja droga, czy nie mogłabyś po
trzymać mi schodków, kiedy ja bę
dę zrywał powój?

PANI BROWN: Najgorzej jest zosta
wiać powój, żeby się rozrastał na 
morach — zajmie on całą prze
strzeń.

PAN BROWN: Tak i jeślibym go nie 
zerwał zajdzie na moje malowanie.
PANI BROWN: Czy myślisz, że te 

schodki są bezpieczne, Jerzy? Nie 
wydają się bardzo pewne.

PAN BROWN: Och, to jest dlatego,, 
źe ziemia w tym miejscu jest tro
chę nierówna. Będą zupełnie bez
pieczne, jeśli będziesz je mocno 
trzymać. Teraz, gdybyś mi podała 
tę szipachtlę, zdejmę jeszcze ten 
ostatni odprysk ze starej zdrapanej 
już fafby. A propos, mała Marysia 
była mi dużą pomocą (bardzo mi 
pomogła) tego ranka.

PANI BROWN: Cieszę się, że to sły
szę. Z pewnością bardzo się śpie- 

A1sWła§7 by ^pfkygót^T^aĆ'" te dfżwi 
do malowania.

PAN BROWN: Tak, pracowaliśmy o- 
boje bardzo ciężko. Widzisz, jeśli 
zagruntuję przed obiadem, powinno 
dostatecznie wyschnąć, aby móc 
dziś wieczór nałożyć następną war
stwę. A po obiedzie chcę przygo
tować do malowania framugi okien
nej— Chciałbym je zagruntować 
dziś przed Wieczorem.

MARYSIA: Jaś właśnie nadchodzi, 
Tatusiu. Akurat na czas go schwy
ciłam — wychodził właśnie,

JAS: Marysia powiedziała, że potrze
bowałeś mnie, Tatusiu. Czy mogę 
pomóc przy malowaniu — obieca
łeś, że będę mógł.

PAN BROWN: Później będziesz mógł 
trochę malować. Jasiu; ale naj
pierw muszę zmieszać farbę i 
chciałbym,, abyś ty pojechał do 
miasteczka na rowerze i przywiózł 
mi jeszcze 1/2 1. terpentyny lub 
namiastki terpentyny, powinienem 
był powiedzieć. Tylko to możesz 
dzisiaj dostać.

PANI BROWN: Myślałam, że ty mó
wiłeś, że masz dużo terpentyny, 
Jerzy.

PAN BROWN: Tak, ale teraz widzę, 
że ta farba jest o wiele gęściejsza, 
niż myślałem, Trzeba ją (potrzebu
je ona) rozcieńczyć (rozrzedzić). — 
Poza tym, jeśli -dzieci będą poma
gały, będziemy jej dużo potrzebo
wali — napewno całe 6ię zasmaru- 
ją. Oto tu jest trochę pieniędzy, 
Jasiu — możesz kupić sobie za 
drobne lodów, jeśli chcesz.

MARYSIA: Przynieś i dla mnie tak
że, Jasiu.

JAS: Dobrze, Marysiu. Ale nie miej 
mi za złe, jeśli będą miały smak 
terpentyny.

PANI BROWN: Mieliśmy szczęście, 
że dostaliśmy tę farbę, czy nie, Je
rzy?

PAN BROWN: Nie uważam tego za 
szczęście, moja, droga. Rączej naz
wałbym to zwyczajną wytrwałoś
cią.

PANI BROWN: Tak. Sądzę, że czło- 
. wiek w sklepie rnusiał być znudzo
ny słuchać, że oboje prosimy o tą 
farbę.

PAN BROWN: Dostaliśmy ją teraz. 
I chcę dzisiaj zrobić tyle, ile tylko 
będę mógł. Pogoda jest piękna, ale 
kto wie co będzie jutro?
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JOE BROMLEY i HAROLD HASTINGS

Dzieje pucharu Davisa
■udział w zawodach wzrosła do około 
20, wobec czego postanowiono po
dzielić zawodników na dwie grupy 
geograficzne, mianowicie na strefę 
europejską j amerykańską. Wygryv/i- 
jący we wstępnych turniejach, spoty
kali się w finale, by zdecydować, kto 
rozegra mecz z posiadaczem pucharu.

W 1925 r. Polska wzięła po raz 
pierwszy udział w rozgrywkach o pu
char Davisa. W 2 rundzie zawodów 
1947 r., które rozegrano w Warszawie, 
reprezentacja Anglii pokonała repre
zentację Polski w stosunku 3:2, mimo 
doskonałej gry Skonedkiego i Hebdy.

Wynik wszystkich 37 zawodów od 
ich prowadzenia do chrwili obecnej 
jest następujący: Ameryka 12, Anglia 
9, Francja 9, Australazija i Australia 
7. Nadto zarówno Ameryka, jak i Au- 
stralazja wygrały walkoverem po je
dnym turnieju.

Dwight Davis nigdy nie przypusz
czał, że z pomysłu jego zrodzą się 
zawody ogólnoświatowe. Z latami sa
tysfakcja jego rosła — w miarę, jak 
rosło zainteresowanie świata jego pu
charem. W 1936 r. Davis odwiedził 
Anglię, w tym samym roku, w któ
rym ożenił się z córką Paula Mcrto- 
na, sekretarza ministerstwa marynar
ki U. S. A. Sir Samuel Hoare, prezes 
Związku Tenisowego, ofiarował mu 
wówczas w Londynie złoty zegarek 
z nap;sem: „dar od wszystkich naro
dów świata, które grają w tenisa".

W 1932 r. Davis we Francji po raz 
pierwszy był obecny na zawodach o 
6wój puchar — poza Ameryką. Zapo
mniał wziąć ze 6Obą biletu wstępu, i... 
nie pozwolono mu wejść na korty, aż 
jacyś francuscy tenisiści, słysząc o je
go kłopocie, wybawili go z rąk zde
nerwowanych urzędników.

Weszło w zwyczaj, że o Davisie 
myślimy w związku z tenisem. On 
sam skarżył się, że nikt nie chce z 
mm mówić o niczym innym, a prze
cież był wybitną postacią w świecie 
politycznym. Za rządów prezydenta 
Hardinga zajmował stanowisko pod
sekretarza stanu w ministerstwie woj
ny. W dwa lata później został mia
nowany sekretarzem etanu. Mówiono, 
że przypuszczalnie zostame mianowa- 

t ny ambasadorem w Anglii; 2oslał je
dnak mianowany przez Hoovera ge
neralnym gubernatorem Filipin. Po 
owocnej pracy zrezygnował z tego 
stanowiska w 1932 r.

Davis umarł w Waszyngtonie w li
stopadzie 1945 r. Był wybitnym mę
żem stanu, wspaniałym tenisistą i 
sportsmenem. Był ofiarodawcą pucha
ru, który zespolił narody całego świa
ta w pokoju, przyjaźni i porozumie- 

■ niu pod egidą sportu.

Żadne chyba międzynarodowe zawo
dy sportowe nie cieszą się tak .roz
gałęzioną" popularnością, jak zawody 
o Puchar Davisa. Interesują się nimi 
entuzjaści tenisa w każdym niemal 
kącie świata. Jednak gdy je inaugu
rowano prawie 50 lat temu, zawody 
te miały charakter raczej lokalny. Po
pularność ich wzrosła kolosalnie!

Zawody o Puchar Davisa sięgają 
swymi początkami lat 1890 i zrodziły 
się z entuzjazmu, któky żywił dla 
tenisa student uniwersytetu w Har
vard — Dwight Filley Davis.

Pod koniec ubiegłego stulecia kilku 
Anglików pojechało do Ameryki dla 
rozegrania szeregu meczów. Byli mię
dzy nimi doktorzy Pirn Eaves i Ma
hony. Spotkali się oni z Davisem i z 
kilkoma jego, kolegami i w różnych 
częściach U. S. A. rozegrali przeciw 
nim szereg spotkań. Davis był wów
czas wybitnym tenisistą i znajdował 
sięwe wspaniałej formie.

Te zawody Ameryki z Anglią nie 
miały wielkiego znaczenia, chociaż 
często mówiono o nich jako o spot
kaniach. Kiedy zespół angielski wró
cił do kraju w 1889 r., nastąpił na
gły zastój w tak zwanym tenisie mię
dzynarodowym. W życiu sportowym 
młodego Davisa powstała luka i cho
ciaż wspólnie z Holcombe Warden» 
wygrał mistrzostwo U. S. A. w grze 
podwójnej w tym roku, jak też i w r. 
1901, tęsknił za dodatkową podnietą i 
interesującą atmosferą „międzynaro
dowych" spotkań.

Wówczas to -Davis postanowił ofia. 
rować srebrny puchar, aby „zainau
gurować międzynarodowe mistrzostwa 
tenisowe". Pomysł ten nie został pu
blicznie ogłoszony; Davis zwierzył się 
ze swego planu kilku przyjaciołom. 
Ci przyjaciele podali tę wiadomość 
swoim znajomym, a od nich przypad
kowo dostała się ona do gazet i po
przez nie do wiadomości tenisistów w 
Anglii.

Wyzwanie wzbudziło zapał tenisi
stów angielskich. W 1900 r. oficjalna 
drużyna, w 6kład której wchodzili A. 
W. Gore. W, D. Black i H. Roper Bar. 
rett została wysłana do Ameryki, ce
lem wzięcia udziału w pierwszych za. 
wodach o Puchar Davisa. Warto przy
pomnieć 6obie, jaki był wynik tych 
rozgrywek — blisko pół wieku te
mu.

W grze pojedyńczej M. D. Whit
man (Ameryka) pokonał A. W. Gore'a 
(Anglia 6:1, 6:3, 6:2. D F. Davis (Ame
ryka) pokonał E. D. Blacka (Anglia) 
4:6 6:2 6:4 6:4. Nie rozegrano meczu 
Whitman contra Black, a Davis pobił 
Gore'a. W grze podwójnej Davis i 
H. Ward (Ameryka) pokonali Blacka 
i Ropera Barrett (Anglia) 6:4 6:4 6:4.

Zawody te, w których tenisiści an
gielscy wygrali tylko jednego seta, 
były rewelacją. Amerykanie dawali 
kręione serwisy, a ich drajwy i wole
je były czymś tak całkowicie nowym, 
że zupełnie zgnębiły przeciwników.

W pierwszych zawodach Dav.s zdo
był własny puchar... W 1901 Amery
kanie wygrali walkoverem, a w na
stępnym roku znów pokonał; repre
zentantów Anglii, w N. Jorku.

Mimo, że przepisy zawodów nie 
wykluczały udziału żadnego kraju, je
dynymi zawodnikami byli Ameryka
nie i Anglicy. W 1907 r. Australazja, 
czyli Australia i Nowa Zelandia wzię
ła udz:ał w zawodach i zdobyła pu
char, który dzierżyła do 1911 r.

Tenisiści europejscy zainteresowali 
się zawodami w r. 1904; Wys’ąpiły 
drużyny z Belgii Austrii i Francji. 
Austria wycofała się. pozostawiając 
Belgię i Francję do -współzawodniczę, 
nia w finałach w Wimbledonie z An
glią, dzierżącą wówczas puchar. Bel
gia przegrała w ostatnim meczu.

Od tego roku zainteresowanie pu
charem Davisa wrastało niezmiernie 
6zybko. Anglia, która dzierżyła na
grodę od 1903—1906 r„ zdobyła ją po. 
nownie w 1912 r., po czym nie zdo
była jej aż do roku 1933. W roku tym 
w rozgrywkach 33 narodów pokona
ła Francję w sensacyjnym spotkaniu 
w Paryżu.

W 1923 r. ilość narodów, biorących

ROY MOOR

Artur Wint, biegacz londyńskiego 
Polytechnic Harriers ma 193 cm wy
sokości, a jego po.dwójny skok w peł
nej szybkości wynosi 3,05 m. Wyobra
żacie sobie zatem jego tempo. Celem 
Winta jest zdobycie mistrzostwa na 
400 i 800 m w przyszłych rozgryw
kach olimpijskich w Londynie.

Wint przyszedł na świat 26 lat temu 
w Kingston na Jamajce, jako syn du
chownego. Jego matka jest Szkółką. 
Jako uczeń osiągnął wiele, wybitnych 
sukcesów (bieg na 201 m w czasie 
?6,4 sek.! mając zaledwie 14 lat. Po
tem młody Wint poświęcił 6ię skaka
niu, osiągając 1,75 m w skoku wzwyż 
i 6,1 m w 6koku w dal. Kiedy dostał 
się do klasy seniorów, skoczył 1.83 m 
wzwyż (w Hogh) i 7.32 m w dal (w 
Londynie).

Z chwilą, kiedy Wint przybył do 
Anglii, by zostać pilotem na bombow
cach RAFu, odznaczył się wybitnie w 
brytyjskiej lekkoatletyce i występując 
w barwach swego kraju odniósł liczne 
zwycięstwa w różnych częściach Eu
ropy.

W ostatnim sezonie Wint wykazał 
swoje pełne możliwości. W czerwcu 
przebiegł 201 m w czasie 22.4 sek, 
zdobywając mistrzostwo dla Amator-
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Mistrzyni
Kanadyjska Barbara Anna Scott, 

dziewiętnastoletnia mistrzyni Europy i 
świata w jeździe figurowej na łyż
wach, odniósłszy swój podwójny 
triumf, wróciła do Kanady i otrzyma
ła w darze piękną limuzynę.

Amerykańska organizacja łyżwiar
stwa amatorskiego sprzeciwiła się te
rnu, podkreślając, że przyjęcie samo
chodu podało by w wątpliwość ama- 
toirsitwo Barbary. Ażeby uniknąć tar
cia między amerykańskimi, a kanadyj
skimi organizacjami łyżwiarskimi, 
zwrócono samochód ofiarodawcy. 
Gdyby Barbara nie była tak postąpi
ła, silny sprzeciw amerykański był by 
jej przeszkodził wziąć udział na przy
szły rok w olimpiadzie.

Jak wygląda Barbara? Poznałem ją 
w Londynie, gdzie ćwiczyła na itorze 
łyżwiarskim Empire Pool w Wembley, 
na parę tygodni przed wyjazdem do 
Szwajcarii na mistrzostwa świata. Od
niosłem wówczas wrażenie, że jest to 
młoda dziewczyna, najzupełniej nie. 
zmanierowaną j pełna radości życia.

Jest zapewne najlepszą łyżwiarką, 
jaką widzieliśmy na lodzie od czasu, 
kiedy poprzednia mistrzyni świata, So

nia Henie, przerzuciła się na karierę 
filmową w Hollywood. Jeździ na łyż
wach efektownie i bez wysiłku. Róż
norodność wykonania.! zawiłość jej 
figur robi zawsze wrażenie na widzu, 
a najlepszym dowodem jej zdolności 
jest uznanie, z jakim bez wahania 
mówią o jej błyskotliwym talencie 
jej współzawodnicy w tej dziedzinie.

Barbara jest blondynką, ma zgrab
ną postać, wesołe, niebieskie oczy i 
zdrową cerę, 160 cm wzrostu, waży 
47,5 kg i posiada wdzięk baletnicy. 
Zaczęła jeździć na łyżwach w ósmym 
roku życia i wkrótce zdobyła różne 
nagrody, tak, że mając lat U, została 
kanadyjską mistrzynią juniorów. W 
ńastępnym roku zajęła piąte miejsce 
podczas zawodów północno-amery- 
kańskioh.

W r. 194172 Barbara uzyskała dru
gie miejsce w mistrzostwie pań, a w 
następnych zawodach w r. 1944 zdo
była tytuł mistrzyni znaczną liczbą 
punktów. W ciągu ubiegłych trzech 
lat, zanim zdobyła swe obecne mi
strzostwo, miała już uznanie jako 
pierwsza łyżwiarka w Kanadzie i je
dyna w Kanadzie i w Stanach Zje
dnoczonych posiadała złoty medal.

Kiedy w 16 roku życia Barba
ra pokonała siedem znanych łyżwia- 
rek i w marcu 1945 r. w Madison 
Square Garden w Nowym. Yorku zdo
była mistrzostwo płn. Ameryki w jeź
dzie figurowej, wszyscy zrozumieli, że 
zapowiada się, jako nowa mistrzyni 
świata. Krok *po  kroku Barbara Scott 
wznosiła się na szczyt sławy łyżwiar
skiej, a w r. 1946 ctrzymała specjalną 
nagrodę dla najwybitniejszego spor-
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Artur
skiego Związku Lekkoatletów w za
wodach przeciw drużynie uniwersyte
tów krajowych, a w tydzień później 
wygrał rozgrywki brytyjskie, przebie
gając 440 yardów (402,3 m) w 49 se
kund — wspaniały bieg na tak wcze
sny okres w sezonie. W kilka dtn.i póź
niej polepszył jeszcze ten czas na ’ 
48.9 sek. zwycięstwem w zawodach o 
nagrodę Kinnaird. Zaw ady te są uwa
żane za mistrzostwa »..uhów angiel
skich.

Wkrótce potem Wint nadwerężył 
mięsień udowy i wielu myślało, że je
go szanse zdobyaia mistrzostwa naro
dowego odsunęły się na daleką metę, 
ponieważ miał zaledwre miesiąc czasu 
do wyzdrowienia. Jednak starannie le
czony mięsień przyszedł szybko do 
zdrowia i kilka dni przed angielskimi 
mistrzostwami Wint przekonał się, że 
jest w dobrej formie, wygrywając w 
Antwerpii bieg na 400 m w czasie 48 
sekund. Taką samą druzgocącą szyb
kość zademonstrował w zawodach o 
mistrzostwo Anglii. Nie tylko zwycię
żył w biegu ga 440.yardów (402,3 m) 
w czasie 48,4 sekund, lecz także zdo
był mistrzostwo krajowe w biegu na 
880 yardów (804,6 m) w czasie 1 min. 
54,8 sek.
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towca kanadyjskiego — była też 
pierwszą kobietą, która zdobyła tę 
nagrodę.

Przygotowując się do ważnych wy
stąpień, Barbara stalle ćwiczy 8 godzin 
dziennie pod okiem trenera p. Shal- 
don W. Gałbraith. Matka, która 
jej stałe towarzyszy i udziela rad i ży
czliwej krytyki, powiedziała mi, że 
pragnie, by Barbara wiodła normalne, 
beztroskie życie i że nie ma o tym 
mowy, by jej sławna córka stała się 
zawodową łyżwiarką, czy też poszła 
do Hollywood na karierę filmową, 
chociaż miała już kilka propozycji w 
tym kierunku. Barbara ma również 
całkiem określony pogląd na 6woją 
przyszłość — powiada, że pragnie 
mieć dom i prowadzić-normalne ży
cie — myśl „życia ną pokaz" jest jej 
wstrętna. „Studiuję obecnie w Mac- 
donald College w Montreal i uczę się 
tam gospodarstwa domowego, tak,

Wint
Został automatycznie wybrany na 

członka brytyjskiej drużyny, która 
spotkała 6ię z Francją w sierpniu ze
szłego roku. Wziął udział w biegu na 
880 yardów (804,6 m) i 440 yardów 
(402,3 m) na ostatnim odcinku biegu 
sztafetowego w Edley. Wobec sławy 
Winta, -francuska drużyna regulowa
ła podług jego biegu swój bieg na 
880 yardów. Było to po myśli planu 
brytyjskiej drużyny, która potrzebo
wała lęażdego punktu, aby być pewną 
zwycięstwa w zawodach. Chociaż 
Francuzi oczekiwali, że Wint mocno, 
zojfiniszuje, nie byli przygotowani, że 
drugi zawodnik brytyjski , — Tom 
White — wspaniałym zrywem zdobę-. 
dzie zwycięstwo. I kiedy White prze
rywał taśmę, Wint tuż za nim 'łatwo 
zajął drugie miejsce, zdobywając dla 
Anglii potrzebną ilość punktów. Wint 
zakończył świetną serię biegów, kom
pensując tę drobną przegraną wybit
nym zwycięstwem w biegach sztafe
towych. W. Brytania odniosła sukces 
w niespodziewanym7 stosunku 72:57.

Lecz nawet te biegi nie były najlep
szymi biegami Winta w ciągu roku. 
Lecąc do Szwecji z Mac Donald Bai- 
ley, wybitnym krótkodystaneowcem 
z Trinidadu, aby wziąć udział w roz. 

• żebym dobrze umiała prowadzić dom 
jak wyjdę zamąż. To mi zupełnie wy 
starczy jako- kariera" — powiada.

Barbara jest niezwykła nie tylko 
na łyżwach, jest bowiem bardzo u- 
zdolniona i w innych dziedzinaoa: 
pływa, gra w golfa i pierwszorzędnie 
tańczy. Gra na fortepianie — najchęt- 
niej klasyków. Lubi również jeździć 
konno, a w zeszłym roku zaintereso
wała się lotnictwem — posiada obec
nie własny samolot i w miarę możno
ści używa go do podróży. Podobnie 
jak brytyjska mistrzyni na lodzie, 
Daphne Walker, Barbara lubi masko
tki w. kształcie słonia.. Biorąc udział 
w zawodach, zawsze nosi maleńką 
broszkę ze słoniem.

Można stwierdzić jedno: ktokol- 
wiek zwycięży ją na przyszłorocznej 
Olimpiadzie,’ zostanie mistrzynią świa
ta; ale wątpię, by mógł ktoś zwycięt 
żyć Barbarę. ■ .

maitych międzynarodowych zawodach, 
poprawił w Gotenburgu . o V» 6ek. 
szwedzki rekord w biegu na 400 m na 
47 sek. Największym zdumieniem dla 
widzów szwedzkich było to; że ich 
najlepszy biegacz'Tores Sten, który 
zajął drugie miejsce, został zdystan
sowany przez Winta o przeszło 20 m. 
W Malmö, Wint przebiegł 800 m ze 
szwedzkim rekordzistą światowym; 
Gustaffsonem. Gustaffson zwyciężył; 
minimalną różnicą w czasie 1 minuty- 
50,1 sek.'

Po wzięciu udziału w zawodach 
szwedzkich, powróciwszy do Anglii, 
Wint usiłował pobić brytyjski rekord 
na 440 yardów, który w 1938 r. ustalił 
Godfrey Brown w czasie 47,6 6ek. Ol
brzym z Jamajki wystartował dobrze, 
ale na drugim okrążeniu naderwał 
mięsień udowy i upadł jak długi na 
bieżni. To uszkodzenie położyło kres 
jego startom w zeszłym roku.

Obecnie Wint ma się jiuż dobrze i 
ponownie okazuje się najlepszym bry
tyjskim lekkoatletą w biegu na 400 i 
800 m. Po opuszczeniu RAFu (gdzio 
służy w randze porucznika) Wint za
mierza dokończyć studiów medycz
nych na uniwersytecie w Londynie.
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